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Miesiąc
pogłębienia p rzy jaźn i 

polsko-radzieckiej
Z każdym rokiem pogłębia się i krzepnie niewzruszona, nie­

złomna i wieczysta przyjaźń między narodem polskim i ra­
dzieckim. Rośnie świadomość polskich mas pracujących, 
a wraz ż nią coraz powszechniejsza staje się miłość narodu 
polskiego do kraju zwycięskiej Rewolucji Październikowej, 
kraju któremu Polska zawdzięcza dwukrotnie swą niepodleg­
łość a cała ludzkość nową epokę dziejową — epokę socjaliz­
mu.

Obchodzimy w tym roku Miesiąc pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej od 7 listopada — rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej — do 7 grudnia. Obcho­
dzimy Miesiąc ten w okresie kiedy obóz imperialistów i pod­
żegaczy wojennych robi wszystko, aby pchnąć ludzkość w 
otchłań wojny. Przeciwko nim stoją w całym świecie do walki 
setki milionów zdecydowanych bojowników o pokój, którzy 
postawili sobie wielkie zadanie: w starciu z siłami wojny spa­
raliżować i unicestwić ich zamiary i nie dopuścić do tego, aby 
ludzkość jeszcze raz ponosić musiała straszliwe straty tylko 
dlatego, że właściciele wielkich koncernów kapitalistycznych 
tuczyć się chcą życiem i krwią ludzi pracy.

Na czele milionowych mas bojowników o pokój stoi Zwią­
zek Radziecki, a wszystkim ludziom walczącym w całym świę­
cie o pokój przewodzi Chorąży Pokoju — Wielki Stalin.

W Miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej, mie­
siącu, w którym odbędzie się również I I  Światowy Kongres 
Pokoju, oczy całego narodu polskiego, podobnie jak oczy wszy­
stkich ludzi pracy całego świata, kierują się ku Krajowi Rad, 
który umacniając w pokojowej pracy swą potęgę ekonomicz­
ną, polityczną i kulturalną, podejmując gigantyczne prace nad 
realizacją wielkich budowli epoki komunizmu — stoi na stra­
ży pokoju światowego.

Tegoroczny Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej 
przejdzie więc pod znakiem wzmożenia i spotęgowania walki 
całego społeczeństwa polskiego o pokój i jego utrwalenie, po­
przez jeszcze mocniejsze zacieśnienie więzów przyjaźni i bra­
terstwa ze Związkiem Radzieckim.

Obchodzimy w tym roku Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej, wkroczywszy w okres realizacji Planu 6-letniego 
— planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce. Zdajemy sobie 
w  pełni sprawę, że wykonanie tego ogromnego Planu jest moż­
liwe tylko w oparciu o pomoc, przykład i przyjaźń ZSRR. Nie 
ma takiej dziedziny życia gospodarczego, Społeczno - polityczne­
go, czy kulturalnego, w której wykonanie wielkiego planu było­
by możliwe bez pomocy i korzystania z doświadczeń budowni­
ctwa socjalistycznego w ZSRR. Świadomość tęgo musimy 
w okresie Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej 
jeszcze bardziej rozpowszechnić wśród szerokich mas naszego 
społeczeństwa i to jest również jednym z istotnych zadań 
Miesiąca.

Oprócz tych głównych zadań politycznych duży nacisk poło­
żyć należy w okresie Miesiąca na pogłębienie wiedzy polskiego 
sp ołeczeń s t w a o Związku Radzieckim, o jego histoiii, ustroju,
0 jego przodującej nauce i kulturze, potężnym socjalistycznym 
przemyśle, pierwszym w świecie rolnictwie, o jego polityce za­
granicznej i decydującej roli w wyzwoleniu narodu polskiego. 
Wieś polska w okresie Miesiąca poznać musi jeszcze lepiej zdo­
bycze przodującej radzieckiej agrotechniki i agrobiologii, me­
chanizację produkcji rolnej, wielką naukę Miczurina - Łysenki
1 doświadczenia bujnie rozkwitających radzieckich kołchozów 
i sowchozów.

Wielkie zadania polityczne w dziedzinie upowszechnienia 
W społeczeństwie polskim wiedzy o ZSRR wymagają w okresie 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej sprawnej or­
ganizacji Wj wielkiej kampanii. Partia nasza przywiązuje ogro­
m na wagę do organizacyjnej sprawności przeprowadzenia wszy- 
s tk .c h  rnasowych akcji i imprez Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej, oraz do umasowienia Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej, szczególnie na wsi i wsrod młodzieży 
i kobiet, gdzie jeszcze jest szerokie pole do rozrostu tej organi­
zacji. Jednym z naczelnych zadań Miesiąca pogłębienia przyjaz- 
ni polsko -  radzieckiej jest dążenie do realizacji hasła: każdy 
człowiek pracy w Polsce Ludowej — członkiem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. .

Uroczysta inauguracja Miesiąca związana będzie z obchoda­
mi rocznicy Wielkiego Października. Późniejszy okres poświę­
cony będzie przede wszystkim akcji oświatowo - wychowaw­
czej której głównym celem jest zapoznanie polskiego społe­
czeństwa z rolą i pomocą ZSRR w wykonaniu naszego Planu 
6-letniego. Zakończenie Miesiąca zbiega się z rocznicą Konsty­
tucji Stalinowskiej i temu problemowi poświęcona będzie akcja 
w okresie od 1 — 7 grudnia. . . _

Bogaty jest program Miesiąca. Nie ma ludzie pracy
darczego, politycznego czy kulturalnego, gwej głębokiej
Polski nie pragnęliby dać w tym okresie w > . ' Wodza —
przyjaźni i miłości do Związku Radzieckiego i jego Wodza

J OdczySty i masowe imprezy artystyczne, koncerty widowiska 
i imprezy teatralne, festiwal filmów radzieckich, masowe zakła_
danie kursów języka rosyjskiego i nauka tego ję „ Przenośne 
liwia poznanie radzieckiej kultury, wystawy stałe i przenosn , 
audycje i koncerty poświęcone radzieckiej P ro M e m a ty ce ir  
dzieckim utworom w radio, pogadanki i konkursy nanajlepsz. 
wypracowanie o przyjaźni polsko -  radzieckiej, oraz na naj 
lepsze recytacje utworów poetów radzieckich, jak rowmez na 
najwybitniejsze wyniki w nauce języka rosyjskiego, przeprowa­
d zan e^  szkołach ankieta radiowa na temat ulubionej książki 
lub autoraTadżyckiego, kolportaż i popularyzacja prasy ra­
dzieckiej i czasopisma Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dź eckiei Przyjaźń“ oraz gazety „Wolność“, kiermasze książki 
radzieckiej i popularyzacja czytelnictwa literatury radzieckiej 
w r ^ y s tk ic h  bibliotekach kraju, pieczołowita opieka nad mo- 
r tH ^  źołnlerzy radzieckich i ozdabianie ich grobów -  to tylko 
S ?  na wielką skalę zakrojonych masowych imprez Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko - radzieckiej.

Szczególną wagę przywiązuje się w tym roku do przebiegu 
Miesiąca na wsi. W ramach ruchu łączności miasta ze wsią wy- 
uiesiąca na robotnicze, zespoły artystyczne związków
uszą na wieś pypm0nstrować inscenizacje radzieckich sztuk

zawodowych, by zad * tpmat Związku Radzieckiego. Dotrą 
i wygłaszać pogadanki na aaWotki ze zdjęciami z ZSRR, 
ha wieś objazdowe wysJ® zaeji osiągnięć radzieckiego rol- 
fotogazetki poświęcone P°P 3 wiejskie i kina objazdowe,
mctwa i hodowli bydła. Stale k.na ¿ardziej aktyWny udział
ktore docierają na wieś wezmą jak n .1 rzeczą bardzo
w festiwalu filmów radzieckich, ^ J  ^ b y ł  krótką prelekcją, 
wskazaną, aby każdy seans poprzedzony by st _
lub pogadanką o Związku Radzieckim. Z diug J feklei „rzy_ 
skie zespoły świetlicowe Związku Samopomocy obchodzić
jadą  do fabryk i miast, by wraz z klasą robotn e j  obchodzie
uroczystości rocznicy Rewolucji Październików 3 MWSZygtkfmI 
głębienia przyjaźni polsko-radzieckiej, wraz z . 
sportowcami, wezmą aktywny udział w  imprezach » 
dowe Zespoły Sportowe. . . . . . .  knmDa_

Zrozumiałe jest, że sprawne przeprowadzenie wićiwej 
nii politycznej Miesiąca zależne jest od aktywnego u •
łego aktywu partyjnego, wszystkich organizacji P - .
i organizacji ZMP. Partia stawia to poważne zadanie piz
Wszystkimi swymi członkami. , . , . . .„„¡p sie

Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej ipnja
W naszym kraju dalszym krokiem na drodze do umo 
i pogłębienia przyjaźni narodu polskiego i radzieckiego, a J 
hocześnie będzie potężną mobilizacją świadomości mas PJac 
jących Polski w walce o pokój i wykonanie zadań Planu 6-iet-

niMi°esiac ten będzie wyrazem serdecznych uczuć, jakie łączą 
hasz naród z wielkim narodem radzieckim, który jest ostoją 
Wolności postępu, socjalizmu i pokoju na całym świecie. M ie­
siąc ten bedzil wyrazem wielkiego przywiązania polskich mas 
PracUi"  ch wznoszących fundamenty socjalizmu pod kierów- 
n S S f & k W ^ d n o c o n . )  Partii W M  
skiej WKP(b). Miesiąc ten będzie wyrazem ho _
Wielkiego Wodza postępowej ludzkości i Chorążego Pokoju 
Józefa Stalina.

Masy pracujące Polski przygotowują się 
do uroczystego obchodu rocznicy 

Wielkiego Października
Akademie w zakładach pracy gorącymi manifestacjami przyjaźni

polsko-radzieckiej
(f) Już tylko kilka dni dzieli nas od wielkiego święta mas 

pracujących całego świata — 33 roc/.ircy Rewolucji Paź­
dziernikowej. W zakładach pracy odbywają się uroczyste 
akademie, na których załogi meldują o swych osiągnięciach 
w realizacji zobowiązań październikowych. Masy pra­
cujące ślą listy do swych radzieckich towarzyszy pracy, 
w których wyrażają wdzięczność i przywiązanie do brat­
nich narodów radzieckich i z dumą donoszą im o sukcesach 
w budownictwie nowej Polski, dzięki korzystaniu z pomocy 
i bogatych doświadczeń radzieckich.

konaniu Czynu Październikowe­
go. Sama tylko załoga budowy 
trasy do przeprowadzenia

Prawie cała załoga budująca 
pierwszą w Polsce fabrykę sa­
mochodów osobowych na Żera­
niu, należy do Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W 
przededniu wielkiego święta pro 
letariackiego — 33 roczńicy Re­
wolucji Październikowej, napły­
wają dalsze podania o przyjęcie 
w poczet członków TPPR.

Na akademię przybyli robot­
nicy, inżynierowie i technicy 
dziennej zmiany Beton-Stalu, 
pracujący przy budowie fabryki 
i załoga fabryczna.

Po wysłuchaniu referatu o 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, zebrani dokonali przeglą­
du wyników swoich zobowiązań, 
podjętych dla., uczczenia święta 
międzynarodowego proletariatu 
Jeden po drugim występowali 
brygadziści, przodownicy pracy, 
składając wśród gorących Okla­
sków zebranych meldunki o wy-

___  ̂ _ prób
samochodów zaoszczędziła 19.713 
roboćzogodzin, przekraczając o 
19 proc. swoje zobowiązania; 
zaś budowniczowie hali nr 3 
wykonali powierzone im roboty 
na 8 dni przed terminem.

List ZMP-owców Żerania 
do komsomolców w Gorki

Przewodniczący zarządu za­
kładowego koła ZMP odczytał w 
imieniu młodzieży ZMP-owskiej, 
zatrudnionej przy budowie fa­
bryki, tekst listu do organizacji 
komsomolskiej przy fabryce sa­
mochodów im, Mołotowa w Gor­
ki.

Tekst listu zebrani przyjęli 
długo-niemilknącymi oklaskami 
i okrzykami na cześć Związku 
Radzieckiego, Wodza mas pra-

cujących Józefa Stalina i na 
cześć Prezydenta R. P. — Bole­
sława Bieruta.

Murarz M. Czajka 
—  386 proc.,

E. Słupecki —  300 proc. 
normy

Ponad 600 robotników budo­
wlanych zatrudnionych w PPB 
N r 1 gorącymi, długotrwałymi 
oklaskami witało w czasie uro­
czystej akademii, która odbyła 
się w dniu 3 bm. dla uczczenia 
33 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej, meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu zobowiązań 
październikowych.

Szczególnie serdecznie przy­
jęto meldunek znanego w ca­
łym kraju przodownika pracy, 
murarza Mariana Czajki, który 
zamiast 360 proc. normy, zade­
klarowanych w zobowiązaniu 
dla uczpzenia rocznicy Rewolucji, 
realizuje już 386 proc. normy. 
Drugi rekordzista murarski, 
Edward Słupecki wykonuje 
300 proc. normy, a ponadto 
wyszkolił już 15 robotników na 
murarzy.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
dalsze meldunki o wysokim 
przekroczeniu zobowiązań zlo-

Wspólzawodnictwo pracy w PZPB  
im . I  D y w iz ji Kościuszkowskiej

w Łodzi

żyl! m. in. 64-letni murarz Ste­
fan Różycki, murarz Mieczy­
sław Bogumił, młodzieżowy 
przodownik pracy Bolesław O- 
fiara i wielu innych. Spośród 
zobowiązań zespołowych na 
specjalne wyróżnienie zasłu­
żyła grupa betoniarsko - wy­
kopowa Swiderskiego, która za 
miast 400 proc. normy, wykonu­
je 411 proc.

Składając meldunki, robotni­
cy stwierdzili, że wysokie prze­
kroczenie norm stało się możli­
we dzięki szerokiemu i wszech­
stronnemu stosowaniu przez 
polskich robotników budowla­
nych metod pracy ich radziec­
kich towarzyszy.

Wystawa w Lublinie 
„Armia Radziecka —  

armią pokoju“
W świetlicy Zw. Zaw. Kole­

jarzy w Lublinie otwarta zosta­
ła wystawa pn. „Armia Ra­
dziecka — armią pokoju“.

Aktywiści zarządu wojewódz­
kiego i zarządów powiatowych 
ZMP na Lubelszczyźnie prze­
prowadzili w kołach gminnych, 
gromadzkich i szkolnych poga­
danki na temat życia w Związ­
ku Radzieckim oraz jego osiąg­
nięć i zdobyczy.

D la  uczczenia 33 roczn icy  W ie lk iego  P a źd z ie rn ik a  i  I I  Św iatow ego Kongresu P oko ju

Załogi hut „Florian44, Kościuszko44 i „Batory44 
dają tysiące ton ponadplanowej produkcji

Brygada ścianowa Stanisława Przybyły z kopalni „Bolesław Chrobry“ 
pomyślnie wykonuje już drugą normę roczną

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 1 D yw iz ji 
Kościuszkowskiej zajęły drugie miejsce w międzyzakładowym  
współzawodnictwie pracy w trzecim kwartale. Na zdjęciu 
prządka M atusiak Maria podpisuje zgłoszenie do współza­

wodnictwa indywidualnego ną rok 1951 F o to  w a f

Koreańskie wojska ludowe 
przechodzą do natarcia 

w coraz to nowych punktach

(£) W miarę zbliżania się 33-rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej oraz otwarcia obrad I I  Światowego Kongre­
su Pokoju wzmaga się entuzjazm mas pracujących, wal­
czących o pełną realizację zobowiązań październikowych. 
Na czoło wybijają się ostatnio meldunki hutników Śląska, 
robotników odbudowujących Warszawę oraz pracowników 
transportu.

Świetnymi wynikami w rea­
lizacji zobowiązań październiko­
wych szczyci się załoga robot­
nicza huty „Florian“. Wykonu­
jąc Z, nadwyżką podjęte zobo­
wiązania, robotnicy jednego z 
oddziałów wyprodukowali 924 
tony surówki, zaś innego 613 
ton stali. Poważny sukces no­
tuje również brygada remonto­
wa, która w dn. 2 bm. oddala 
do ruchu wyremontowany piec, 
skracając czas remontu o 14 dni.

W liście skierowanym do 
swych radzieckich towarzyszy 
pracy — hutników zakładów 
„Azowstal“ w Marłupolu, zało­
ga huty „Florian“ pisze: „Zryw  
produkcyjny załogi naszej huty 
dla uczczenia 33 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
— oto nasz wkład w umocnie­
nie obozu pokoju, oto wyraz 
czci i miłości, jaką my hutni­
cy i cała polska klasa robotnir 
cza otacza wielkiego wodza na­
rodów radzieckich, chorążego o-

bozu pokoju Józefa Stalina".
Załoga walcowni huty „Ko­

ściuszko“ wykonała swe zobo- 
wiązanie na 6 dni przed termi­
nem, wytwarzając 1.200 ton 
wyrobów ponad planowaną pro­
dukcję.

O poważnym przekroczeniu 
zobowiązań Czynu Październi­
kowego donosi załoga huty „Ba 
tory“. W 270 proc. wykonała 
swe zobowiązania załoga wal­
cowni, oszczędzając w ten spo­
sób 270 tys. złotych (w nowej 
walucie). Wysoko przekracza­
ją swe postanowienia robotni­
cy oddziału stalowni, realizując 
do chwili obecnej zobowiązanie 
w 220 proc. Załoga innego od­
działu zameldowała o wykona­
niu swego zobowiązania w 200 
procentach.

W ielki sukces brygady 
Stanisława Przybyły

Brygada ścianowa Stanisława

Przybyły z kopalni „Bolesław 
Chrobry“ osiągnęła w ciągu 20 
dni października 207 proc. nor­
my, znacznie przekraczając iwo 
je zobowiązania dla uczczenia 
33 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

W skład brygady Przybyły, 
zorganizowanej w końcu ubieg­
łego roku, wchodzą górnic., któ 
rzy pracując indywidualnie nie 
wyrabiali dotąd nigdy więcej 
jak 150 proc. normy. Dzięki do­
brej organizacji pracy bryga 'y, 
zespół osiągnął w dniu 30 
czerwca br. normę roczną, a 
obecnie dąży do wykonania dru 
giej normy rocznej.

Budowlani Warszawy
realizują zobowiązania

O przedterminowym wykona­
niu szeregu zobowiązań zamel­
dowała ostatnio załoga PPB 
„KAM “. M. in. grupa majstra 
Domańskiego pracująca przy bu 
dowie Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła wykonała swój Czyn 
Październikowy 5 dni przed 
terminem, oddając do użytku 
całkowicie wykonane 15 sal wy­
kładowych i 5 pomieszczeń go­
spodarczych.

Grupa Franciszka Kozłowskie

go, zatrudniona przy odbudowie 
Zamku Królewskiego w W ar­
szawie, na 12 dni przed termi­
nem wykonała wiązanie daćhń 
na budynku Kościelskich.

Transportowcy przekraczają 
normy przebiegu

Kierowcy olsztyńskiego od­
działu PKS — W. Wierzchnicki 
i R. Chrysta, którzy na s-unocho 
dach ciężarowych „Ford“ prze­
jechali ponad 33.000 km, j  ■'sta­
nowili przejechać dodatkowo po
12.000 km, czyli wykonać 150 
proc. normy przebiegu.

Kierowca ekspozytury wroc­
ławskiej POM — Wacław Szu- 
lejko zobowiązał się przejechać 
bez remontu 85.000 km na sa­
mochodzie marki „Skoda“, zao­
szczędzając na każdych 100 km 
1 litr benzyny. Wezwał on do 
współzawodnictwa wszystkich 
kierowców POM okręgu \ vo- 
cławskiego. Pierwszy odpowie­
dział na ten apel Tadeusz Or­
łowski, postanawiając przeje­
chać na samochodzie marki 
„Skoda“, który już r zebyl
21.000 km — dalszych 90.000 km 
bez remontu.

Witając reformę systemu pieniężnego 
poznańscy robotnicy K I ince wieź i Stawiński 
wyprodukują dodatkowo po 100 par obuwia
(f) Wyrazem pełnego poparcia dla reformy systemu 

pieniężnego są zobowiązania produkcyjne, podejmowane 
przez klasę robotniczą, która w ten sposób pragnie jeszcze 
bardziej podnieść wartość nowej waluty.

warsztatówRobotnicy warsztatów PKP  
w Bydgoszczy wyrazili pełne 
poparcie dla przeprowadzonej 
reformy pieniężnej, podejmując 
nowe zobowiązania produkcyj­
ne. Postanowili oni ■ zaoszczę-

10-letni plan 
elektryfikacji Rumunii

(f) BUKARESZT (PAP) W 
tych dniach obradowało w Bu­
kareszcie plenum KC Rumuń­
skiej Partii Robotniczej. Refe­
rat poświęcony planowi elek­
tryfikacji kraju wygłosił sekre­
tarz generalny KC — Cheorg- 
hiu - Dej.

Mówca stwierdził, że 10-letni 
plan elektryfikacji kraju prze­
widuje budowę nowych i roz­
budowę istniejących elektrow­
ni.

W ciągu 10 lat powstanie w 
Rumunii 13 ciepłowni o mocy 
ponad 1.000.000 kwh, 24 elek­
trownie wodne o mocy 764.000 
kwh, oraz wiele mniejszych cie­
płowni i elektrowni wodnych.

W związku z elektryfikacja 
kraju stworzone zostaną warun 
ki dla dodatkowego nawodnie­
nia i irygacji 1.200.000 ha uro­
dzajnych ziem nawiedzanych 
dotychczas przez posuchę. Iry ­
gacja tych terenów da krajowi 
dodatkowo 2.400.C"! ton zboża. 
W realizacji planu elektryfika­
cji kraju — zakończył mówca — 
ogromną pomoc okazuje Rumu­
nii Związek Radziecki.

dzić ponad 1.600 roboćzogodzin.
W dniu 2 bm. robotnicy Po­

znańsko -  Pomorskich Zakła­
dów Obuwniczych dla zadoku­
mentowania swojego poparcia 
dla nowej waluty wyproduko­

wali dodatkowo 100 par obu­
wia. Jednocześnie przodownik 
pracy tej fabryki — Mańkowski 
w imieniu pracowników swoje­
go działu zgłosił zobowiązanie 
wyprodukowania do 10 listopa­
da br. 150 par obuwia ponad 
plan; robotnicy zaś Klincewicz i 
Stawiński wyprodukują dodat­
kowo po 100 par obuwia.

Pięć nowych spółdzielni 
produkcyjnych dla powitania 

reformy
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

POZNAN. — W domu ob. Jó­
zefa Piotrowskiego, przewodni­
czącego nawopowstałej spół­
dzielni produkcyjnej we wsi 
Chrzan, gm Żerków, woj. poz­
nańskie, leży na stole tekst pow 
ziętej tu wczoraj rezolucji. Za­
czyna się ona od słów:

„My chłopki i chłopi groma­
dy Chrzan, aby powitać uchwa­
ły Sejmu i Rządu z dnia 28 
października 1950 r. postano­
wiliśmy zorganizować spółdziel­
nię produkcyjną, którą nazwali­
śmy „Dobry Plon“. My, człon­
kowie tej spółdzielni rozumie­
my, że przez reformę walutową 
mocno uderzono w elementy 
kapitalistyczne. Aby iść na­
przód, podnosić dobrobyt, bu­
dować socjalizm — trzeba mieć 
mocny i trwały pieniądz“.

Rezolucja - została jednomyśl­
nie przyjęta prząz wszystkich 
chłopów wsi Chrzan, — wszyscy 
przystąpili do spółdzielni.

W dniach od pierwszego do

trzeciego listopada ukonstytuo­
wało się na terenie woj. poz­
nańskiego pięć spółdzielni pro­
dukcyjnych. W ten sposób mało 
i średniorolni chłopi uczcili re­
formę walutową: W Cieninie Za- 
bronnym, podpisało statut spół­
dzielni 16 chłopów, łącząc w 
spółdzielni produkcyjnej 85,75 
ha ziemi. Spółdzielnie powstały 
w pow. gnieźnieńskim, we wsi 
Borzykowo, w pow. Oborniki we 
wsi Cieszyn w pow. Jarocin we 
wsi Kredkowo, w pow. Cho­
dzież we wsi Borowo.

Mało i średniorolni chłopi 
wszędzie zgodnie, oświadczają, 
że dzięki reformie walutowej 
przekonano się kto gromadzi mi 
liony.

Zamieszkały w Blaszkach, 
pow. Kalisz, ogrodnik Józef Sza- 
motuła, dotychczas udający bied 
nego, wymienił dwa miliony zło 
tych.

Od momentu ogłoszenia usta­
wy daje się zauważyć poważny

wzrost wpłat na podatek grun­
towy i FOR. Wpłacają przeważ­
nie bogacze wiejscy. Przyjrzyj­
my się zestawieniu procento­
wym wyników dziennych wpłat. 
W stosunku do dotychczasowej 
przeciętnej wpłacono: w Kali­
szu 486 proc na podatek grun­
towy, 669 proc. na FOR. W Kro­
toszynie 325 proc. na podatek 
gruntowy, 239 proc. na FOR. W 
Śremie 191,6 proc. na podatek 
gruntowy, 1074.9 proc. na FOR. 

*
Jedziemy przez powiat Jaro­

cin, rozmawiamy z napotykany­
mi chłopami, we wszystkich wy 
powiedziach przebija wspólna 
nuta, — zadowolenie z pożytecz­
nej reformy l nowa fala niena­
wiści, świadomej klasowej nie­
nawiści do wyzyskiwaczy, do 
bogaczy wiejskich. C. K.

(d) PEKIN  (PAP). Ogłoszony 
2 listopada komunikat naczelne 
go dowództwa koreańskiej 
armii ludowej stwierdza, że na 
wszystkich frontach wojska lu 
dowe prowadziły aktywne wal­
ki z wojskami amerykańskimi 
i południowo-koreańskimi. W
rejonie na zachód od Ąnczżu jed 
nostki armii ludowej prowadzą 
uporczywe walki obronne z na­
cierającymi wojskami amery­
kańskimi. Na północ i północ- 
ny-wschód od Anczżu jak rów 
nież w rejonie na północ od 
Hamhyn jednostki armii ludo­
wej energicznymi przeciw-ude 
rżeniami na poszczególnych od 
cinkach wyparły nieprzyjaciela 
z jego pozycji.

NOWY JORK (PAP). Jąk 
wynika ? doniesień korespon­
dentów pism amerykańskich, 
silne ataki wojsk północno - ko 
reańskich trwają v dalszym cią 
?u.

Rzecznik sztabu Mac Arthura 
oświadczył, że wskutek przeciw 
uderzenia oddziałów północno- 
kcreańskich wojska amerykań­
skie i lisynmanowskie zmuszo­
ne zostały do „skrócenia fron­
tu“ 1 wycofania się na nowe 
pozycje“.
Liczne oddziały agresorów 

okrążone
3 bm. posłano znaczne posił­

ki w celu umożliwienia jedne- 
n z otoczonych pułków amery 
kańskich — wydobycia się z 
okrążenia. Jednakże wojska 
amerykańskie, idące z odsieczą, 
zostały nie tylko zatrzymane, 
lecz t„kże zmuszone do odwro­
tu Otoczony, pułk pozostawiono 
na łaskę losu. Zrezygnowano 
tekże z wysłania pomocy licz-

Władze francuskie 
uniemożliwiają 

Leonowi
Kruczkowskiemu 

przybycie do Paryża 
na premierę „¡Niemców**

(f) Znakomity pisarz i drama­
turg, Leon Kruczkowski, został 
zaproszony do Paryża na pre­
mierę jego słynnej sztuki „Niem 
cy“, wystawianej przez teatr 
Verlaine‘a.

Kruczkowski nie będzie mógł 
jednak przybyć na premierę 
swej sztuki, ponieważ Ambasa­
da Francuska w Warszawie od­
mówiła mu wydania wizy wjaz­
dowej do Francji.

nym jednostkom południowo -  
koreańskim, okrążonym w wy­
niku p.zeciwuderzenia wojsk 
ludowych.

Jzołówki atakujących ' ’ojsk 
północm koreańskich znajdu­
ją się w pobliżu tiejscowości 
K 1 auri na północ od Phenjanu, 
W Kunuri znajduje Si' siedzi­
ba sztabu wojsk lisynmanow- 
skich.

Wojska USA porzucają 
ciężki sprzęt

Rzecznik sztabu Mac Arthura 
przyżńał, że sytuacja w Korei 
jest poważna. Przyznał on także, 
że tempo wycofywania się wojsk 
amerykańskich było tak szyb­
kie, że porzucono znaczną ilość 
ciężkiego sprzętu wojennego, w 
tym około 20 czołgów najnow­
szego typu.

Korespondent agencji Reutera 
donosi, że wojska brytyjskie i 
lisynmanowskie okopują się 
wzdłuż rzeki Czongczon.
Pod Unsan zginął dowódca 

wojsk australijskich
Prasa brytyjska wyraża głę­

bokie zaniepokojenie z powodu 
rozwoju wydarzeń w Korei Pół­
nocnej.

Dziennik „Times“ zaznacza, że 
świeże oddziały północno-kore- 
ańskie rozpoczęły kontrataki: i 
przecięły w kilku miejscach nad 
miernie rozciągnięte linie wojsk 
amerykańskich. Podczas waik 
koło Unsan zginą) dowódca 
wojsk australijskich w Korei, 
pułkownik Charles Hercules.

„Times" stwierdza, że w prze- 
ciwuderzeniu bierze udział oko­
ło 20 tysięcy żołnierzy północno- 
koreańskich, którym pomagają 
intensywnie liczne jednostki par 
tyzanckie.

Ponadplanową produkcję 
wartości 10 milionów rubli 

dała moskiewska fabryka żarówek 
dla uczczenia rocznicy Października

(f) MOSKWA (PAP) W prze­
dedniu Święta Październikowe­
go z całego kraju radzieckiego 
napływają meldunki o osiągnię 
ciach wytwórczych, którymi ma 
sy pracujące ZSRR witają 33 
rocznicę Rewolucji Październi­
kowej.

Załoga fabryki włókienniczej 
„Proletarskaja Pobieda“ złoży­
ła mellunek o przedtermino­
wym wykonaniu planu 5-letnie- 
g°.

Moskiewska fabryka żarówek 
meIRuje, iż dała już od począt­
ku roku ponadplanową produk­
cję wartości przeszło 11.000.000 
rubli. O zakończeniu planu rocz 
nego złożyła również meldunek 
załoga fabryki narzędzi wiertni 
czych w Moskwie, która \ cią­
gu krótkiego czasu przystąpiła 
do produkcji nowych, skompli­
kowanych urządzeń dla przemy 
siu naftowego.

O 2.000.000 par obuwia więcej 
niż w roku ub. dały w roku 
1923 zakłady produkcji obuwia 
„Komuna Paryska“, w których 
pracuje Lidia Korabielnikowa. 
We współzawodnictwie paździer 
nikowym robotnicy tyci. zakła­

dów zobowiązali się w: rodu- 
kować 120.000 par obuwia po­
nad plan. Zobowiązanie to zo­
stało przekroczone. Zakłady 
„Komuna Paryska“ wyproduko 
wały już 150.000 par obuwia po 
nad plan.

DZIŚ V\ MMI RZK
JOZEF K O W A LC ZYK , k ie­

row nik W ydziału Oświaty 
KC PZPR: W alka klasowa 
a praca organ izacji mło­
dzieżowych w szkole. 

W ŁA D YSŁA W  W IC H A , I  se­
k re ta rz  K om ite tu  Warszaw 
skiego PZPR: Warszawska  
organizacja partyjna w 
walce o właściwy skład 
socjalny swych szeregów. 

LESZEK TEPER: P la n o w a ­
nie wewnątrzzakładowe
sprzyja wyższej w ydajno­
ści pracy.

WZOROWO PRZYGOTOWAĆ  
SIE DO ZIM O W YC H  RE­
MONTÓW M ASZYN ROL­
NICZYCH.

STA N ISŁA W  B R O D ZK I: P i­
sarz, który biczował bur- 
iuazję  (Po śmierci G. B er­
narda Shaw).

K A R ELO -F IN SK A  SRR (F.ak 
ty i liczby).

y
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Atlantyckie 
manewry Plevena

Atlantydzi — członkowie tzw. 
komitetu obrony paktu atlanty c 
kiego, którzy obradowali w Wa­
szyngtonie pod kierunkiem  „naj 
wyższego wodza“ — Marshalla, 
zakończyli swoją sesję wydaniem  
komunikatu. Jak z niego w yni­
ka, rozmowy nie przyniosły spo­
dziewanego rezultatu: nie udało 
się dojść do porozumienia w naj­
ważniejsze] dla imperialistów  
sprawie — «m ilita ry za c ji Trizo- 
BU.

Na przeszkodzie w osiągnięciu 
porozumienia sunęło sUnowlsko 
rzędu francuskiego, który zga­
dzając się na utworzenie armii 
zachodnio -  niemieckiej — dla 
pozorów domaga się aby były to 
oddziały niemieckie pod firmą 
tzw. „arm ii europejskiej".

Nawet ten cień oporu, przeja­
wionego przez rząd francuski 
nie co do meritum sprawy, lecz 
jedynie co do je j formy ze­
wnętrznej — oporu wywołanego 
olbrzymim naciskiem francu­
skiej opinii publicznej, wowołal 
silne niezadowolenie amerykań­
skich przełożonych Plevena. W 
Waszyngtonie podkreśla się z ca­
łym  naciskiem, że „opór francu­
ski zosUnle złam m y — I to szyb 
ko“ . „New York Times“ wręcz 
stwierdza, ie  „Jeżeli nie zgodzi 
się... rząd Plevena, to zgodzi się 
inny rząd francuski“ . Innym i 
słowy, jeżeli Pleven nie wykona 
grzecznie rozkazów Waszyngto­
nu, zostanie zdymisjonowany 
przez im erykańsklch gauleiterów 
Francji, a jego miejsce zajmą In­
ni, lepiej ceniący łaski i  dolary 
panów z USA.

Zresztą rząd Plevena nie ma 
wcale zamiaru trwać w tym  
sztucznym „oporze“. Najlepszym  
tego dowodem Jest artykuł w 
póleficjalnym „Monde“ , który  
stwierdza otwarcie, że „trzeba 
poczynić ustępstwa" na rzecz 
USA — czyli posłusznie wykonać, 
wszystkie rozkazy. „Ce M atin“ 
krytykując stanowisko rządu 
francuskiego trafia w sedno pi­
sząc, że „broni się on Jedynie 
słowami przed tym. eo ma na­
stąpić... za Jego zgodą“.

...Tylko, że naród francuski 
nigdy nie 1 zaakceptuje zgody 
„swego“ rządu... (RA)

I Ludność Tybetu pomaga 
chińskiej armii wyzwoleńczej

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka udziela wiele miejsca 
operacjom chińskiej armii ludo 
wej w Tybecie.

„Prawda“ w korespondencji 
własnej z Chin pisze m rin .:

Druga armia połowa Chiń­
skiej Republiki Ludowej posu­
wa sie pomyślnie naprzód mi­
mo wyjątkowych trudności te­
renowych. Walki toczą sie na 
wysokości 3 tys. metrów nad 
poziomem morza. Żołr.ierze-wy- 
zwoliciele, po przeprawieniu się 
przez rzekę Tsi-Szan-Sjan w 
prowincji Szikan zajęli ważny 
punkt strategiczny — powiato­
we miasto Czamdo, położone w 
zachodniej części tej prowincji. 
Czamdo położone na głównej 
drodze do Tybetu w odległości 
600 km od Lhassy liczy 20 tys. 
mieszkańców.

Nacierające wojska armii lu­
dowej w warunkach zbliżającej 
się zimy przechodzą przez je­
den z najbardziej trudnych do 
przebycia obszarów kuli ziem­
skiej, przez miejscowości wyjąt­
kowo słabo zaludnione i przez 
bezdroża górskie. Wyzwoleńcza 
armia chińska cieszy się wiel­
kim poparciem ze strony lud­
ności miejscowej. Mieszkańcy za 
chodniej części prowincji Szi­
kan zgłaszają się jako przewod­
nicy. pomagają przenosić ładun­
ki, naprawiają drogi, demasku­
ją szpiegów i dywersantów.

Żołnierze tybetańscy i wielu 
oficerów nie chce walczyć prze­
ciwko swojej ojczyźnie — Chiń­
skiej Republice Ludowej Zwra 
cają oni broń przeciw ciemięż­
com i przechodzą na stronę wy- 
zwo!eńvaej armii ludowej.

Mieszkańcy Sheffield przygotowują się 
do przyjęcia delegatów na I I  Światowy 

Kongres Obrońców Pokoju

Dziennik „Prawda 
o zobowiązaniach polskich 

robotników w związku z reformą 
pieniężną

(f) MOSKWA (PAP). W ko­
respondencji własnej z W ar­
szawy dziennik „Prawda” do­
nosi, że masy pracujące Polski 
ludowej odpowiadają na re­
formę pieniężną podejmowa­
niem nowych zobowiązań pro­
dukcyjnych i nowymi sukcesa­
mi wytwórczymi.

Dziennik pisze o osiągnię­
ciach załogi huty „Pokój”, gór­
ników kopalni „Katowice” i 
„Eminencja” oraz wymienia zo­
bowiązania podjęte przez włók­
niarzy łódzkich dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Francuskie wojska kolonialne 
w Vietnaniie ewakuowały 

ważną bazę Laokay
(d) GENEWA (PAP) Do Paryża 

nadszedł komunikat oficjalny 
i  Saigonu donoszący, że francu­
skie wojska kolonialne ewa­
kuowały bazę Laokay wraz z 
przyległą strefą, a to wobec te­
go, ie  groziło im okrążenie ze 
strony vietnamskich wojsk lu­
dowych, które sforsowały rzekę 
Czerwoną na południe od Lao­
kay.

(f) LONDYN (PAP). — Przygotowania do I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, który odbędzie się w Sheffield 
w dniach 13— 19 listopada br., posuwają się szybko naprzód 
mimo przeszkód, stawianych przez tych, którzy czują lęk 
przed masowym ruchem w obronie pokoju.

W  dwa dni 
milion Japończyków 

podpisało 
apel sztokholmski

(d) PEKIN (PAP). Według do 
niesień z Tokio, japoński korni 
tet obrońców pokoju postano­
wił zwołać na dzień 6 listopada 
do Tokio krajową konferencję o- 
orońców pokoju, w której wez­
mą udział japońscy delegaci na 
I I  Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju w Sheffield.

Oświadczenie Krajowego Ko­
mitetu, opublikowane w związ­
ku ze zwołaniem konferencji kra 
jowej stwierdza, że w ciągu 
dwóch dni: 14 i 15 październi­
ka br., zostało zebranych w Ja­
ponii, milion podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim. ,
Przed I  Ogólnoniemicckim 

Kongresem Pokoju
(f) BERLIN (PAP) -  Przygo- 

towania do I  O gólnon ien iieck ie-

Poszczególne lokalne organi­
zacje labourzystowskie dokonu­
ją wyboru delegatów na Kon­
gres, nie zważając na to, że 
Morgan Phillips w imieniu Ko­
mitetu Wykonawczego Partii 
Pracy zagroził pozbawieniem 
członkostwa tych, którzy wez­
mą udział w pracach przygo­
towawczych i w samym Kongre­
sie. W całej Anglii odbywają się 
wiece i zebrania, na których są 
omawiane problemy, związane 
z Kongresem, wybierani są dele­
gaci i zbierane są środki na po­
krycie wydatków.

Szczególnie czynny udział w 
przygotowaniach bierze ludność 
Sheffield. Przeszło 700 rodzin w 
tym mieście zaofiarowała w 
swych domach gościnę dla de­
legatów.

Oddział brytyjskiego związku 
górników w Szkocji, reprezen­
tujący 60 tysięcy robotników, 
wysyła 4 delegatów na Kongres 
w Sheffield.

Wyjaśnienie w sprawi 
zaokrąglania cen

e

go Kongresu Pokoju, którego o- 
twarcie nastąpi w Berlinie w 
dniu 4 listopada, czynione są na 
terenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jak i Niemiec 
zachodnich w atmosferze entu­
zjazmu, świadczącego o tym, że 
w całych Niemczech rośnie opór 
przeciwko remilitaryzacji i 
wprzęganiu Trizonii do agresyw 
nych planów anglo-amerykań- 
skieh.

Katolicy słowaccy 
manifestują 

na rzecz pokoju
(f) PRAGA (PAP). Ksiądz 

prof. Horak, pełnomocnik rządo 
wy do spraw poczt w Słowacji, 
wybrany delegatem na I I  Świa­
towy Kongres Obrońców Poko­
ju, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że ruch w obronie poko­
ju ogarnia coraz liczniejsze rze­
sze katolików słowackich.

Ksiądz Horak podkreślił, że 
doroczne zebranie plenarne naj­
większego stowarzyszenia kato­
lickiego św. Wojciecha, które od 
będzie się wkrótce w Słowacji, 
stanie się wielką manifestacją 
słowackiego społeczeństwa ka­
tolickiego na rzecz pokoju świa­
towego.

Zaokrąglanie cen po wprowa­
dzeniu reformy walutowej wy­
wołuje w poszczególnych wy­
padkach nieporozumienia na 
tle błędnej interpretacji zarzą­
dzenia Ministra Handlu Wew­
nętrznego z dn 28 październi­
ka 1950 r. o przeliczaniu cen w 
związku ze zmianą systemu pie­
niężnego.

W załącznikach do tego za­
rządzenia podane były skróco­
ne cenniki szeregu podstawo­
wych artykułów spożywczych i 
codziennego użytku, jak pieczy­
wa, mięsa I wyrobów mięsnych, 
mąki i kasz, wyrobów tytonio­
wych, węgla, cukru, soli, mydia 
itd.

Dla towarów niezamieszczo- 
nych w skróconym cenniku 
MHW, a których ceny nie prze­
kraczały 500 zł w starej walu­
cie, powinny być dokonywane 
przeliczenia przy użyciu spe­
cjalnej tabeli, która wprowa­
dza obowiązujące zaokrąglenia 
Jeżeli np. i  kg pewnego towa­
ru nieobjętego skróconym cen­
nikiem kosztował dawniej 374 
zł, czyli przy przeliczeniu w 
sto.unku 3:100 wypadałoby 11 
zł 22 gr, tabela przeliczeń usta

Pod presją USA Zgromadzenie Ogólne 
bezprawnie przedłużyło mechaniczną 

większością głosów kadencję Trygve Lie

la, że obowiązuje cena 11 j4 
20 gr.

Dla towarów, których cena w 
nowym pieniądzu wynosi po* 
nad 15 zł (ponad 500 zł sta­
rych) również zostały ustalone 
w zarządzeniu ministra handlu 
wewnętrznego zasady zaokrąg­
lania, np. przy nowej cenie 15 
zł 94 gr obowiązuje zaokrąglo­
na cena 15 zł 90 gr, a przy no­
wej cenie 15 zł 50 gr — obo­
wiązuje zaokrąglona cena 15 zł
6° gr- , , . ,Zasady zaokrąglenia cen do­
tyczą jednak — jak wyjaśnia 
Departament Cen Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego — tył- 
ko pełnych jednostek sprzeda­
ży umieszczonych w cenniku, a 
więc 1 kg towaru, 1 metra to­
waru. Natomiast w wypadkach, 
gdy klient kupuje mniej 
jednostkę towaru, a więc poi, 
jedną czwartą, 30 dkg, 3 
tym wypadają grosze — zao­
krąglać wolno tylko do palne­
go grosza. Np. 1 kg dorsza 
świeżego patroszonego bez 
głów kosztuje 3 zł 60 gr. Jeśli 
więc klient kupuje 60 dkg, to 
cena wynosi 2 zł 16 gr i żad­
nych zaokrągleń robić w tyra 
wypadku już nie można.

€\

Godziny urzędowania punktów 
wymiany pieniędzy

(f) W sobotę, dnia 4 bm. okien 
ka kasowe w punktach wymia­
ny będą otwarte w pełnych go­
dzinach wymiany, tj. od godz. 
3 do godz 18.

5 bm w niedziele punkty wy­
miany w miastach nie będą 
czynne. Dla udogodnienia wy­
miany mieszkańcom wsi, wymia

PEKIN  (PAP). — Jak donosi 
vietnamska agencja informa­
cyjna, w wyzwolonym mieście 
Kaobang odbyły się 24 paź­
dziernika uroczystości dla ucz­
czenia ostatnich zwycięstw 
vietnamskiej armii ludowej. W 
uroczystościach wzięli udział 
członkowie rządu, przedstawi­
ciele armii i dziesiątki tysięcy 
mieszkańców prowincji Kao­
bang i Langson.

Stan zdrowia Palmiro Togliattiego 
poprawia się

Polska i Rumunia 
podpisały plan 

wymiany kulturalnej 
na rok 1950

(a) BUKARESZT (PAP). Pol­
sko-Rumuńska Komisja Miesza­
na dla realizacji umowy kultu­
ralnej miedzy Rzeczpospolitą 
Polską a Rumuńską Republiką 
Ludową opracowała na posie­
dzeniu odbytym w Bukareszcie 
w dniach 31.X. — 2.XI. plan wy 
miany kulturalnej na rok 1951.

Podpisany plan wymiany kul­
turalnej przewiduje m. in. wza­
jemne zapraszanie naukowców, 
artystów i innych przedstawi­
cieli życia kulturalnego, doko­
nywanie przekładów wartościo­
wych dzieł literackich, wymia­
nę ludowych zespołów arty­
stycznych, jak również organi­
zowanie wystaw.

(f) PARYŻ (PAP). Stan zdro­
wia sekretarza generalnego wło­
skiej partii komunistycznej, 
Palmiro Togliattiego, stale się 
poprawia. Ze’ wszystkich stron 
kraju oraz z zagranicy napły­
wają liczne telegramy i listy z 
życzeniami szybkiego powrotu 
Togliattiego do pełnego zdro­
wia.

Prasa zaznacza, ie  głęboka 
sympatia l współczucie, jakie 
naród włoski okazuje przywód­
cy partii komunistycznej To- 
gliattiemu, — świadczy o ścis­
łym związku istniejącym mię 
dzy osobą Togliattiego i jego 
działalnością a najszerszymi 
warstwami społeczeństwa Włoch.

Wzrasta opór ludności Niemiec 
zachodnich przeciw remilitaryzacji 
Minister Oolnej Saksonii występuje przeciwko 

wojennej polityce Adenaucra

W isława w WarszawieW
o życiu i twórczości 

Iwana Wazowa
(f) W dniu 3 bm. w lokalu 

Komitetu Słowiańskiego w W ar­
szawie otwarta została wystawa 
p. n. „Życie i twórczość Iwana 
Wazowa“, zorganizowana stara­
niem Komitetu Słowiańskiego 
dla uczczenia 100 rocznicy uro­
dzin wielkiego klasyka litera­
tury bułgarskiej.

Wystawa uwypukla postępo­
we i humanitarne oblicze wiel­
kiego pisarza, którego twórczość 
nacechowana realizmem, zawie­
rała ostrą krytykę niesprawie­
dliwości społecznej.

<f) B E R L IN  (PAP). — Pastor A l­
berta, m inister w  rządzie Dolnej 
Saksonii przem awiając na zebraniu 
członków kościoła ewangelickiego 
w uniwersytecie hamburskim, w y- 
stąnit przeciwko polityce « m il ita ­
ryzacji „kanclerza“ Adenauera.

Opór przeciwko rem ilitaryzacji 
— oświadczy! pastor A lbertz — Jest 
obecnie najpoważniejszym zada­
niem narodu niemieckiego, który  
doskonale zdaje sobie sprawą ze 
strasznych następstw po lityki wo­
jennej rządu z Bonn.

Pastor A lbertz napiętnował na­
stępnie metody am erykańskich 
władz interwencyjnych, w ykorzy­
stujących tragiczne położenie milio  
nów bezrobotnych w  Niemczech 
zachodnich. Bezrobotnych tych, 
pozbawionych środków do życia, 
Am erykanie uaiiują zaciągnąć do 
najem nej służby, nęcąc żołdem do­
larowym. Mówca potępił również 
nagonkę antyradziecką bloku atlan 
tyckiego, którą „naród niemiecki 
zna doskonale z okresu panowania 
hitlerowskiego“ .

K U R S Y  D L A  O FIC ER Ó W  
A R M II H IT LE R O W S K IE J

<f) B E R L IN  (PAP). — M ili ta ry - 
styczna organizacja „Bruderschaft“ 
zorganizowała w  Bueckeburgu koło 
Hanoweru specjalny kurs dla by­
łych zawodowych oficerów hitle­
rowskich.

Przedłużenie pełnomocnictw Trygve Lie stanów« naigrjwame s«ę 
z Karły NZ -  stwierdza minuter Wyszyński

egipska popiera w całości ¿>to- 
jekt rezolucji wniesiony przez 
delegację ZSRR.

Przedstawiciel Syrii IJl-Huri 
krytykował stanowisko amery- 

i oświadczył, że att. 97 
iż

(f) NOWY JORK (PAP). Na plenarnym posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ mechaniczna większość pro-amery- 
kańska przeforsowała uchwałę w sprawie przedłużenia urzę­
dowania dotychczasowego sekretarza generalnego ONZ Try­
gve Lie. Posiedzenie to miało następujący przebieg:

W  związku z planem « m ilita ry ­
zacji Triżon il przewiduje się utwo­
rzenie podobnych kursów we 
wszystkich krojach Niem iec za­
chodnich.
Z B R O D N IA R ZE  H IT LE R O W C Y  

N A  W O LN O ŚC I
(f) B E R L IN  (PAP). — Zachodnio- 

nlemleckle związki zawodowe w y­
stosowały protest przeciwko nomi­
nacji zbrodniarza hitlerowskiego 
Tim m a na stanowisko kierownika  
wydziału społecznego w m inister­
stwie pracy Szlezwiku-Holsztynu. 
Tim m  współpracował w  okresie 
wojny z gauieiterem Sauckelem w 
akcji deportowania na roboty przy­
musowe do Niem iec ludności z o- 
kupowanych przez hitlerowców  
krajów .

D A LS Z Y  W ZR O ST  
K O S ZTO W  O K U P A C Y JN Y C H  

W  T R IZ O N II
(f) B E R L IN  (PAP). — Rzecznik

amerykańskich władz in terw encyj­
nych oświadczył, że przewidziany 
jest wzrost kosztów okupacyjnych 
1 rem ilitaryzacji Trizon ii o dalsze 
dwa m iliardy m arek (z Ś na 10 m i­
liardów).

Zw yżka ta wyciśnięta zostanie w
najbliższym czasie z ludności za- 
chodnio-niemlecklej, a przede wszy­
stkim z kieszeni ludzi pracy drogą 
dodatkowych podatków.

Jako pierwszy zabrał głos 
szef delegacji ZSRR, minister 
Wyszyński.

Zatrzymując się na przemó­
wieniu przedstawiciela Filipin, 
Romulo, który oświadczył, że 
sytuacja jaka wytworzyła się 
w związku ze sprawą nominacji 
sekretarza generalnego, stanowi 
„klasyczny przykład impasu, 
wynikającego z zasady jedno­
myślności“, minister Wyszyński 
wykazał, że impas nie powstał 
bynajmniej wskutek istnienia 
zasady jednomyślności, lecz 
wskutek nieposzanowania tej za 
sady.

—  W  istocie rzeczy — mówił 
szef delegacji radzieckiej — za­
sada jednomyślności w zastoso­
waniu do sprawy zalecenia kan­
dydata na stanowisko sekretarza 
generalnego polega na tym, by 
stali członkowie Rady Bezpie­
czeństwa, w razie sprzeciwu kto 
regoś z nich przeciwko tej lub 
owej kandydaturze, podporząd­
kowali się tej zasadzie i nie na­
legali na wystawienie kwestio­
nowanej kandydatury. Tego wy­
maga Karta NZ. Zadośćuczy­
nienie tym wymogom Karty wy 
klucza wszelki impas, ponieważ 
impas powstaje tylko w tym 
wypadku, gdy naruszana jest 
zasada jednomyślności.

Podkreślając, że delegacja ra­
dziecka zawsze przestrzega tej 
zasady, będącej kamieniem wę­
gielnym Rady Bezpieczeństwa, 
minister Wyszyński oświadczył 
dalej:

Szef delegacji radzieckiej wy­
kazał również bezpodstawność 
twierdzeń, że delegacja radziec­
ka występuje przeciwko kandy­
daturze Trygve Lie, by „ukarać” 
go za popieranie polityki więk­
szości anglo-amerykańskiej w 
sprawie Korei. Stwierdził on, że 
podobne zarzuty są absolutnie 
nieuzasadnione, o czym świad­
czy fakt, że delegacja ZSRR go­
towa jest poprzeć takich kandy­
datów, którzy udzielili tej poli­
tyce koreańskiej nie mniej ener­
gicznego poparcia niż Trygve 
Lie, jak np. Romulo.

Sclki tysięcy patriotów koreańskich 
w szponach amerykańskich

Pokaz filmów polskich 
w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). W sali
Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS) w Moskwie, 
odbył się pokaz nowych filmów 
polskich: filmu fabularnego
„Dwie Brygady“ Oraz filmów 
dokumentalnych — „Julian 
Marchlewski“ i „Odpowiedź”.

Na pokazie obecni byli przed­
stawiciele radzieckiego świata 
filmowego, którzy wyrażali się 
z uznaniem o wyświetlonych 
filmach.

Strajk solidarnościowy 
melałowców włoskiej 

prowincji Emilia
(O R ZY M  (PAP). Robotnicy ż«-

kiadów m etalurgicznych w  Emilii
ogłosili 3 bm. s tra jk  na znak soli- 
darności ż towarzyszami, zatru- 
dnionyrn. w  -k la d a c h  mechanicz- 
nych „Reggiane" w Hegto Emilia, 
którzy  walczą : w
zwolnienia z pracy KUK» 
robotników.

s tra ik  ten jest aktem  solidarno- 
ś c f robotników przemysłu me alur- 

z Genui, Mediolanu, La 
Kegio Em ilia, L l-

(f) MOSKWA (PAP). Kore­
spondent „Prawdy“ — Borzen- 
ko — donosi, że na okupowa­
nym terytorium Korei znajduje 
się obecnie około 10 obozów 
śmierci.

W obozie śmierci na pół­
wyspie Ongdińskim umierają co 
dziennie z głodu i wyczerpania 
setki ludzi. Przybyło tam wielu 
wojskowych lekarzy amerykań­
skich i uczonych pod pretek­
stem udzielania pomocy więź­
niom. Jest rzeczą stwierdzoną, 
że w istocie przeprowadzają oni 
doświadczenia na więźniach, sto 
sując najnowsze szczepionki i 
preparaty chemiczne przygoto­
wane dla uśmiercania ludzi.

Co noc oddziały żandarmerii 
lisynmanowskiej dokonują w 
obozach masowych egzekucji. 
Giną mężczyźni, kobiety, dzieci 
i starcy. Oprawcy stosują wobec 
ofiar udoskonalone czysto ame­
rykańskie tortury: zrywają 
więźniom paznokcie, oblewają 
ich wrzątkiem, pozbawiają 
wzroku przy pomocy prądu elek 
trycznego itd.

Przeszło 100 tysięcy patriotów 
koreańskich przeżywa nieludz-

opraweow
kie cierpienia w obozie śmierci 
na półwyspie Ongdińskim, Taki 
sam obóz zorganizowali Amery­
kanie w pobliżu Seulu i na po­
łudnie od Phenjanu.

Istnienie obozów Śmierci w  
K0rei podkreśla Borzenko — 
świadczy o tym, że Amerykanie 
nie tylko wykorzystują doświad 
czenie swych poprzedników, pre 
tendentów do panowania nad 
światem — hitlerowców, lecz 
znacznie ich przewyższają W 
metodach masowej zagłady lu 
dzi.

Gdy sprawa sekretarza gene­
ralnego omawiana była w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, delegacja 
radziecka wysunęła i popierała 
kandydaturę ministra spraw za­
granicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej — Modzelewskiego na 
stanowisko sekretarza generalne 
go. Kandydatura ta nie uzyska­
ła większości. Jednakże delegat 
radziecki nie przybrał pozy ura­
żonego. Nie oświadczyliśmy wte­
dy, że jeśli nie zrewidujecie tej 
sprawy i nie będziecie głosowali 
na Modzelewskiego, my będzie­
my głosowali przeciwko wszel­
kiemu innemu możliwemu kan­
dydatowi i założymy veto. U - 
cżyniła to natomiast w związku 
z innymi kandydaturami dele­
gacja amerykańska.

Minister Wyszyński przypom­
niał, że delegacja radziecka wy­
raziła gotowość poparcia innych 
kandydatur (Romulo, Rau, 
Nervo, Charles, Malik), prze­
ciwko którym nie było sprzeci­
wu ze względów merytorycz­
nych, lecz które uchylono tylko 
ze względu na groźbę delegacji 
USA, że zastosuje ona veto prze­
ciwko wszelkiemu innemu kan­
dydatowi poza Trygve Lie.

grożblt
tysięcy

gicznego

v o rn o ^ T n n T c b  miejscowości, w al­
czących przeciw redukcjom,

(h) LONDYN (PAP). Kore­
spondent dziennika „News Chro 
nicle“ z Korei w artykule p. t. 
Barbarzyństwo“ zamieszcza 

obraz sytuacji w okupowanych 
przez Amerykanów okręgach 
Korei. Autor zaznacza, że setki 
tysięcy ludzi umieszczono w o-
bozach koncentracyjnych, w któ 
rych panują głód, epidemii i fne 
opisany terror. Dziesiątki tysię­
cy wtrącono do więzienia. Na 
terenami, zajętymi przez Atne- 
rykanów — pisze „News Chro­
nicie“ zawisła groza strachu 
terroru.

W kilku zdaniach
ODROCZENIE

ZD E LE G A L IZO W A N IA  P A R T II 
K OM UNISTYCZNEJ W A U S T R A LII

<f) LO N D Y N  (PAP). — Według do­
niesień * Australii, australijski Sąd 
Najwyższy wydal orzeczenie, odra­
czające wejście w  Zycie ustawy o 
rozwiązaniu partii komunistycznej. 
Przad dwoma tygodniami Sąd N aj­
wyższy powziął decyzję, dającą rzą­
dowi prawo konfiskowania dokumen

tów P artii Komunistycznej Austra 
UL

ZW YCIĘSTW O  A U S TR IA C K IC H  
ROBOTNIKÓW  LEŚNYCH

(f) W IE D E Ń  (PAP). — S tra jk  au 
Strlackich robotników leśnych, któ. 
ry trw ał niemal cztery tygodnie, za­
kończy! się pełnym sukcesem straj 
kujących. Wobec zdecydowanej 
postawy robotników, pracodawcy 
zmuszeni byli zadośćuczynię Ich naj 
ważniejszym żądaniom.

Delegacja radziecka — ośwlad 
czył mówca — występuje prze­
ciwko przedłużeniu pełnomoc­
nictw Trygve Lie dlatego, że nie 
jest on osobą odpowiednią do 
wykonywania obowiązków ge­
neralnego sekretarza ONZ, co 
uznawały również delegacje 
innych krajów, nawet tych, któ 
re występują za przedłużeniem 
jego pełnomocnictw.

Minister Wyszyński domagał 
się raz jeszcze by Rada Bezpie­
czeństwa podjęła nowe wysiłki 
dla osiągnięcia porozumienia w 
sprawie kandydatury sekreta­
rza generalnego ONZ. Przypom 
niał on, że do chwili zakończe­
nia 5 sesji Ogólnego Zgromadzę 
nia pozostaje dość czasu, by Ra 
da mogła osiągnąć pozytywne 
rozstrzygnięcie tej kwestii.

Szef delegacji radzieckiej pod 
kreślił, że bezprawne przedłużę 
nie pełnomocnictw Trygve Lie 
stanowiłoby naigrawanie się z 
całej Organizacji Narodów Zjed 
noczonych, stanowiłoby akt sa­
mowoli większości w stosunku 
do mniejszości, w stosunku do 
Karty NZ, która jest konsty­
tucją Narodów Zjednoczonych. 
Bez poszanowania tej konsty­
tucji oświadczył na zakończe­
nie minister Wyszyński, organi 
zacja nasza nie może żyć i dzia­
łać.

kańskie i oświadczył, że 
Karty NZ wyraźnie mówi, 
Rada Bezpieczeństwa powinna 
skierować w tej sprawie zaiece 
nie do Ogólnego Zgromadzenia. 
Byłoby jednak widocznie rze­
czą daremną — dodał mówca — 
nalegać na to, by Rada Bezpie­
czeństwa odbyła uzupełniające 
posiedzenia dla omówienia tej 
sprawy, a to wobec faktu, że 
jeden ze stałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa (mówca 
miał na myśli przedstawiciela 
USA) oznajmił, że założy veto 
przeciwko wszelkiej propozycji 
w sprawie jakiejkolwiek bądź 
kandydatury poza kandydaturą 
obecnego sekretarza generalne­
go Mówca stwierdził, że w mysi 
Karty NZ rola Rady Bezpie­
czeństwa nie ogranicza się by­
najmniej w tym wypadku do wy 
dania jednego tylko zaleceń.a. 
Wyraził on pogląd, że z impasu 
można znaleźć wyjście, jeżeli 
osiągnięte będzie porozumienie 
co do przedstawienia Zgroma­
dzeniu szeregu kandydatur, włą 
czając kandydaturę Trygve Lie

Przedstawiciel Hindustanu 
Rau w krótkim przemówieniu 
nawiązał do niedawnej dysku­
sji w Radzie Bezpieczeństwa i 
usiłował usprawiedliwić popar­
cie, jakiego udzieliła delegacja 
hinduska propozycji USA.

Przedstawiciel Iraku Dże- 
mali, zaproponował utworzenie 
komitetu, który by zbadał cale 
zagadnienie 1 w ciągu dwu ty­
godni złożył sprawozdanie O- 
gólnemu Zgromadzeniu na te­
mat możliwości załatwienia spra 
wy.

na na wsi będzie w niedzielę, 
dnia 5 bm. kontynuowana w 
gminnych punktach wymiany w 
wyznaczonych godzinach, sto­
sownie do ułożonego planu i 
terminu.

Od dn. 6 bm. wymiana trwa 
nadal i odbywać się będzie, jak 
dotąd, w godz. 8 — 18.

Od 6 bm. wchodzą w obie«: 
przedrukowane znaczki pocztowe

(ą) Ministerstwo Poczt i Te­
legrafów komunikuje, że po­
cząwszy od 6 listopada br. prze­
syłki pocztowe należy opłacać 
znaczkami pocztowymi z poda­
ną na nich ceną w nowym pie­
niądzu. W związku z tym pla­
cówki pocztowa będą od po­
wyższego dnia sprzedawały do­
tychczasowe znaczki z doda­
nym napisem: „groszy“. Cyfry,

które dotychczas oznaczały war 
tość „złoty“ w starej walucie, 
pozostają na znaczkach bez 
zmian i będą oznaczały wartość 
znaczka w groszach nowego pie 
niądza.

Posiadacze znaczków poczto­
wych z podaną ceną w starym 
pieniądzu mogą do końca listo­
pada br. wymieniać je w pla­
cówkach pocztowych.

Sztafety ZMP-owskie ku czci 
IB Światowego Kongresu Pokoju
<f) Z okazji I I  światowego 

Kongresu Pokoju, który odbę­
dzie się w Sheffield (Anglia), 
ZMP organizuje w dniach 7—9 
listopada br. sztafety, które z 
zakładów pracy, szkół i koi 
ZMP-owskich przyniosą po­
zdrowienia i meldunki dla dele­
gacji polskiej na kongres.

Sztafety przebiegać będą z

gromad wiejskich do gmin, *  
następnie do miast powiato­
wych i wojewódzkich. Z miast 
wojewódzkich sztafety przybędą 
do Warszawy.

Zarządy ZMP na wszystkich 
szczeblach wspólnie z władza­
mi PZPR i organizacjami spo­
łecznymi rozpoczęły przygoto­
wania organizacyjne.

Delegaci Egiptu i Syrii 
popierają stanowisko ZSRR

Po ministrze Wyszyńskim 
przemawiał przedstawiciel Egip 
tu Salah-Ed-Din-Bey. Podkre­
ślając szczególną doniosłość o- 
mawianej sprawy oraz koniecz­
ność, brania pod uwagę jej stro 
ny prawnej mówca wzywał de­
legatów, by sprawę tę rozstrzyg 
nęli w pełnej zgodności z zasa­
dami Karty NZ. Delegacja 
egipska — oświadczył mówca 
— nie wątpi ani na chwilę, że 
słuszne jest stanowisko delega­
cji Związku Radzieckiego w  
sprawie nielegalności propono­
wanej drogi nominacji seKreta- 
rza generalnego ONZ. Kończąc 
mówca oświadczył, że delegacja

Głosowanie
Następnie Zgromadzenie Ogól 

ne przystąpiło do głosowania. 
Najpierw odrzucona została pro 
pozycja radziecka, by rozpatrzę 
nie sprawy odroczyć aż do 
chwili udzielenia zalecenia 
przez Radę Bezpieczeństwa. 
Przeciwko tej propozycji głoso­
wało 37 delegacji, za propozy­
cją — 9 delegacji, a U  powstrzy 
mało się od głosowania.

Zgromadzenie Ogólne odrzu­
ciło również 35 głosami prze­
ciwko 15, przy 7 wstrzymują- 
cych się propozycję Iiaku, by 
całą sprawę przekazać spe­
cjalnemu komitetowi.

Wreszcie odbyło się glosowa­
nie nad propozycją amerykań­
ską w sprawie przedłużenia PeI 
nomocnictw obecnego sekret3'  
rza generalnego ONZ. Prop°~ 
zycja ta została Prz^ L a,„„ b 
głosami przeciwko 5. 8 -Ła 
cji wstrzymało się ° d | los.°" 
wania -  Egipt, Irak Syna, 
Yemen, Liban, Arabia Saudyj­
ska i Australia oraz przedsta­
wiciel Kuomintangu.

„Ziemie Zncłiodńie fclĄc-zonc 
z macierzą powinny mieć « 

administrację kościelną“
Księża patrioci popierają stanowisko Rządu RP

(f) Z całego kraju dochodzą 
głosy duchowieństwa katolic­
kiego, domagającego się zlikwi­
dowania obecnego stanu tym­
czasowości stanowisk ko-ciei- 
nych na Ziemiach Zachodnie**.

Ks. Antoni Hałgas, proboszcz 
parafii Skrzyszów, puw- Żar­
nów oświadcza m. in.:

„Ziemie Zachodnie złączone 
z macierzą powinny mieć stałą 
administrację kościelną. Popie­
ram całkowicie stanowisko Rzą­
du RP, aby Episkopat uczy­
nił zadość żądaniom milionów 
wiernych. Popieram to wezwa­
nie Rządu RH i»!«* Polak, ma­
jąc na uwadze dobro harodu i 
Państwa oraz obronę pokoju .

Ks. Julian Sidorn, proboszcz 
parafii Siemiechów, Pow’ bar­
nów, mówi co następuje- 

„Solidaryzuję sie, z® stanowi­
skiem Rządu polskiego w spra­
wie l ik w id a c ji,  tymczasowości 
stanowisk kościelnych na Zie- 
miaca Zachodnich. W n a jw yz- 
szym sto p n iu  dojrzała już chwi-

Polska nie uzna bezprawnego przedłużenia 
• kadencji Trygve Lie

Przemówienie dr Suchego na *e»ji Zgromadzenia Ogólnego NZ
(f) NOWY JORK (PAP). W to­

ku plenarnych obrad Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ przema­
wiał m. fn. dr Juliusz Suchy w 
imieniu delegacji polskiej.

Delegat polski zwrócił uwagę 
Zgromadzenia na fakt, że Zwią­
zek Radziecki w Radzie Bezpie­
czeństwa uczynił maksimum 
wysiłków dla znalezienia takie­
go kandydata na sekretarza ge­
neralnego, który zgodnie z K ar­
tą N Z miałby poparcie wszy­
stkich wielkich mocarstw. Stany 
Zjednoczone zagroziły jednak 
użyciem veta przeciw jakiemu­
kolwiek kandydatowi poza Try­
gve Lie.

Pięć la t doświadczeń ONZ 
wykazało — oświadczył delegat 
Polski — ie  obecny sekretarz 
ONZ zawiódł pokładane w nim 
nadzieje i nie nadaje się na tak 
ważny urząd. Przy wielu oka­
zjach wykazał on, że nie potrafi

być bezstronnym urzędnikiem 
międzynarodowym, że nie potra­
fi bronić Karty N Z przeciw 
bezprawnym atakom.

Trygve Lie nie potrafił i nie 
zechciał przeciwstawić się pró­
bom uczynienia z ONZ narzędzia 
jednego z członków — t. j. USA. 
Obecny nacisk Stanów Zjedno­
czonych w ONZ na rzecz Try­
gve Lie potwierdza te zarzuty. 
Jest to obelga pod adresem Or­
ganizacji, aby delegat USA o- 
świadczał w Radzie Bezpieczeń­
stwa, że zgadza się jedynie i 
wyłącznie na ponowny wybór 
Lie. Jest to także obelga pod 
adresem czołowych mężów sta­
nu, którzy kandydowali na sta­
nowisko sekretarza generalnego 
ONZ.

Sekretarz Generalny ONZ w i­
nien być przedstawicielem ca­
łej Organizacji a nie jej wię­
kszości czy mniejszości. Trygve

la. by zrealizować jeden z pod­
stawowych warunków umowy, 
zawartej między Państwem a 
Kościołem w kwietniu br.“

*
Na odbytej w Opolu konfe­

rencji duchowieństwa katolic­
kiego i członków komisji księ­
ży przy okręgowym zarządzie 
Zw. Bojowników o Wolność i 
Demokrację uczestnicy uchwa­
lili rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„Zwracamy się z prośbą do 
Episkopatu o zlikwidowanie 
tymczasowości stanowisk koś­
cielnych na Ziemiach Zachod­
nich, co niewątpliwie przyczy­
ni się do stabilizacji stosunków 
i przyjaznej współpracy mię­
dzy Państwem a Kościołem dla 
dobra narodu polskiego i u- 
trwalenia światowego pokoju“. 

*
Podobne oświadczenie złożyli 

księża, członkowie Zw. Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
woj. poznańskiego.

Reakcja amerykańska usiłuje 
wykorzystać strzelaninę 
przed Białym Domem 

dla prowokacyjny eh retów

Lie nie nadaje się na ten urząd 
Każdy uczciwy człowiek w jego 
sytuacji dawno wycofałby swo­
ją kandydaturę.

Stany Zjednoczone chcą Try­
gve Lie, ponieważ chcą mieć po­
słuszne narzędzie w ONZ.

Sprawa Lie — mówił dalej 
delegat polski — jest jeszcze je­
dnym przykładem tego, że Sta­
ny Zjednoczone traktują ONZ 
jako swoją własność. Chcą one 
uczynić z ONZ jedno z narzędzi 
swej polityki zagranicznej.

D r Suchy oświadczył, że Pol­
ska nie uzna przedłużenia ka­
dencji Trygve Lie i nie będzie 
uważała go za sekretarza gene­
ralnego ONZ. Wybór sekretarza 
generalnego ONZ — ■ zakończył 
mówca — winien być zgodny z 
Kartą i procedurą NZ. Wszelka 
akcja sprzeczna z Kartą nie zo­
stanie uznana przez rząd Pol­
ski.

W związku z nieudanym zama­
chem na Trum ana, dokonanym rze­
komo przez dwóch portorikańezy- 
ków, którzy usiłowali wedrzeć się <lo 
Białego Domu i ostrzelali straż — 
Komunistyczna Partia USA o- 
świadezyla w komunikacie, że „ża­
rnach został dokonany przez ludzi 
niespetnych rozumu, lub też przez 
prowokatorów, którzy pragną w 
roku 1950 powtórzyć w  nowej wer­
sji sprawę podpalenia Reichstagu 
i afery von der Lubbe".

Agencja „United Press“ podaję 
opinię niektórych działaczy partu  
republikańskiej: „Trum an dopraw­
dy m iał szczęście. Chybiona prób“ 
zabójstwa na tydzień przed w y d ­
rami może się ty lko przyczynie tlo 
wzmocnienia jego prestiżu ,

..L 'Hum anité" stwierdza: „Nadei 
efektowna strzelanina przyclioci^i 
we właściwym czasie, aby «u *sc  
propagandzie Trum ana.^ U łatw i o-
na „u s p ra w ie d liw ie n ie  re pbî®î
wobec zw o le n n ikó w  P0,1« 5*3- 
eząeych w USA przeć,w  im peria­
lis tyczn e j polityce przyw ódców  te- 
gó k ra ju !  S trze lan ina  w  przededniu 
w ybo rów  jest doskonalą reklam ą, 
k tó re i T ru m a n o w i niewątpliwie  
nntrzeba" — kończy „L'Hum anité“ . 
P (a) WASZYNGTON (PAP). 
Wymiana strzałów jaka miała

miejsce 1 listopada przed rezy 
deneją prezydenta Trumana, 
wykorzystywana jest przez re­
akcyjne koła amerykańskie ja  
ko nowy pretekst dla stosowa­
nia brutalnych represji skiero­
wanych przeciwko postępowym 
działaczom kraju.

Leader mniejszości w sena­
cie, republikanin Wherry w o- 
świadczeniu złożonym prasie 
zażądał aby prezydent Tru­
man w związku z wymianą 
strzałów przed jego rezydencją 
wydał zarządzenie przeprowa­
dzenia natychmiastowych are­
sztowań wśród elementów po­
stępowych, jak również by za­
żądał natychmiastowego usunię 
cia „wszystkich elementów dy­
wersyjnych“ z funkcji pań­
stwowych i aresztowania wszy 
stkich przywódców partii ko­
munistycznej.

10 — 17 bm. odbędzie się 
Międzynarodowy Tydzień Studenta

(f) W  rb. młodzież akademicka 
obchodzić be.dzie Międzynarodo­
wy Tydzień Studenta w okresie 
od 10—17 bm. Hasłem Tygodnia 
jest: zapoznać studentów ze 
wspaniałymi osiągnięciami przo 
dującego Komsomołu, z pracą, 
doświadczeniami i twórczym do­
robkiem studentów ZSRR, za­
cieśnić Więzy braterstwa i soli­
darności ze studentami i mło­

dzieżą całego świata, znetesme 
więzy ze światowym obozem po­
koju i postępu oraz zbliżyć stu­
dentów z młodzieżą pracującą
miast i wsi. ....................

Towarzystwo Młodzieży Szkol 
Wyższych zorganizuje w okresie 
MTS zbiórkę pieniężną. Część 
zebranych pieniędzy zostanie 
przeznaczona na światowy Fun­
dusz Pomocy Studentom.



Nr 305
TRYBUNA LUDU

•  e

Przed 33 rocznicą W ielkiego Październ ika

Świetlicowe, wojskowe zespoły artystyczne przygotowują bogaty repertuar recytacji ł piosenek 
- -  _i— i wieczornice żołnierskie, które odbędą się w jednostkach z okazji 33 rocznicy W iel-na akademie i ■.—■ ~ - , - , ,  . „
klej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Na zdjęciu kanonier Jozef Wieczorek gra na 
akordeonie melodie radzieckie podczas próby zespołu Świetlicowego w jednej z jednostek a rty ­

leryjskich. Foto W A i

Walka klasowa zaostrzająca 
się w kraju, znajduje swoje od 
źwierciedlenłe na terenie szko­
ły w specyficznych formach. 
Jakież są to formy? Zilustruje­
my to na przykładzie.

W tym roku przeprowadzona 
była kampania, mająca na celu 
wydatne polepszenie składu spo 
łecznego młodzieży szkół śred­
nich. W rezultacie odsetek dzie­
ci robotników w klasach ós­
mych szkół ogólnokształcących 
wzrósł do ok. 40 proc. ogółu u- 
czniów, a rekrutacja dzieci mało 
l średniorolnych chłopów dała 
ponad 30 proc. w stosunku do o- 
gólnej ilości uczniów tej klasy.

Osiągnięcie tych zasadniczych 
zmian w strukturze klasowej 
było możliwe tylko w drodze 
zdecydowanego przełamywania 
wielu oporów. Był to przejaw 
walki klasowej na odcinku szko­
ły, walki o przekształcenie obli­
cza szkoły. Poprzez dalsze, kon­
sekwentne nasycenie z począt­
kiem roku szkolnego klas ós-

Walka klasowa a praca organizacji 
młodzieżowych w szkole

Józef Kow alczyk

mych elementem robotniczym

Wzorowo przygotować się 
do zimowych remontów  

maszyn rolniczych
Do akcji zimdwych remontów maszyn rol­

niczych przystępujemy w bieżącym sezonie 
lepiej przygotowani niż przed rokiem. W  cią­
gu całego bieżącego roku prowadziliśmy w 
sposób planowy zapobiegawcze naprawy ciąg­
ników, zracjonalizowaliśmy naprawy kapital­
ne w Technicznej Obsłudze Rolnictwa i w 
wielu wypadkach przeszliśmy na potokowy 
system napraw. Dzięki zwiększeniu liczby 
stacji obsługi PGR, Państwowych i Spółdziel­
czych Ośrodków Maszynowych (np. w woj. 
warszawskim o 100 proc.) oraz znacznie lep­
szemu wypasażeniu ich w odpowiedni sprzęt, 
unikniemy nagromadzenia wszystkich napraw 
w okresie zimowym i będziemy W stanie na­
prawy te planowo rozłożyć na szereg stacji, 
unikając przeciążenia poszczególnych war­
sztatów TOR.

Do pracy w bieżącym sezonie warsztaty 
TOR przystąpią całkowicie wyposażone w no­
woczesne obrabiarki, urządzenia naprawcze l 
kontrolne, jak np. wytaczarki do cylindrów, 
szlifierki do wałów korbowych, urządzenia d 
metalizacji, do chromowania, hamownie do 
odbioru naprawionych silników.

Warsztaty Techniczej Obsługi Rolnictwa 
nastawione są w tym roku wyłącznie na od­
powiedzialne naprawy, a przede wszystkim 
kapitalne remonty silników.

Pozostałe zadania przejmuje kilkaset stacji 
Obsługi PGR-ów, państwowych i spółdziel­
czych ośrodków maszynowych. Przejęcie 
wszystkich napraw bieżących i średnci na­
praw zapobiegawczych podwozi podczas re­
montu silników oraz przejęcie remontów na­
rzędzi 1 maszyn rolniczych przez te stacje, 
nie tylko odciąża warsztaty TOR i pozwala im 
na lepsze wykonanie postawionych zadań, ale 
przynosi równocześnie znaczne oszczędności. 
Zmniejszają się bowiem koszty transportu ca­
łych Ciągników i maszyn do odległych niekie­
dy warsztatów TOB, unika się stosunkowo 
częstego niweczenia dokonanych remontów w 
postaci szkód przy załadunku, w podróży itp.

Obok warsztatów naprawczych również 
stacje obsługi rozrzucone po całym kraju z - 
stały w bież. roku również znacznie epiej 
wyposażone w sprzęt naprawczy. P ° ^10S_  ̂
się kwalifikacje personelu, poważna liczba 
pracowników została przeszkolona na różnego 
rodzaju kursach.

Doświadczenia ubiegłych sezonów uczą, że 
powodzenie akcji zimowych remontów uzależ­
nione jest od wielu czynników, nie tylko od 
należytego przygotowania bazy technicznej i 
fachowości personelu.

Jednym z decydujących elementów jest 
współzawodnictwo pracy, nowatorstwo, robot­
nicza inicjatywa w warsztatach naprawczych 
i stacjach obsługi. Na zjeżdzie kierowników 
warsztatów i przodujących robotników war­
sztatowych \W Łodzi uchwalono przeprowa­
dzenie rewizji norm w warsztatach i stacjach 
i podniesienie ich średnio o 20 proc. Ta 
uchwała powinna się odbić szerokim echem 
pośród pracowników stacji obsługi PGR, 
POM i SOM oraz warsztatów Technicznej 
Obsługi Rolnictwa.

Członkowie naszej partii i ZSL w mająt­
kach PGR i spółdzielniach produkcyjnych za­
troszczą się o to, by maszyny dotarły w okre­
ślonym terminie do stacji obsługi, by zostały 
troskliwie załadowane i przewiezione na miej­
sce naprawy i z powrotem. Wypadki niedbal­
stwa przy załadunku 1 transporcie, które po­
większają szkody lub niweczą wysiłek wło­
żony w remont nie mogą się w tym sezonie 
powtórzyć. To samo dotyczy chłopów z go­
spodarstw indywidualnych, przy czym w gro­
madach powinien się tym szczególnie troskli­
wie zająć Związek Samopomocy Chłopskiej.

W bieżącym roku przystępujemy do zimo­
wych remontów maszyn rolniczych w dużo 
lepszej sytuacji. Dlatego możemy i powinni­
śmy uniknąć szturmówości. Musimy sobie je­
dnocześnie postawić za zadanie nie tylko 
szybkie i planowe przeprowadzenie tych re­
montów ale bardzo dobre, wzorowe ich wyko­
nanie, tak, aby nie zdarzył się ani jeden wy­
padek „niedomagania“ maszyny po remoncie.

Nasze terenowe organizacje partyjne po­
winny mobilizować załogi warsztatów TOR  
oraz miejscowych stacji obsługi do sprawnego, 
terminowego przeprowadzania remontów.

Wzorowe przeprowadzenie zimowych re­
montów maszyn rolniczych musi się stać bo­
jowym hasłem tego sezonu napraw. Tym bo­
jowym hasłem powinny żyć wszystkie załogi 
warsztatów naprawczych i stacji obsługi, 
gdyż dobrze i na czas wyremontowana ma­
szyna to silny sprzymierzeniec w walce o 
większą wydajność pracy rolnika, w walce 
o wyższe plony, o lepsze zbiory, o wzrost do­
brobytu najszerszych mas.

pochodzenia biedniackiego i Sred 
niackiego — zwiększać się b ę ­
dzie rokrocznie ciężar gatun­
kowy tych grup w składzie ucz­
niowskim całej szkoły średniej, 
a jednocześnie coraz szybciej 
maleć będzie odsetek młodzieży 
pochodzenia kułackiego, burżu- 
azyjnego. W tym kierunku dzia­
ła rozwój naszej gospodarki — 
w tym samym kierunku musi 
nadal iść świadoma działalność 
władz oświatowych w oparciu o 

¡postępowe siły społeczne, łamią 
ce opór wroga klasowego.

bynajmniej pokrywać z zasada 
mi, jakimi kieruje się szkoła 
przy przyjmowaniu i usuwaniu 
uczniów. Toteż nie każdy uczeń 
wydalony z szeregów organi­
zacji zetempowskiej w szkole po 
winien być usuwany z samej 
szkoły. Tylko w tym wypadku, 
jeśli wydalenie z organizacji 
zetempowskiej nastąpiło za prze 
winienie sprzeczne z moralno­
ścią, dyscypliną szkolną itd., po­
winna Rada Pedagogiczna wy­
ciągnąć w stosunku do tego ucz 
nia, zależnie od charakteru prze 
winienia, wnioski aż do usunię 
cia ze szkoły włącznie. Jeśli wy 
dala się członka z organizacji 
szkolnej ZMP powiedzmy za to 
że jest podejrzany o branie u- 
działu w jakimś wrogim ugru 
powaniu, lub - to, że uprawia 
reakcyjną propagandę, prowa­
dzi niemoralny tryb życia i wno 
si rozkład moralny do szkoły 
itd., to wtedy usunięcie go rów 
nież z murów szkolnych pomo­
że szkole w realizowaniu jej z i 
dań wychowawczych. Niekiedy 
jednak »-ganizacja szkolna 
ZMP zmuszona jest do skreśle­
nia z listy niepotrzebnego ba­
lastu, w postaci członków for­
malnych, nie przejawiających 
żadnej aktywnej działalności w  
ZMP. Nie wynika jednak z te­
go, że jednostki te winny być 
również usuwane ze szkół. Na 
odwrót, szkoła zobowiązana jest

K ie r o w n ik  W y d z ia łu  O ś w ia ty  
KC PZPR

w procesie nauczania kształto­
wać świadomość tych uczniów 
i wychowywać ich na oddanych' 
obywateli Polski Ludowej.

Każda podstawowa organiza­
cja partyjna w szkole ogólno­
kształcącej i zawodowej, każdy 
postępowy nau-zydel ma obi- 
cnie bardzo poważne zadanie 
do spełnienia w stosunku do 
ZMP. Zadanie to polega na 
tym, aby okazywać maksymal­
ną pomoc kołom szkolnym ZMP  
w przestawieniu ich pracy w 
myśl uchwał Rady Naczelnej 
ZMP.

Główną treścią tej pracy win 
no być mobilizowanie młodzie- 

do opanowania wiedzv.zy
współdziałanie z demokratycz­
nym nauczycielstwem w sku­
tecznej realizacji procesu nau­
czania i wychowania, organizo­
wanie pracy pozaszkolnej i pra 
cy pozalekcyjnej w ten sposób, 
aby wydatnie wpływała na pod 
noszenie poziomu uczniów. Win 
no nim wreszcie bvć bezwzględ­
ne zwalczanie reakcyjnej, roz­
kładowej roboty wewnątrz po­
szczególnych organizacji zeteni- 
powskich w szkole i wśród re­
szty uczniów danej szkoły. Te

wszystkie zadania określają w  
ogólnych zarysach kierunek i 
charakter walki klasowej w 
szkole. Najaktywniejsze włącze­
nie się do tej walki jest pod­
stawowym obowiązkiem każdej 
organizacji szkolnej ZMP.

Jak wiadomo, w pierwszych 
miesiącach ubiegłego roku 
szkolnego w wielu szkolnych 
organizacjach ZMP istniały 
pod tym względem poważne 
wypaczenia.

Polegały one na lekceważe­
niu obowiązków szkolnych ze 
strony części aktywu szkolne­
go ZMP i słabej dyscyplinie 
wśród ogółu uczniów. Tej nie­
zdrowej atmosferze sprzyjało 
wówczas słabe opanowanie 
przez nauczycieli nowych pro­
gramów nauczania i zbyt późne 
dostarczenie wielu podręczni­
ków szkolnych. Doprowadziło to 
— między innymi — do złych 
wyników nauczania w pierw­
szym półroczu ubiegłego roku 
szkolnego.

Podobne objawy — chociaż 
w znacznie mniejszej skali — 
dają się zaobserwować jeszcze 

obecnie. Wprawdzie zaopa­
trzenie w podręczniki jest lep 
sze, aniżeli w analogicznym o- 
kresie ubiegłego roku szkolne­
go i znacznie wzrósł poziom na 
uczycielstwa — mimo to jed

nak nauka w wielu szkołach 
„rozkręca" się na razie wolno. 
Napływają sygnały, świadczą­
ce o zbyt wielkiej ilości prze­
różnych zebrań organizacyj­
nych. zwoływanych przez mło­
dzieżowe organizacje szkolne. 
Mamy wypadki zbytniego ob­
ciążenia uczniów rozmaitymi 
akcjami pozaszkolnymi.

Udział uczniów w takich ak­
cjach jest w zasadzie chwaleb­
ny i pożyteczny. Ale dlatego 
właśnie powinien być rozum­
nie dozowany i zaplanowany. 
W żadnym wypadku akcje po­
zaszkolne uczniów nie mogą 
przytłaczać najpoważniejszego 
zadania a mianowicie nauki w 
szkole i pozaszkolnego przygoto 
wania się do zajęć.

Rozumnie zaplanować cało­
kształt pracy organizacji szkol­
nych ZMP oraz innych organi­
zacji społecznych w szkole, 
traktując tę pracę jako ważny 
element procesu wychowaw­
czego, omawiać i koordynować 
plany pracy społecznej i zajęć 
pozalekcyjnych uczniów w 
szkolnych zespołach młodzie­
żowych — oto pilne, wspólne 
zadania dla wszystkich czynni­
ków, zainteresowanych w sta­
łym polepszaniu wyników na­
uczania i podnoszeniu poziomu 
wychowawczego naszego szkol­
nictwa.

Ale jeśli w taki sposób prze- 
| biega walka o polepszenie struk 
tury klasowej w szkole, to błęd­
ne i szkodliwe jest wszelkie sa­
mowolne „różnicowanie“ ucz­
niów w toku nauki szkolnej 
przez poszczególne ogniwa tarn­

inowej administracji oświatowej 
Szkoła rozróżnia uczniów pod 

| względem ich stopnia przygoto­
wania, uspołecznienia, zdyscypli 
nowanla, pilności, indywidual­
nych warunków nauki itd. W  za 
leżnośei od tych kryteriów sto­
suje te lub inne środki oddzia- 

| ływania.
Szkolne organizacje partyjne i 

całe postępowe nauczycielstwo 
winno zdecydowanie przeciw­
działać wszelkim przegięciom, 
wynikającym z niezrozumienia 
tej jedynie słusznej zasady, czy 
też spowodowanym świadomą 
działalnością wroga. Tym wro­
giem w szkole są ci wszyscy, 
którzy powodują lub tolerują 

| wichrzycielską działalność wśród 
uczniów, przeszkadzają polep­
szeniu składu społecznego i pod­
noszeniu i poziomu ideologiczne­
go szkoły, usiłują dezorganizo­
wać normalny tryb nauczania i 
wychowania. Wrogie elementy 
w pełni doceniają znaczenie 
szkolnictwa dla budowy socja­
lizmu w naszym kraju i stąd 
wzmagający się z ich strony na­
cisk na młodzież, na szkołę.

Wrogowi klasowemu idą na 
rękę wszelkie tendencje mecha­
nicznego, wypaczonego ujmowa­
nia sprawy walki klasowej na 
terenie szkoły. Takim na przy­
kład wypaczeniem w niektórych 
szkołach były wypadki klasowe­
go różnicowania uceniów przy 
rozdziale podręczników szkol­
nych. Innym szkodliwym wypa­
czeniem był wypadek automa­
tycznego wydalenia ze szkoły 
ucznia dlatego, że został usunię­
ty z szeregów organizacji szkol­
nej ZMP.

Trzeba rozumieć, że Związek 
Młodzieży Polskiej^ będący ma 
sową idcowo-wychowawczą or­
ganizacją posiada własne k o ­
teria przyjmowania i wydalania 
członków. Nie muszą się one

Planowanie wewnątrzzakładowe 
sprzyja wyższej wydajności pracy

Na oddziale IŁ  I I  huty „Bail­
don“ szeroko rozwinęło się ra­
cjonalizatorstwo pracy. Tow. 
tow. Lisok, Bańka i Jabłoński 
przy pomocy szefa oddziału, ró­
wnież racjonalizatora tow. Bur- 
czyka (dawniej robotnika) doko­
nali ponad 10 doniosłych uspra­
wnień maszyn. Produkcja od­
działu wzrosła ponad 400 proc. 
w porównaniu z rokiem 1938. 
Trzeba zaznaczyć, że zatrudnie­
nie wzrosło w tym samym cza­
sie jedynie o 16 proc.

Leszek Teper

Pierwsze trudności
W związku z tak poważnym 

wzrostem produkcji wyłoniła 
się wszakże pewna trudność. O 
ile plan ilościowy (w kilogra - 
mach) był stale przekraczany, o 
tyle wykonanie planu asorty­
mentowego było coraz trudniej­
sze. Mniej uświadomieni robot -  
nicy, pracujący na poszczegól­
nych agregatach, dążąc do jak 
największych wyników ilościo­
wych unikali prac, wymagają­
cych więcej czasu i większej pre 
cyzji wykonania. Ponieważ od 
dostaw narzędzi, wyrabianych 
przez oddział IŁ  I I  zależy pro­
dukcja wielu zakładów W Pol -  
sce, nie wykonywanie planu a- 
sortymentowego przez oddział 
IŁ  I I  groziło z kolei nie wyko -  
naniem planów produkcyjnych 
przez te zakłady.

Po przeanalizowaniu sytuacji 
przez organizację oddziałową i 
kierownictwo oddziału, postano­
wiono celem usunięcia niedocią 
gnięć zastosować ścisłe, szczegó­
łowe planowanie.

Jak oddział IŁ  I I  usprawnił 
planowanie

Za podstawę przy jego opraco 
waniu posłużył miesięczny plan 
ilościowy. Podzielono go według 
asortymentów z zaznaczeniem, 
do jakiego dnia pewna określo­
na ilość wyrobów danego asor­
tymentu ma być wykonana. Z 
kolei sporządzono karty asorty­
mentów, dzieląc je na poszczę

gólne agregaty. Miesięczny plan 
asortymentowy 1 karty asorty - 
mentowe dla agregatów otrzy - 
mu ją dwaj oddziałowi rozdziel­
cy. Pierwszy z nich rozdziela pra 
cę na agregatach — od stadium 
przygotowania sztuk do frezo­
wania, drugi od hartowania (na 
stępującego po frezowaniu) do 
całkowitego wykończenia.

Rozdzielcy na podstawie o- 
trzymanych l*art opracowują 
plany dzienne dla agregatów i 
pojedyńczych maszyn oraz plany 
zmianowe. W planach dziennych 
oznaczone są: numer asortymen­
tu, wymiary i ilość sztuk wy­
konywanych przez agregat lub 
pojedyńczą maszynę w danym 
dniu. Podobnie wygląda plan 8- 
godzinny.

Robotnik rozpoczynając pra­
cę np. przy tokarce wie, ile z 
każdego asortymentu ma wy­
konać w ciągu dniówki. Jeżeli 
np. plan dzienny dla jego ma­
szyny wynosi: 1000 elementów 
dziesięciomilimetrowych, 5000 — 
dwudziestomilimetrowych i 600 
piętnastomilimetrowych — to 
zmiana pierwsza musi wykonać 
600 sztuk piętnastomilimetro- 
wych i 3000 dwudziestomilime­
trowych. Zmiana druga zaś 2000 
szt. dwudziestomilimetrowych i 
1000 szt. dziesięciomilimetro­
wych. Nie może być tak, aby 
zmiana pierwsza robiła całe 5000 
sztuk dwudziestomilimetrowych, 
zmiana druga natomiast wszy­
stkie sztuki dziesięcio i piętna- 
stomilimetrowe. Wtedy robotnik 
na zmianie drugiej musiałby 
trzykrotnie przestawiać tokarnię 
na różne wymiary. Robotnik 
zmiany pierwszej, raz nastawia­
jąc maszynę, pracowałby na niej 
do końca dniówki.

Pierwszy z nich mógłby wy­
konać normę 1 jeszcze ją prze­
kroczyć, natomiast drugi tracąc 
czas na przestawianie maszyny 
nie wykonałby normy, a rów­
nież planu zmianowego.

robotnik

zmiany pierwszej wykona za­
miast zaplanowanych 3000 sztuk 
wierteł dwudziestomilimetro- 
wych — 3500 szt., to zmiana 
druga wykonuje tylko 1500 szt. 
tego typu, następnie 1000 szt. 
dziesięciomilimetrowych. Jeżeli 
skończy wcześniej, zabiera się 
do wykonywania planu na dzień 
następny.

fierz Kucznik — wiem, że w cią­
gu zmiany muszę wykonać np.
.000 szt.; norma moja wynosi
,800 sztuk, ale ja nie orientuję 

_ię już na normę, lecz na plan. 
Chcę go nie tylko wykonać, ale 
i przekroczyć. Dzisiaj tak sobie 
ułożyłem pracę, te zamiast 4.000 
sztuk wykonam 4.500.

Co daje nowy system
System ten umożliwia wyko­

nanie asortymentów w termi­
nach, a z drugiej strony podob­
nie jak plan miesięczny w skali 
miesiąca, plan dzienny kumulu­
je asortymenty w skali dzien­
nej. Likwiduje to wiele zbęd­
nych postojów maszyn, spowo­
dowanych częstym ich przesta­
wianiem. Poza tym plan dzien­
ny koordynuje pracę poszczegól 
nych agregatów. Zakłada, te w  
danym dniu należy wyproduko­
wać tyle a tyle sztuk takiego 
asortymentu, które muszą 
przejść przez tyle a tyle ope­
racji. Agregaty przygotowane 
są więc do sukcesywnego przyj 
mowania i odsyłania półfabry­
katów.

Na podstawie planów dzien­
nych i zmianowych robotnicy o- 
rieńtują się w jakich godzinach 
muszą przepuścić przez swoją 
maszynę odpowiednią ilość da­
nego asortymentu.

Majstrowie pilnują, aby sztu­
ki płynnie przechodziły z agre­
gatu na agregat. Wiele poma­
gają im w tym grupy partyjne, 
których członkowie strzegą pra­
widłowego przebiegu operacji 
obróbkowych. Jeżeli operacje 
wykonywane są w przewidzia­
nych czasach i w oznaczonej 
kolejności, dopomaga to w znacz 
nym stopniu nie tylko do ter­
minowego wykonania planu, ale 
również zapewnia wysoką ja ­
kość produkcji.

Oczywiście, jeżeli

Trzeba było pokonać 
opory

Znaleźli się tacy — opowiada 
kierownik planowania tow. Sur 
ma — którzy mówili, że to nic 
nie da, straszyli: „zaplanu­
jecie się ze wszystkim, będzie 
z tego dużo bałaganu i papie­
rowej roboty, a rozdzielcy i, ro 
botnicy zgubią się przy takiej 
pracy“.

Kiedy jednak nie zważając na 
głos tych „krytyków od sied­
miu boleści“ wprowadzono pla 
nowanie szczegółowe, efekt był 
pierwszorzędny.

— Mając plan — mówi szli

7. ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

Warszawska organizacja 
o właściwy skład socjalny swych szeregów

Władysław W icka»Pierwszy rok Planu 6-letnie- 
go dobiega końca. Reforma wa 
lutowa, stanowiąca poważny 
krok w kierunku dalszego wy­
pierania i ograniczania elemen 
tów kapitalistycznych dała nam 
do ręki dodatkowy oręż w wa, 
ce o wykonanie wielkich za­
mierzeń Sześciolatki.

Warunkiem realizacji 6-let­
niego planu budowy 
stycznej Warszawy jest sćislej- 
sze wzmocnienie więzów łączą­
cych warszawską organizację 
partyjną z najszerszymi masa­
mi pracującymi stolicy, urucho 
mienie wszystkich rezerw kryję
cych się w niewyczerpanych si­
łach żywotnych tych mas, w 
ich entuzjazmie twórczym. A 
na to trzeba, by organizacja na 
sza korzeniami swymi głęboko 
tkwiła w tych masach, by naj­
aktywniejsi, najbardziej świado 
mi przodownicy pracy, racjona 
lizatorzy, robotnicy wykwalifi­
kowani stanowili zdecydowaną 
większość naszych szeregów.

A  tak jeszcze nie jest.
I I  warszawska konferencja 

partyjna stwierdziła, że, mimo 
wskazań I I I  i IV  Plenum KC, w 
dalszym ciągu wzrost naszej or 
ganizacji był żywiołowy 1 na 
skutek tego jej skład socjalny 
nie tylko nie uległ poprawie, 
ale nawet pogorszył się. W Isp- 
cu br. liczba robotników stano­
wiła 52,2 proc. ogółu członków 
w porównaniu do 57 proc. w 
październiku r. ub. Dlatego też 
I I  warszawska konferencja par 
tyjna postawiła przed naszą or 
gantzacją zagadnienie walki o 
poprawę składu socjalnego ja ­
ko zadanie podstawowe.

I  sekretarz Kom itetu Warszawskiego PZPR

Jasne, że zadanie to nie spro

wadza się w żadnym wypadku 
do mechanicznego „poprawia,- 
nia procentów“ w składzie so­
cjalnym naszych szeregów, czy 
też bezmyślnego werbunku, któ 
ry pamiętamy z okresu gómuł- 
kowszczyzny.

Organizacja nasza będzie pra­
widłowo wzrastać w miarę pod­
noszenia na wyższy poziom co­
dziennej pracy polityczno-wy- 
chowawczej w masach; w mia­
rę rugowania bierności z na­
głych szeregów, uzbrojenia każ­
dego członka naszej partii pa­
sła do walki z wrogiem klaso­
wym, ze szkodnictwem, z szep­
tana propagandą, z obcymi na­
rowami, jak pijaństwo, sobko-

poprawę składu socjalnego or­
ganizacji partyjnej nie zaostrza­
n e  czujności rewolucyjnej me 
prowadząc do końca walld o o- 
czyszczenie naszych s*em lńw z 
wrogich i obcych elementów, 
którym w swoim czasie gomuł 
kowszczyzna szeroko otworzyła 
drzwi do partii; nie prowadząc 
walki z pozostałościami socjal­
demokratycznego oportunizmu 
nacjonalizmu.

Nie można prowadzić walki o 
poprawę Składu socjalnego par­
tyjnej organizacji warszawskiej 
inaczej jak w najściślejszym 
powiązaniu z akcją mobilizowa­
nia najszerszych mas do reah 
zacji zadań 6-letniego Planu.

Tak pojmowane zagadnienie 
walki o prawidłowy skład na­
szej organizacji stało się przed­
miotem szerokiej dyskusji na 
naradach partyjnego aktywu w

i ko-Komitecie Warszawskim 
mitetach dzielnicowych.

Główna nasza uwaga skiero­
wana jest na budoiyy, gdyż 
ilość robotników budowlanych - 
członków partii wyraża się nie­
słychanie niską liczbą okółó 7 
proc. ogółu zatrudnionych W bu­
downictwie (w tym połowa pra­
cowników administracyjnych).

Co z opracowanych przez KW  
1 KD wytycznych zostało już 
urzeczywistnione?

Ogółem od I I  Konferencji 
Warszawskiej na przestrzeni o- 
koło 3 miesięcy wzrosła orga­
nizacja warszawska o 488 esób 
(w tym 74 kobiety). Spośród 
przyjętych do partii 407 robot­
ników 351 jest zatrudnionych W 
produkcji z tego budowlanych 
157. W liczbie 81 inteligentów 
— 46 to inteligencja twórcza, 
9 — studenci. Wśród nowopfzy- 
jętych kandydatów 108 star..»-, 
wią członkowie ZMP.

Te liczby nie są jeszcze za­
dowalające. Jasne, że poszcze­
gólne organizacje dzielnicowe, 
jakkolwiek zrobiły pewien wy­
siłek i mają pierwsze osiągnię­
cia — nie nabrały jednak jesz­
cze właściwego rozmachu w 
walce o poprawę składu socjal­
nego partii.

Jakkolwiek wydaje się zupeł 
nie jasna rola agitatorów par­
tyjnych w dziele przyciągania 
do partii najbardziej przodują­
cych ludzi spośród klasy robot­
niczej Warszawy, trzeba stwier 
dzić, że dotychczas komitety 
dzielnicowe nie potrafiły wiel 
kiej armii agitatorów wprzę­

gnąć do tej pracy. A to musi 
być jak najszybciej dokonane.

W okresie realizowania zobo­
wiązań produkcyjnych dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej i o- 
pracowywania nowych norm w 
orzemyśle metalowym i elektro 
technicznym, organizacje par­
tyjne winny baczną uwagę 
zwrócić na wyróżniających się 
przodujących bezpartyjnych ro­
botników, pracować nad pod­
niesieniem ich poziomu poli­
tycznego, nad zbliżeniem ich i 
Organizacyjnym związaniem z 
partią.

Z  życiorysów ostatnio przyję­
tych kandydatów na różnych 
dzielnicach Warszawy wynika, 
że nasze organizacje partyjne 
na ogół zrozumiały kogo przede 
wszystkim należy do partii 
przyjmować,

Na budowie Domu Słowa 
Polskiego przyjęty został towa 
rzysz Stefan Małachowski, mu­
rarz, wielokrotny przodownik 
pracy. W PPB 1 przyjęty został 
tow. Słupecki, murarz, który 
podjął inicjatywę współzawod­
nictwa o tytuł najlepszego, mu­
rarza i który dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej zobowiązał się do wyko­
nania 360 proc. normy i ju t  
Własne zobowiązanie przekro­
czył, osiągając 437 proc. normy. 
Tow. Słupecki zobowiązał się 
też przeszkolić 30 niewykwalifi­
kowanych robotników i prze­
szkolił ju t 15-tu.

Na PPB Beton -  Stal przyję­
to do partii tow. Raduchę, ślu­
sarza, racjonalizatora. Na 
PPRK Okęcie przyjęto tow. 
Józefa Michalskiego, betoniarza

ZMP-owca, który wyrabia 513 
proc. normy.

Na zebraniach, ha których 
przyjmowani są kandydaci do 
partii ujawnia się wzrost Czuj­
ności rewolucyjnej, wyrażający 
się w aktywnej postawie człon­
ków zebrania, w zadawaniu py­
tań dotyczących przeszłości 
kandydatów.

Niemniej powtarzają się 
jeszcze wypadki stępienia tej 
czujności. I  tak na zebraniu 
podstawowej organizacji partyj­
nej f-k i im. Świerczewskiego 
zgłoszona została kandydatura 
Feliksa Mazurkiewicza, byłego 
właściciela sklepu. Sklep ten w  
okresie okupacji Mazurkiewicz 
irzyozdobił w portret Hitlera. 
W  PPB Bud. 74 zgłoszony zo­
stał jako kandydat Mentzel 
Walery, którego żona za jego 
wiedzą podpisała W Warszawie 
yolkslistę.

Zdarzają się wypadki, że 
zgłaszani są na kandydatów do 
partii ludzie, którzy w okresie 
okupacji aktywną rolę odgry­
wali w podziemnych organi­
zacjach reakcyjnych. Wypadki 
te powinny wzmóc naszą czuj­
ność.

Analiza wykazuje, że zbyt ni­
ska jest liczba przyjmowanych 
do partii kobiet, tym bardziej, 
że zarówno w przemyśle, jak  
na budowach i przedsiębior­
stwach miejskich zatrudniona 
jest poważna ilość kobiet. 
Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa przyjmowania do partii 
robotniczej młodzieży zetem­
powskiej. Organizacje partyjne 
nie doceniają tego problemu.

W  bardzo małym tylko stop­
niu realizuje organizacja war­
szawska uchwały I I I  Plenum 
KC w sprawie przesuwania nie­
których członków partii w po­
czet kandydatów, w szczególno­
ści tam, gdzie organizacje par­
tyjne rozpłynęły się w masie 
bezpartyjnych, jak np. w M ZK  
Mokotów gdzie w partii jest 
przeszło 70 proc. załogi, w M ZK  
Wola — blisko 60 proc., w Pań­

stwowym Monopolu Spirytuso­
wym — przeszło 50 proc.

Wskazanie towarzysza Bieru­
ta, by przyjmowanie kandyda­
tów do partii odbywało się na 
otwartych zebraniach partyj­
nych — niedostatecznie jest do­
tąd jeszcze na terenie Warszawy 
stosowane w życiu. A nie ulega 
wątpliwości, że ten właśnie spo­
sób przyjmowania do partii ma 
duże znaczenie polityczno -  wy­
chowawcze, zbliża organizację 
partyjną do mas bezpartyjnych, 
podnosi jej autorytet.

Tam, gdzie takie zebrania zo­
stały zorganizowane wywołały 
one duże zainteresowanie ze 
strony bezpartyjnych robotni­
ków. Oto np. w fabryce „Schicht“ 
na początku października odby­
ło się otwarte zebranie partyjne. 
Zawiadomienie o zebraniu wy­
wieszono na oddziałach na 3 dni 
przed zebraniem z podaniem na­
zwisk kandydatów przyjmowa­
nych do partii. W zebraniu wzię 
ło udział obok 94 członków par­
tii, 40 bezpartyjnych. Wygłoszo 
no referat o Planie 6-letnim. 
Następnie przyjęto jako kandy­
datów do partii dwie towarzysz­
ki z produkcji i jednego ZM P- 
owca.

Na otwartym zebraniu par tyj 
nym w PPB 1, gdzie przyjmo 
wano nowych kandydatów, bez 
partyjni z wielkim zaintereso­
waniem śledzili przebieg zebra­
nia 1 wyrazili życzenie by ich 
częściej zapraszano na zebrania 
partyjne.

Na otwartych zebraniach przy; 
mowano do partii kandydatów 
w f-ce Wedla na Grochówie 
w f-ce Świerczewskiego na Woli 
i innych. Charakterystyczne jest 
że zgłoszonym kandydatom py­
tania zadawali również bezpar­
tyjni.

W poszczególnych ogniwach 
organizacji warszawskiej uja 
wniły się też błędne, całkowicie 
obce linii naszej partii tenden 
cje spłycenia skrzywienia za

Zadania grup partyjnych

Grupowi dbają o stale zaopa­
trzenie agregatów i maszyn w 
półfabrykaty. Dokładają wszel­
kich starań, aby nie było wy­
padków postoju maszyn na sku­
tek braku półfabrykatów. W y­
nikiem szczegółowego planowa­
nia jest dalszy stały wzrost 
produkcji. Porównanie produk­
cji z grudnia 1949 roku (ostat­
niego miesiąca, w którym nic 
było planowania szczegółowego) 
z produkcją stycznia br. poka­
zuje, te produkcja w styczniu 
br. wzrosła o 17 proc. Produk­
cja z września 1959 roku w sto­
sunku do produkcji z września 
1949 roku wzrosła aż o 39,5 proc.

gadnienia walki o poprawę skła 
du socjalnego.

Szczególnie jaskrawo wystą 
piło to w KD „Starówka". To 
warzysze z tego komitetu dziel 
nicowego zniekształcili sprawę 
walki o poprawę składu socjal­
nego w sposób zupełnie kary­
katuralny. Zamiast politycznie 
zmobilizować organizacje partyj 
r.e, komitet dzielnicowy rozesłał 
do wszystkich bez wyjątku pod 
stawowych organizacji — na bu 
dowach, fabrykach, urzędach, 
w instytucjach — cztery ro­
dzaje ankiet z żądaniem „pla­
nów" co do ilości nowych kan­
dydatów, przesunięć z kandy­
datów na członków, z członków 
na kandydatów oraz kandyda­
tur na wykluczenie z partii.

Komitet Warszawski pomógł 
towarzyszom Z KD „Starówka“ 
zrozumieć ich błąd, tym nie 
mniej zagadnienie mechaniczne 
go traktowania walki o popra­
wę składu socjalnego — pozo­
staje nadal poważnym niebez­
pieczeństwem na terenie war 
szawskiej organizacji.

*
Komitet Warszawski musi 

zwiększyć swe wysiłki, aby pod 
nieść codzienną polityczną a- 
ktywność komitetów dzielnico­
wych i organizacji podstawo 
wych. Musimy z bliska śledzić 
za ich osiągnięciami, posunię 
ciami i metodami pracy.

Trzeba wytrwale dążyć do te­
go, aby każdy członek partii 
zrozumiał, te prawidłowy skład 
socjalny naszej organizacji to 
sprawa wzmożenia sił bojowych 
w  walce o realizację Planu 
6-letniego, w walce o potęgę 
gospodarczą i dobrobyt nasze­
go kraju, w walce o pokój, prze 
ciw amerykańskim podżegaczom 
wojennym i imperialistycznym 
agresorom.

Gdy osiągniemy to, wówczas 
nasza walka o poprawę składu 
socjalnego warszawskiej orga­
nizacji partyjnej rozwijać się 
będzie szerokim politycznym 

. frontem.

Dzięki pogłębieniu 
planowania usuwa się 

wąskie gardła
Każdorazowa analiza pracy 

oddziału, przeprowadzana na 
podstawie planów szczegóło­
wych wykazała, gdzie jeszcze 
kryją się możliwości zwiększe­
nia wydajności. Wykorzystując 
je, zdołano podnieść plan w ro­
ku bieżącym o 13 proc.

Właśnie planowanie szczegó­
łowe pokazało, że wąskim gar­
dłem oddziału były do niedaw­
na tokarki. Przystąpiono więc 
do usunięcia tej przeszkody. Na 
oddziale znajdowało się 6 toka­
rek, pracujących już od 40 lat. 
Stan ich kwalifikował je jedy­
nie do pracy gdzieś W małym 
warsztacie naprawczym. Podda 
no je generalnemu remontowi. 
Z napędu zespołowego przesta­
wiono na napęd indywidualny. 
Zamiast panewek wmontowano 
łożyska kulkowe. Pasy pośliz­
gowe zastąpiono pasami klino­
wymi. Dorobiono nową część t. 
zw. suport poprzeczny. W ten 
sposób przystosowano tokarki 
do kształtowego toczenia za po 
mocą urządzenia zwanego ko- 
piałem. Podniesiono znacznie 
ich obroty.

W wyniku remontu'stare, zar 
dzewiałe, zdawało by Się nie­
użyteczne, tokarki, są o tyle lep 
sze od nowoczesnych, że toczą 
stożek, szyjkę, uchwyt i zabier 
kę np. wiertła w jednej opera­
cji, podczas gdy uprzednio wy 
magało to czterech operacji. 
Wydajność jednej przerobionej 
tokarki przekracza dwukrotnie 
wydajność trzech nieprzerobio­
nych tokarek!

Obecnie tokarki przestały być 
wąskim gardłem oddziału.

Trzeba iść za przykładem 
IŁ  I I

Robotnicy zgodnie stwierdza 
ją, że nie mogliby już praco­
wać nie znając planu dzienne­
go i zmianowego. Nie ma pogo­
ni „za łatwizną“ i robotami wy 
godniejszymi. Wykonuje się 
wszystkie asortymenty termi­
nowo. „Wąskie gardła“ likwidu 
je się od ręki.

Przykład IŁ  I I  wskazuje do­
bitnie, jak olbrzymie rezerwy 
kryją się jeszcze w każdym od 
dziale, w każdym zakładzie pra 
cy. Przykład IŁ  I I  wskazuje, 
ile korzyści dać może każdemu 
oddziałowi i każdemu zakłado­
wi pracy stosowanie i pogłębia 
nie planowania wewnątrzfa- 
brycznego.
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Wystawa „Polska i ]’ej Plan 
6-letni“ otwarta w Berlinie

(t> BERLIN (PAP). W gma­
chu Frontu Narodowego w Ber 
linie nastąpiło w dniu 3 bm. o- 
twarcie wystawy „Polska i jej 
Plan 6-letni". Na uroczystość 
otwarcia wystawy przybyli: w i­
cepremier Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej — Walter 
Ulbricht, minister oświaty — 
Paul Wandel, szef polskiej mi­
sji dyplomatycznej przy rządzie 
NRD — ambasador Jan Izydor- 
czyk, szef Urzędu Informacji 
NRD — prof. Gerhard Eisler, 
członkowie korpusu dyploma­

tycznego oraz liczni przedsta­
wiciele świata politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego.

Otwierając wystawę wicepre­
mier Ulbricht zaznaczył, iż 
6-letni Plan Polski oraz 5-letni 
plan Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej stwarzają odpo­
wiednie warunki do pogłębienia 
stosunków gospodarczych mię­
dzy obu państwami.

Ż kolei zabrał głos ambasa­
dor Izydorczyk, kreśląc podsta­
wowe cele i zadania Planu 
6-letniego.

W  sowehozie „Gigant“ wysiew 
nawozów sztucznych * dokonuje się 

przy pomocy samolotów 
Wrażenia z wycieczki do ZSRR

Kraków w dniach wymiany
______

M łoda przodownica pracy

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „T R Y B U N Y  LU D U ")

(f) Uczestnik wycieczki ro­
botników rolnych do Związku 
Radzieckiego — Edmund Przy­
bylski, brygadzista oborowy i 
przodownik pracy zespołu PGR 
Bielany pow Wrocław opowia­
da o wrażeniach z wycieczki: 
Szczególnie duże wrażenie zro­

bił na Przybylskim rozmach go­
spodarki sowchozów: Gigant i 
Karajewo w okręgu Rostów.

„Pobyt w ZSRR — stwierdza 
dalej Przybylski — dał nam 
bardzo wiele korzyści. Przeko­
naliśmy się jak powinna wyglą­
dać prawdziwie socjalistyczna 
gospodarka. Zobaczyliśmy, jak 
żyją i pracują ludzie radzieccy. 
Każda robotnicza rodzina wT 
tych 2 sowchozach zajmuje 2 
pokoje z kuchnią. Sowchoz ma 
własne szkoły, a w „Gigancie“

jest nawet uniwersytet ludowy. 
Żłobki ułatwiają pracę kobie­
tom, które zajmują wiele kie­
rowniczych stanowisk. Prze­
ciętne zarobki robotników sow- 
chozowych wahają się w grani­
cach od 700 do 1.200 rubli mie­
sięcznie“.

Przybylski z entuzjazmem o- 
powiada o doskonałych warun­
kach bytowych także w innych 
sowchozach oraz w osiedlach 
robotniczych i w miastach wiel­
kiego Związku Radzieckiego.

„Teraz — powiedział na za­
kończenie Przybylski—  spró­
buję zastosować radzieckie rńe- 
tody hodowlane w gospodar­
stwach zespołu Bielany. Dołożę 
wszystkich starań, aby to, co wi 
działem w Związku Radziec­
kim, wprowadzić u nas“.

Kolejek przed okienkami wy­
miany pieniędzy w Kra­
kowie już nie ma. Przez 
pierwsze dwa dni były ogrom­
ne, jednakże przeważającą wię­
kszość Z nich stanowili chłopi. 
Nie tylko kułacy, którzy w ten 
sposób konspirowali przed są­
siadami swój prawdziwy mają­
tek. Również i niektórzy pra­
cujący chłopi dali się wyprowa­
dzić-w  pole kułackiej szepta­
nej propagandzie, głoszącej, że 
„na wsi nikomu pieniędzy nie 
będą wymieniać“. Szybko jed­
nak dostrzegli swój błąd, poża­
łowali straconego czasu i nie­
potrzebnej jazdy.

Zresztą nie tylkcj. kułacy w y­
łazili ze skóry, żeby szkodzić, 
by siać zamieszanie, ale i ich 
bracia w pieniądzu i nadzie­
jach na inne czasy — miejscy 
spekulanci. Próby były niewy­
szukane, a co najważniejsze — 
nieudane. Ktoś zatelefonował 
do przewodniczącego Rady Za­
kładowej fa b r^ i Piaseckiego i 
ważnym głose™ zakomunikował 
mu, że wymieniać należy tylko 
sumy do wysokości 70 proc. po­
borów — w odpowiedzi „ważny 
głos“ usłyszał kilka równie waż 
nych, ale zupełnie niecenzural­
nych słów. Próbowano dezorga­
nizować handel — we wtorek 
elementy spekulacyjne z miasta 
i ze wsi zaczęły wykupywać

„Po pracy ludzie bawią się 
beztrosko — pewni jutra i spokojnej 

przyszłości“
Uczestnicy rejsu ..Daru Pomorza“ o swym 

pobycie w' Odessie
(f) Uczestnicy I I  kursu Pań- | to specjalnie w oczy, gdyż nie

stwowej Szkoły Morskiej w 
Szczecinie odbyli latem br. 
rejs szkoleniowy na statku „Dar 
Pomorza“, zawijając do portów 
w Odessie, Palermo, Gibralta­
rze i Góteborgu.

Przyszli oficerowie polskiej 
floty handlowej z prawdziwym 
wzruszeniem wspominają ser­
deczne przyjęcie, jakiego do­
znali od ludności Odessy.

„Gdy przyjechałem do Odes­
sy starałem się zobaczyć jak 
pracuje człowiek radziecki — 
mówi inny uczestnik rejsu, Wła 
dysław Górecki — Przy zwie­
dzaniu stoczni odeskiej ude­
rzyła mnie idealna czystość i 
higiena pracy oraz mechaniza­
cja produkcji. Nam rzucało się

dawno obserwowaliśmy warun 
ki pracy w Palermo, gdzie za­
biedzeni i zmęczeni robotnicy 
pracowali przy 50-stopniowym 
upale, nosząc ciężkie worki na 
plecach.

W Odessie — mówi Górecki 
— możliwości nabywcze ludno­
ści są duże, a liczne sklepy i 
ogromne domy towarowe roją 
się od kupujących. Natomiast 
w Gibraltarze widzieliśmy, że 
świecą one pustkami, gdyż lud­
ność nie posiada pieniędzy na 
zakup towarów, których ceny 
są wysokie. Wieczorem w ol­
brzymim parku im. Szewczen­
ki w Odessie i w innych miej­
scach ludzie pracy bawią się 
beztrosko, pewni jutra i spo­
kojnej przyszłości“.

chleb, po 6 do 7 bochenków — 
ale i ten manewr udaremniono, 
rzucając na rynek podwójną i-  
lość chleba.

Kiedy robotnicy zobaczyli, jak 
miota się w bezsilnej wściekło­
ści wróg, jak zgrzytając zęba­
mi znosi do okienek te „ciężko 
uciułane“ miliony — to nawet 
ci, którzy na początku nie bar­
dzo wiedzieli co myśleć, (bo 
„swoją drogą szkoda tych na 
jesionkę uskładanych 20 tysię­
cy“) nawet ci roześmiali się ra­
dośnie, „no szkoda bo szkoda, 
ale nadrobi się — tamtym się 
dostało“.

Kraków doskonale zdał egza­
min z trudnych dni, kiedy ak­
tywiści partyjni nie sypiali po 
kilka nocy z rzędu. Musieli być 
wszędzie, dopilnować wszyst­
kiego. Jak bardzo to było po­
trzebne świadczy chociażby 
fakt, że w ^biurze SPB i PKS 
do pierwszej po południu w po­
niedziałek nie rozpoczęto wy­
miany pieniężnej. Dopiero towa 
rzysze z Komitetu Dzielnicowe­
go musieli im przypominać o 
ich obowiązkach. Również w 
Państwowych Zakładach Cyn­
ko wniczych i w Hucie Szkła nr 
2 dopiero kontrola z KD za­
prowadziła porządek, wyciąga­
jąc w niedzielę z łóżek dyrek­
torów obydwu zakładów, ktś- 
rzy dopiero w ten sposób dali

się przekonać, że należy spro­
wadzić pracowników finanso­
wych i sporządzać listy płac.

Klasa robotnicza Krakowa 
podobnie jak i innych miast Pol­
ski powitała wielką reformę 
dodatkowymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi. W piątek na1 
wielu fabrykach odbyły się o- 
twarte zebrania partyjne przy 
bardzo licznym udziale bezpar­
tyjnych. Na zebraniach tych 
zgłaszano nowe zobowiązania 
przy tym wiele zakładów pracy 
zgłosiło zobowiązania już w 
pierwszych dniach wymiany. 
M. in. w Zakładach Sodowych 
w Borku Fałęckim powzięto 
szereg zobowiązań, których re­
alizacja przyniesie oszczędności 
kilku tysięcy złotych w nowej 
walucie. Oprócz zobowiązań 
produkcyjnych robotnicy pod­
jęli szereg zobowiązań, które 
mają na celu poprawę warun­
ków pracy jak np. przyspiesze­
nie zbudowania wyciągu do wo­
dy krystalicznej do picia, wyko­
nania sprzętu dla świetlicy itp. 
itd. Bardzo charakterystyczne i 
wymowne były wypowiedzi ro­
botników na tym zebraniu:

Tow. Piotr Zborowski mówił 
o tych robotnikach, którzy nie 
trzymali swoich oszczędności w 
PKO, i wskutek tego ponieśli 
pewne straty. Byli tacy mówił 
tow. Zborowski, którzy uważali

W  sklepach lu b e lsk ich  
panuje  norm alny ruch

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LU D U ")

Wymiana pieniędzy w woj. 
lubelskim dobiega końca. W 
samym Lublinie ze względu na 
duży spadek frekwencji liczbę 
punktów wymiany zmniejszono 
ż 26 do 10. Wszystkie zakłady 
pracy przeprowadziły już wy­
mianę zbiorową, również wszę­
dzie dokonano wypłaty w no­
wej walucie.

W sklepach panuje już ruch 
normalny. Obiaty central han­
dlowych nie zmniejszyły się 
wcale, natomiast znikły kolejki 
spekulantów. Było to widoczne

np. przy sprzedaży nadeszłego 
właśnie większego transportu 
kaloszy męskich i botów dam­
skich. Kupowali je swobodnie 
ludzie pracy przez cały dzień. 
Przed reformą walutową tak 
atrakcyjny artykuł był wyku­
pywany przez spekulantów w 
ciągu kilku godzin rannych. 
Tak samo przez cały dzień mo­
żna kupić masło, wykupywane 
dawniej przez handlarki oraz 
wiele innych towarów.

W pierwszych dwóch dniach 
było dużo trudniej wskutek

braku drobnego bilonu. Dzięki 
pomocy KW przesłano do NBP 
stu aktywistów partyjnych i 
ZMP-owców, którzy pomagali 
przy liczeniu i rulowaniu bilo­
nu. W dniu 2 bm. wszystkie 
sklepy państwowe i spółdziel­
cze otrzymały większe ilości 
bilonu. W dniu 3 bm. rozpo­
częto rozprowadzanie bilonu 
pięciogroszowego. Spółdzielnia 
handlowo -  wytwórcza przy­
stąpiła już do taśmowej pro­
dukcji portmonetek tzw- pod- 
kówek. (Do)

że należy ludziom pracy do 
pewnych wysokości wymienić 
pieniądze w stosunku 100:3, ale 
czy to byłoby dobrze? Nie, od­
powiada sam sobie tow. Zbo­
rowski, bo ja sam znam wypad­
ki kiedy różni ze wstydu i stra­
chu podsuwali robotnikom, któ­
rzy nic nie mieli, swoje pienią­
dze do wymiany. A oni się na to 
godzili. W ten sposób duża część 
majątków spekulanckich mogła 
by się uratować i gnębić nas da 
lej. Kapitał spekulanta to nasz 
groźny wróg. Żeby z nim wal­
czyć nie żal pewnych ofiar. 
Tym bardziej, że nasze pieniądze 
dziś stracone wrócą do nas ty l­
ko w innej postaci“.

W tym miejscu przypomniał 
sprawę bardzo dla fabryki ak­
tualną i ogromnie radosną — 
linii tramwajowej. Od ostatnie­
go przystanku krakowskich 
tramwajów jest do zakładów so­
dowych przeszło 2 kilometry dro 
gi. Starzy pracownicy zakładów 
pamiętają dobrze, że przed woj­
ną przeszło 10 lat mówiło się i 
obiecywało, że się tę linię prze­
prowadzi. Ale ponieważ w Bor 
ku Fałęckim mieszkają tylko 
robotnicy, kogo miała o to gło­
wa boleć? — Dyrektor i tak jeź­
dził samochodem i obietnica po­
została tylko w sferze robotni­
czych marzeń. Dalej brnęli ki­
lometrami, kradnąc sobie sen i 
odpoczynek. Dziś linia jest już 
przeprowadzona i 7 listopada w 
dniu wielkiego święta klasy ro­
botniczej przejedzie nią pierw­
szy tramwaj. Tak wracają do 
robotników pieniądze, które sa­
mi wygospodarowują.

Dlatego olbrzymie osiągnięcie 
gospodarki, źródło wielu przy­
szłych osiągnięć, jakim jest re­
forma waluty budzi taki entu­
zjazm i taką radość klasy, robot­
niczej i wszystkich ludzi pracy. 
I taką dziką wściekłość wroga 
klasowego.

IZ A  BYC HO W SK A

Szeroki udział nauczycieli 
I młodzieży w przygotowaniach 

do Narodowego Spisu Powszechnego
(O Wykonanie rozległych za 

dań, wchodzących w zakres 
Narodowego Spisu Powszech­
nego, który odbędzie się w dn. 
3 grudnia br., wymaga w ła że ­
nia do prac spisowych szero­
kiego aktywu społecznego, licz­
bę bowiem samych tylko komi­
sarzy spisowych wyniesie 120 
tysięcy osób.

W związku z tym ministro­
wie: Oświaty, Rolnictwa i R.R.,

Nauki i Szkół Wyższych oraz 
prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego wydali 
specjalne zarządzenia, polecają­
ce pracownikom administracji 
szkolnej, nauczycielstwu oraz 
młodzieży szkolnej powyżej lat 
16 i akademickiej wzięcie jak 
najszerszego udziału w pracach 
przygotowawczych do spisu i w 
samym spisie.

Rezolucja siedmiu państw ma na celu 
podporządkowanie ONZ interesom 

Stanów Zjednoczonych
Dyskusja w Zgromadzeniu Ogólnym w sprawie „wspólnej akc;i

Ludw ika Sugera, członkini jednej z M lodziezowyJi B, ijyad 
Z U P  w Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. 

Obrońców Warszawy, wyrabia 130 proc. normy
F o to  W A F

Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego przygotowuje się 

do robót zimowyełi

na rzecz pokoju
(f) NOWY JORK (PAP), — Zgromadzenie Ogólne ONZ 

rozpoczęło debaty na temat, który w programie prac ONZ 
otrzymał miano „wspólnej akcji na rzecz pokoju“.

Szkolenie aktywu gminnych 
rad narodowych

(f) Dążąc do pogłębienia po­
ziomu ideologicznego i facho­
wego aktywu rad narodowych 
niższych stopni prowadzi się 
szerokie i wszechstronne szko­
lenie członków prezydiów i ko 
misji gminnych rad narodo­
wych.

W większości województw 
otwarte zostały we wrześniu 
br. ośrodki szkoleniowe dla

członków prezydiów i akty­
wów gminnych rad narodo­
wych.

M. in. w  ośrodku szkolenio­
wym zorganizowanym w Rze­
szowie, przeszkolono już do 
chwili obecnej 150 członków 
prezydiów gminnych rad naro­
dowych. W obecnym turnusie 
szkoli się dalszych 53 aktywi­
stów.

Temat ten był już dyskuto 
wany w  Komisji Politycznej, 
gdzie wysunięto trzy , projekty 
rezolucji: Wspólny projekt sie­
dmiu państw (W. Brytanii, Ka­
nady, USA, Turcji, Filipin, 
Francji i Urugwaju), projekt 
Związku Radzieckiego i wresz­
cie projekt Iraku i Syrii.

Projekt rezolucji siedmiu 
państw przewiduje ogranicze­
nie pełnomocnictw Rady Bez­
pieczeństwa i zawiera szereg 
punktów sprzecznych z Kartą 
NZ.

Projekt rezolucji złożony 
przez delegacje radziecką, trzy­
mając się Karty NZ zawiera 
m. in. zalecenie Radzie Bezpie­
czeństwa, by poczyniła ona nie 
zbędne kroki, celem wprowa­
dzenia w życie punktu Karty 
NZ przewidującego postawie­
nie przez członków ONZ do dy 
spozycji Rady Bezpieczeństwa 
sił zbrojnych.

Projekt rezolucji Syrii i Ira ­
ku zaleca, by stali członkowie 
Rady Bezpieczeństwa zebrali 
się dla omówienia wszystkich

momentów, mogących zagrażać 
pokojowi świata. ,

Podczas obrad w Komisji Po­
litycznej został odrzucony pro­
jekt rezolucji delegacji radziec­
kiej, zalecający stałym człon­
kom Rady Bezpieczeństwa 
powzięcie kroków celem obo­
wiązkowego wprowadzenia w 
życie artykułu 106 Karty NZ, 
przewidującego konsultację po­
między tymi członkami.

Zabierając głos w dyskusji, 
delegat polski Michałowski, pod 
kreślił, że projekt rezolucji sied 
miu państw jest sprzeczny z 
Kartą NZ. Narusza on jawnie 
jedną z naczelnych zasad ONZ, 
a mianowicie zasadę jednomyśl 
ności wielkich mocarstw w 
sprawrch dotyczących zachowa­
nia pokoju i bezpieczeństwa.

Delegat polski zwrócił następ­
nie uwagę, że dalszym elemen­
tem dyskwalifikującym projekt 
rezolucji siedmiu jest tworze­
ni . sił zbrojnych, oddanych do 
dyspozycji Zgromadzenia Ogól­
nego. Ta część projektu rezolu­
cji stanowi naruszenie aż 13 ar­
tykułów Karty NZ. Projekto­

wane siły zbrojne nie byłyby Si 
łami ONZ, lecz narzędziem im­
perialistycznej polityki USA. 
Armia tego rodzaju byłaby po­
dobna do oddziałów dokonują­
cych agresji w Korei i naduży­
wających flagi ONZ. Armia te­
go rodzaju byłaby międzynaro­
dową legią na usługach Stanów 
Zjednoczonych.

Tylko proponowane przez de­
legację radziecką poprawki, u- 
suwające* z projektu rezolucji 
siedmiu wszystkie punkty sprze 
czne z Kartą, mogą uczynić z tej 
rezolucji projekt wnoszący istot 
ny wkład w dzieło budowania 
zrębów pokoju — . oświadczył 
delegat polski.

Delegat Białoruskiej SRR 
Skorobogatyj oświadczył, że au­
torzy projektu rezolucji siedmiu 
państw usiłują przekształcić 
ONZ w instrument mieszania 
się USA i ich zauszników w 
wewnętrzne sprawy miłujących 
pokój narodów.

Skorobogatyj poparł projekt 
rezolucji Związku Radzieckiego 
stwierdzając, że dąży ona do 
rozładowania obecnego napięcia 
sytuacji międzynarodowej i do 
wzmocnienia autorytetu Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Tokarz tow. IWalela 
uczy nowych metod 
pracy metalowców 

z Żychlina
(a) Doceniając wielką rolę no 

wych metod produkcji dla po­
myślnego wykonania Planu 6- 
letniego, załoga zakładów M - I  
w Żychlinie zorganizowała po­
kaz szybkościowego skrawania 
metali. Udział w tym pokazie 
wziął mistrz w tej dziedzinie 
tow. Matela tokarz z poznań­
skich zakładów, im. Stalina. De 
monstrując wobec robotników 
sposoby szybkościowego skra- 
wańia.tow. Matela szczegółowo 
informował ich o dotychczaso­
wych osiągnięciach i sukce­
sach załogi poznańskiej.

W czasie pokazu wygłoszony 
został odczyt, który zapoznał ro 
botników z racjonalizatorskimi 
i nowatorskimi metodami pro­
dukcji metalowców radzieckich. 
Pokaz wzbudził wielkie zainte­
resowanie wśród pracowników 
zakładów i młodzieży z miejsca 
wej szkoły przemysłowej.

Ogólnopolski turniej 
szachowy w Gdańsku

(f) W ramach Miesiąca po­
głębienia przyjaźni polsko - 
radzieckiej rozpoczął się w 
dniu 1 listopada w Gdańsku- 
Wrzeszczu w lokalu Klubu 
TPPR przy ulicy Sobótki 15 
ogólnopolski turniej szachowy 
kandydatów na mistrzów.

W turnieju biorą udział m i­
strzowie: Grynfeld i Szapiel 
oraz kandydaci: Dreszer — 
Gdańsk, Francuz — Gdańsk, 
Fluder — Legnica, Gniot — 
Szczecin, Granowski — W ar­
szawa, Kołomecki — Olsztyn, 
Krystowśki — Kraków i L itw i- 
nowicz — Warszawa, (jk)

(f) Centralny Zarząd Budow­
nictwa Przemysłowego czyni o- 
becnie energiczne przygotowa­
nia do zbliżającego się okresu 
zimowego-

Jak przewidują plany, 45 pro­
cent produkcji budowlanej bu­
downictwa przemysłowego wy­
konywane będzie w okresie zi­
mowym w budynkach zamknię­
tych, reszta zaś, tj, 55 proc. na 
obiektach otwartych.

Już obecnie Centralny Zarząd 
Budownictwa Przemysłowego dy 
sponuje 65 proc. potrzebnej ilo­
ści odzieży zimowej. Przygoto­
wany jest sprzęt do ogrzewania, 
na poszczególnych budowach u- 
rządza się specjalne pomiesz­
czenia dla robotników, buduje

się pomieszczenia zabezpieczają­
ce przed mrozem tabor i sprzęt 
budowlany. Równocześnie na 
poszczególnych budowach PBP 
rozpoczęto z dniem 1 listopada 
br. instruowanie personelu tech 
nicznego i majstrów budowla­
nych w zakresie prowadzenia ro 
bót zimowych. Przewiduje się, 
iż w okresie od 1 do 30 listo­
pada br. przeszkoli się 220 inży­
nierów, ponad 1.000 techników 
i około 1.200 majstrów budo­
wlanych.

O nasileniu robót Przedsiębior 
stwa Budownictwa Przemysło­
wego w okresie zimowym świad 
czy fakt, iż w zirnie stan załóg 
roboczych nie będzie zmniej­
szony.

N o w y  n u m e r p ism a „ O  trw a ły  

p o k ó j, o demokrację ludową!“
(f) BUKARESZT (PAP). Uka­

zał się tutaj kolejny, 44 numer 
czasopisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!“ — po­
święcony 33 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Wskazaniami Stalina o zna­
czeniu Rewolucji Październi­
kowej w Rosji — jako rewo­
lucji internacjonalistycznej, P°" 
siadającej światowe znaczenie 
rozpoczyna się artykuł wstępny 
pt. „Związek Radziecki — wiel­
ki chorąży pokoju“.

Czasopismo zamieszcza licz­
ne wiadomości z Polski, Węgier, 
Bułgarii, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Czechosło­
wacji, Wioch i Frańcji o przygo­
towaniach do 33 rocznicy W iel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. .

Pismo zamieszcza artykuły, 
członka Biura Politycznego KC 
KP Chin -  Czu Teh „Rewo­
lucja Październikowa a na­
ród chiński“ ; przewodniczącego 
PZPR — Bolesława Bieruta

ZSRR _ ostoja pokoju“; se­
kretarza KP Francji -  J. Duc- 
los pt. „33 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej a Francja“; prze­
wodniczącego KP Czechosło-

Inz. K . Miroszniczenko i inż. L. Kom arow

Podajemy poniżej w skró­
cie a rtyku ł zamieszczony na 
łamach „P raw dy“  dn, 31 paź­
dziernika br.

Cenna in ic ja ty w a

W ramach ogólnonarodowego 
współzawodnictwa robotnicy, in 
żynierowie i technicy przedsię­
biorstw wynajdują coraz to no­
we, dodatkowe źródła wzrostu 
wydajności pracy i zwiększenia 
produkcji. Z zapałem pracuje o- 
becnie również i załoga fabryki 
saratowskiej „Sierp i Młot“, pro 
dukującej zapasowe części trak­
torów i samochodów.

Załoga fabryczna zwraca o- 
becnie szczególną uwagę na wy 
nalezienie nowych rezerw pro­
dukcji. Organizacja partyjna, 
inżynierowie i technicy zaczęli 
głębiej wnikać w życie produk­
cyjne, uważniej studiować i 
energiczniej popularyzować przo 
dujące doświadczenia stacha- 
nowskie.

Z inicjatywy organizacji par­
tyjnej odbył się na terenie fa­
bryki szereg narad z udziałem 
przodowników pracy według 
grup pokrewnych oddziaiow fa­
brycznych, odbyła się tez kon­
ferencja techniczna. Na zorga­
nizowanych specjalnych „śro­
dach“ stachanowskich nowato­
rzy produkcji dzielili się zdoby­
tym doświadczeniem.

Analiza nagromadzonych ma 
teriałów wykazała, ze w’ «ddz 
łach mechanicznych trat* » |  
wiele czasu na przygotowanie 
części do obróbki, wskutek tego

czas maszynowy, tj. czas pracy 
przy samej obróbce jest nie­
wielki i waha sie od 28 — 49 
procent, natomiast czas pomoc­
niczy, kiedy na obrabiarkach 
umieszcza się części do obróbki, 
lub też zdejmuje się z obrabia­
rek już gotowe części maszyn, 
wynosi 51 — 72 proc. dnia ro­
boczego.

Stosując szybkościowe meto­
dy skrawania metali, stacha­
nowcy osiągają poważne sukce­
sy. Mimo to sukcesy te mogły­
by być jeszcze poważniejsze, 
gdyby zredukowano czas pomoc­
niczy, związany z obróbką każ­
dej poszczególnej części. Przy­
toczymy konkretny przykład: 

Stachanowiec fabryki, pracu­
jący metodą szybkościową to­
karz Wiktor Tarazanow, który 
w ramach bieżącej 5-latki zdą­
żył już wykonać 14 norm rocz­
nych, zracjonalizował obróbkę 
metali. Na wale silnika elek­
trycznego zainstalował on wiel­
kie kolo trybowe, zwiększając 
tym samym szybkość obrabiar­
ki ze 120 de 800 obrotów na mi­
nutę. Mimo, że szybkość skra­
wania wzrosła 7-krotnie, a czas 
obróbki części został skrócony 
13-krotnie, wydaj noś’ pracy 
Tarazanowa wzrosła jedynie 
1,8 raza. Stało się tak dlatego, 
że czas pomocniczy pozostał bez 
zmian - — wynosił zarówno
przed dokonaną racjonalizacją, 
jak i po niej przeciętnie 5 mi­
nut n - p-zygotowanie każdej 
części do obróbki, ^

Nie ulega wątpliwości, że i kach. Konstruktorzy G. Jego- 
optymalna eksploatacja parku j row, A. Wasiliew i inni, P1]2? 
obrabiarek wymaga nie tylko j udziale pracowników oddzia-
stosowania szybkościowych me 
tod obróbki metali — jakkol­
wiek jest to bardzo ważne — 
lecz również zredukowania cza­
su pomocniczego, jaki pochłania 
przygotowanie części do bezpo­
średniej obróbki, zdjęcie goto­
wych części z obrabiarki itd.
I na tym odcinku nasze przed­
siębiorstwa posiadają olbrzy­
mie, niewykorzystane rezerwy.

Dawniej v, fabryce „Sierp i 
Młot“ nie z racano uwagi na 
skrócenie czasu wykonywania 
czynności pomocniczych. Kiedy 
jednak okazało się, jak wielkie 
rezerwy kryją się na tym odcin 
ku pracy, technolodzy l kon­
struktorzy fabryki wespół z maj 
strami i stachanowcami oddzia­
łów opracowali plan skrócenia 
czasu pomocniczego przy obrób 
ce, w celu zwiększenia wydajno 

-ści pracy, z jednoczesnym obni 
żeniem pracochłonności techno 
logicznego procesu produkcji.

Główny nacisk położono na 
mechanizację pomocniczych ope 
racji, na wyekwipowanie obra­
biarek we wszelkiego rodzaju 
urządzenia, które pozwoliłyby 
szybko umieszczać i umocowy­
wać części w uchwytach ibra- 
biarki. W związku z olbrzymią 
różnorodnością wyrobów i znacz 
ną ilością operacyj przy obrób­
ce każdej części nie udało się 
ustalić typowego sposobu umo­
cowywania części nat obrabiać-

łów skonstruowali urządzenia 
do przytwierdzania szeregu 
części na wiertarkach, tokarkach 
i frezarkach.

Wespół ze stachanowcami 
technolodzy opracowali szcze­
gółowo metody umocowywania
części przy pomocy zacisków- 
Zastosowanie tych metod w  
praktyce dało natychmiastowy 
efekt w postaci redukcji czasu 
pomocniczego. Pozwoliło to na 
skrócenie o 20—40 proc. czasu 
pomocniczego przy. wierceniu o- 
tworów.

Znacznie wzrosła wydajność 
pracy w wyniku zainstalowa­
nia wielu urządzeń na frezar­
kach przy frezowaniu płaskich 
głowic bloku cylindrów. Dzięki 
zainstalowaniu wielu urządzeń 
proces frezowania wymienio­
nych części mógł być prowadżo 
ny bez przerwy, W tej grupie 
obrabiarek czas maszynowy 
— czas bezpośredniej produk­
cji — wynosi obecnie 90 proc. 
Czas pomocniczy idzie jedynie 
na zmianę stępionych frezów.

W celu automatyzacji pracy 
należało wprowadzić pewne 
zmiany do konstrukcji samych 
obrabiarek i urządzeń. Moder­
nizacja obrabiarek tego typu 
pozwoliła przystosować do au­
tomatycznego cyklu pracy pro­
dukcję tulejki, w której poru­
sza się zawór cylindra. Wydaj­

ność obrabiarek wzrosła 5-krot | 
nie.

Dla skrócenia dodatkowego 
’czasu pracy na wiertarkach po­
siada szczególne znaczenie wy­
ekwipowanie ich w wielowrze- 
cionowe głowice. Zastosowanie 
takich głowic przy wierceniu o- 
tworów pozwoliło zredukować 
czas pomocniczy o 56 proc.

Przy szlifowaniu części szli­
fierz traci wiele czasu na spraw 
dzenie wymiarów. Musi on nie­
jednokrotnie zatrzymywać szli­
fierkę, co powoduje stratę 
czasu produkcyjnego. W fabry­
ce „Sierp i Młot“ zastosowano 
szeroko przyrządy, pozwalające 
dokonywać pomiarów części w 
toku pracy bez zatrzymywania 
maszyny.

Załoga fabryki dokonała sta- 
chanowskiego przeglądu orga­
nizacji miejsca pracy, w toku 
którego wpłynęły 492 propozy­
cje racjonalizatorskie, zmierza­
jące do skrócenia czasu pomoc­
niczego.

Wydajna praca obrabiarek w 
dużej mierze zależy od dostar­
czania w porę części dla obrób­
ki. W fabrykach budowy ma­
szyn, szczególnie w przedsiębior 
stwach z produkcją odlewniczą 
o dużym ciężarze gatunkowym, 
traci się wiele czasu na pra­
ce dodatkowe, związane z 
transportem części, surowców i 
materiałów zarówno wewnątrz 
oddziałów, jak i poza nimi. Za­
łoga fabryki zrobiła bardzo wie 
le, jeśli chodzi o mechanizację 
tych prac.

Walka, którą toczy teraz, fa 
bryka o skrócenie czasu pomoc­
niczego w pracy obrabiarek, 
dała już pierwsze dodatnie wy­
niki. Załoga osiągnęła najwyż­
szą produkcję w ciągu całego

wacji — Klementa Gottwalda 
p t „ZSRR — przodująca siła 
ogólnoświatowej walki o pokój
i postęp“; przewodniczącego 
SED — Wilhelma Piecka „Zna­
czenie Rewolucji Październiko­
wej dla walki narodu niemiec­
kiego o pokój, o jedność Nie­
miec“; sekretarza generalnego 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
— Gheorghiu Deja „Siły poko­
ju i socjalizmu zwyciężą“; se­
kretarza generalnego KC KP  
Bułgarii — Wyłko Czerwęnko- 
wa „Sprawa Października 1917 
roku jest niezwyciężona“.

W numerze znajdujemy po­
nadto streszczenie referatu se­
kretarza generalnego Węgier­
skiej Partii Pracujących — M. 
Rakosi wygłoszonego na plenum 
KC Węgierskiej Partii Pracują­
cych dnia 27 października 1950 
roku.

Czasopismo podaje również 
streszczenie referatu wygłoszo­
nego przez sekretarza general­
nego KP Anglii — H. Pollitta 
na posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego KP USA — For­
stera pt. „Klasa robotnicza a 
wojna“ i artykuł sekr. gen. KP  
Hiszpanii — D. .Ibarruri pt. 
„Związek Radziecki — natchnie­
niem i nadzieją narodów“.

okresu istnienia fabryki i prze­
kroczyła o 30 proc. zeszłorocz­
ną wydajność pracy.

Fabryczna organizacja partyj­
na przewodzi w walce załogi 
o dalsze podwyższenie wydaj­
ności pracy. Na zebraniach pai 
tyjnych i komsomolskich. na 
naradach produkcyjnych oma­
wia się szeroko zagadnienia 
lepszego wykorzystania sprzę­
tu technicznego.

Organizacja partyjna popie­
ra jak najwydatniej inicjaty­
wę nowatorów, wciąga do wal 
ki o techniczny postęp produk­
cji szerokie masy robotników i 
specjalistów. Setki stachanow­
ców, majstrów, technologów, 
konstruktorów zastanawiają się 
wspólnie nad każdą operacją, 
oglądają każdą obrabiarkę i 
decydują, jaki ekwipunek mo­
że dać najlepszy efekt, jakie 
urządzenia (nogą się przyczy­
nić do zredukowania pomocni­
czego czasu pracy.

Saratowski komitet obwodo­
wy WKP(b) zorganizował spe­
cjalną naradę z udziałem go­
spodarczych i partyjnych kie­
rowników przedsiębiorstw prze 
myslu budowy maszyn, w celu 
zaznajomienia ich z doświad­
czeniami pracy na terenie fa­
bryki „Sierp i Młot“. Komitet 
obwodowy zalecił komitetom 
partyjnym i kierownikom go­
spodarczym fabryk budowy ma 
szyn podjęcie kroków w crlu 
zastosowania tych doświad­
czeń. W szeregu przedsiębiorstw 
organizacje partyjne rozpoczęły 
już akcję wyjaśniającą i wraz 
z kierownictwem gospodarczym 
przystąpiły do popularyzacji te­
go nowego poczynania

Wiadomości sportowe
Dwa zwycięstwa zapaśników radzieckich 

Finlandiiw
(f) W ramach swych wystę­

pów w Finlandii zapaśnicy ra­
dzieccy rozegrali dwa dalsze 
spotkania w Lapua i Lahti. Oba 
mecze zakończyły się wysokimi 
zwycięstwami gości 8:0.

Były to zarazem ostatnie wy­
stępy reprezentantów ZSRR w 
Finlandii. Wszystkie cztery spot 
kania przyniosły zawodnikom

radzieckim wysokie zwycięstwa, 
przy czym wygrali oni 30 z 32 
stoczonych indywidualnie walk.

Prasa fińska poświęca me­
czom wiele miejsca, podkreśla­
jąc w sprawozdaniach wysoką 
technikę oraz doskonałe przy­
gotowanie kondycyjne atletów 
radzieckich.

Rola i zadanie CWKS w rozwoju KF 
i Sportu w wojsku

W  ś w ie t l ic y  k lu b o w e j C W K S  w  
W a rs z a w ie  o d b y ło  s ię  w  P>4lek  za­
b ra n ie  z u d z ia łe m  k ie ro w n ic tw a  k lu ­
b u  o ra z  d z ie n n ik a rz y , k t o r ® i ? 1? 10

p p ,„  u s ta le n ie  fo rm y  w s p ó łp ra ­
c y  na polu p ro p a g a n d y , p o m ię d zy  
re p re z e n ta c y jn y m  k lu b e m  W o jska  
P o ls k ie g o  a prasą.

W e w s tę p n y m  re fe ra c ie  p łk .  C za r­
n ik  p rz e d s ta w ił s ta n  o rg a n iz a c y jn y  
C W K S  w  c h w i l i  o b e c n e j o raz  d a l­
sze p la n y  ro z w o jo w e  k lu b u  w  o p a r-  
r in  o w z o ry  ra d z ie c k ie g o  s p o rtu  
w o js k o w e g o . C W K S  -  W arszaw a 
p ro w a d z i p rop a g a n d ą  k u l t u r y  f iz y c z ­
n e j i  s p o r tu  w  w o js k u  o raz  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  k i lk u  s z k ó l w  s to lic y . 
C W K S  m a ró w n ie ż  d o n io s łe  za da n ie : 
ro z w ó j w o js k o w e g o  s p o r tu  w y c z y n o ­

w ego  o ra z  p ro p a g a n d ę  je g o  os iąg ­
n ię ć  w  k r a ju  i za g ra n ic ą .

Ju ż  w  c h w i l i  o b e cn e j t rw a ją  w  
C W K S  in te n s y w n e  p rz y g o to w a n ia  do 
I  S p a r ta k ia d y  z im o w e j. Na obozach 
p rz y g o to w a w c z y c h  do  S p a r ta k ia d y , 
z g ru p o w a n y c h  będz ie  o g ó ln ie  98 czo­
ło w y c h  s p o r to w c ó w  C W K S . C e n ti a ł-  
n y  W o js k o w y  K lu b  S p o rto w y  m a w
c h w i l i  o be c n e j 12 z o rg a n iz o w a n y c h
i c z y n n y c h  s e k c ji.  W  P la n ie  6 - le t-  
n im  k lu b  ro z w in ie  się  do  21 s e k c ji.

C W K S  ja k o  re p re z e n ta n t w y c z y ­
n ow ego  s p o r tu  w o js k o w e g o  z a jm u je  
w  w ie lu  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h  
czo ło w e  p o z y c je  w  k r a ju .  W y s ta rc z y  
p o w ie d z ie ć , że w  b a rw a c h  C W K S  
w y s tę p u je  w ie lu  s p o r to w c ó w  z a u - 
czo nych  p rzez  z w ią z k i s p o rto w e  1 
G K K F  do k a d ry  n a ro d o w e j. Cg)

W  kilku zdaniach
W  n ie d z ie lę  5 b m . w  lo k a lu  

Z w ią z k o w c a  p rz y  u l.  F o ksa l 19 
ro z e g ra n y  zo s ta n ie  m ecz te n isa  
s lo to w e g o  o d ru ż y n o w e  m is trz o s ­
tw o  L ig i  p a ń s tw o w e j, m ię d z y  d ru ­
ż y n ą  Z w ią z k o w ie c .. W a rsza w a  a 
K o le ja rz e m  T o ru ń .

*
W ramach rozgrywek I Ligi ko­

s z y k o w e j w  n ie d z ie lę  5 b m . W 
W a rsza w ie  A ZS  s p o tk a  się  z Ł K S  
W łó k n ia rz  Ł o d z ia n ie  ro z e g ra ją  w 
sa li O g n is k a  3 m ecze. O godz. 15-ej 
W łó k n ia rz  ( ju n .)  — A Z S  (.iu n .i. O 
16-te j W łó k n ia rz  — A Z S  (o m i­
s trz o s tw o  k o s z y k ó w k i k o b ie t)  i o 
godz. 17.15 W łó k n ia rz  -  A Z S  o 
m is trz o s tw o  I  Ligi w K oszyków ce  
m ę s k ie j.
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Z NOTATNIKA 
WAKSZAWY 
..D iik  ie budowniclwo” 

trzeba ująć w karby
Według danych, posiada­

nych przez Wydziai inspekcji 
budowlanej Prezydium St. RN, 
w obrębie stolicy tylko w bie­
żącym sezonie budowlanym 
wzniesiono bez zezwolenia 
władz budowlanych i bez ja ­
kichkolwiek planów przeszło 
500 domków na peryferiach 
miasta. Szczególnie gęsto za­
budowane zostały Czerniaków, 
Siekierki, Grochów, Służew, 
Powązki i Marymont.

Jeżeli przyjąć, że kubatura 
przeciętna takiego domku wy­
nosi około 200 m szesc., to 
„dzikie budowy" dają I*łcznl® 
100 tys. m sześć, kubatury 
mieszkalnej.

Prawdziwa jednak anarchia 
budownictwa dzikiego kwitnie 
tuż pod granicami Warszawy, 
a więc we wsiach Wawrzysze- 
wie. Zagości ttd

Rzecz jasna, że domki te 
budowane są jak kto chce i 
gdzie kto chce. są nieraz z nie­
prawdziwego zdarzenia. W al­
ka z takim budownictwem jest 
niezmiernie utrudniona, gdyż 
domki te powstają nieraz 
przez jeden lub dwa wieczory.

Sprawa „dzikiego budownic­
twa“ może i powinna być u- 
normowana. Trzeba znaleźć 
odpowiedni teren dla indywi­
dualnego budownictwa. In ­
stytut Budownictwa Mieszka­
niowego i pracownie ZOR 
mogłyby opracować kilka 
projektów tanich, różnej wiel­
kości domków. Budujący nie 
potrzebowałby zatwierdzać 
każdorazowo planów, a wy­
łącznie uzyskać usytuowanie 
na przydzielonym terenie.

Wtedy niewątpliwie ci, któ­
rzy budują dziś po cichu i 
bezplanowo, licząc się z tym, 
że prędzej czy później bęaą 
musieli opuścić zajmowany 
domek. bardzo chętnie będą 
korzystali z gotowych planów 
i przydzielonych terenów. A 
w efekcie zamiast różnych ru­
der powstających w różnych 
dzielnicach stolicy, powstanie 
zwarte i ujęte w ramy organi­
zacyjne budownictwo osiedio-

TRYBUNA LUDU

Wykonujemy nasze zobowiązania 
zacieśniamy braterstwo naszych narodów

Warszawscy robotnicy i studenci piszą do swych radzieckich przyjaciół
Załogi warszawskich zakła­

dów pracy w dalszym ciągu po­
dejmują na masowych zebra­
niach i akademiach z okazji 
zbliżającej się 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej uchwa­
ły o wysłaniu listów do załóg 
pokrewnych radzieckich zakła­
dów pracy. W listach tych ro­
botnicy Warszawy przesyłają 
swym radzieckim towarzyszom 
serdeczne bojowe robotnicze po­
zdrowienia, meldują o swych 
osiągnięciach produkcyjnych. 
Załogi warszawskich zakładów 
pracy zapewniają robotników 
Wielkiego Kraju Rad, że w pra­
cy swej coraz szerzej korzystać 
będą z doświadczeń ZSRR, 
przyśpieszając tym samym re­
alizację Planu 6-letniego i 
umacniając siły obozu pokoju, 
którego chorążym jest umiło­
wany wódz mas pracujących 
całego świata towarzysz Stalin.

Załoga Elektrowni Warszaw­
skiej w liście do pracowników 
elektrowni w Leningradzie pi­
sze m- in.:

„Elektrownia Warszawska 
zburzona 6 lat temu przez hor­
dy faszystów hitlerowskich, od­
budowana została dzięki pomo­
cy radzieckich inżynierów z pik. 
ini. Ławrynienko na czele. Sta­
ła się ona jednym z symboli 
wieczystej przyjaźni pomiędzy 
klasą robotniczą Polski Ludo­
wej a bohaterską klasą robot­
niczą Związku Radzieckiego.

Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej załoga Elektrowni War­
szawskiej podjęła liczne zobo­
wiązania skrócenia czasu re­
montów kapitalnych, dając go­
spodarce ludowej dodatkowe 
oszczędności na sumę ponad 100

tys. nowych złotych polskich. 
Zobowiązania te wykonano."

Pracujemy wzorem 
Lidii Korabielnikowcj

„Załoga nasza — czytamy w 
liście robotników WZPO-2 do 
załogi Zakładów Odzieżowych 
w Moskwie — wzorem Lidii 
Korabielnikowej powzięła zo­
bowiązanie szeroko zakrojonej 
oszczędności surowca: tkanin, 
dodatków, nici itp. Dla uczcze­
nia 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej załoga nasza bę­
dzie w dniu 4 bm. produkować 
z zaoszczędzonych surowców 
Produkcja tego dnia da krajo­
wi 1488 sztuk odzieży."

O 121.590 roboczogodzin 
przyśpieszymy wykonanie 

planu
Robotnicy PPB KAM  w liście 

wystosowanym do budowlanych 
Zw. Radzieckiego donoszą, że 
zobowiązania załogi przyśpieszą 
wykonanie planu przedsiębior­
stwa o 121.590 roboczogodzin 

„Zapewniamy Was, Towarzy­
sze, — piszą robotnicy PPB 
KAM  — że stale będziemy pod­
nosić naszą wydajność pracy, 
aby wzmóc potęgę obozu poko­
ju, którego chorążym jest Wódz 
międzynarodowego proletariatu 
— Wielki Stalin".

Również i załoga Gazowni 
Warszawskiej wystosowała list 
do robotników radzieckich, za­
trudnionych w gazowni Mo­
skwy. Załoga Gazowni War­
szawskiej melduje swym ra­
dzieckim towarzyszom pracy, 
że nie ustanie w walce o reali­
zację planów produkcyjnych, w

walce o zapewnienie każdemu 
mieszkaniu robotniczemu gazu 
— taniego i wygodnego paliwa.

Korzystamy szeroko 
z Waszych doświadczeń
„Wzorem Waszym' — piszą 

pracownicy autobusów miej­
skich w Warszawie do swych 
towarzyszy pracy w Leningra- 
dzie — szeroko współzawodni­
czymy pomiędzy sobą w mię* 
dzyremontowych przebiegach 
wozów, w oszczędności paliwa 
i opon. Obsługa warsztatów re­
montowych, korzystając z Wa­
szych doświadczeń, coraz szyb­
ciej i lepiej przeprowadza na­
prawy autobusów."

Załoga autobusów M ZK do­
nosi pracownikom łeningradz- 
kim autobusów, że wykonała 
zobowiązanie dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej i zapewnia, że w dal­
szej pracy jeszcze szerzej sto­
sować będzie przodujące meto­
dy pracy swych radzieckich to­
warzyszy, przez co zrealizuje 
honorem szczytne zadania Pla­
nu 6-letniego. planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

List studentów Politechniki 
do studentów 

leningradzkich
Obok dziesiątków listów, wy 

syłanych przez załogi zakładów 
pracy stolicy, studenci Politech 
niki Warszawskiej wystosowali 
list do studentów Instytutu Po­
litechnicznego w Leningradzie.

Studenci PW donosząc swym 
radzieckim kolegom o dotych­
czasowych osiągnięciach w dzie 
dżinie wzmożenia dyscypliny 
nauki i wychowania młodzieży 
przez organizację ZMP-owską,

Szturmowe dni załogi WZPO-1
Wzmożoną pracą urzcily kobiety I I  Światowy Kongres Pokoju

31 października, oraz 2 i 3 listo-

wyrażają gorące pragnienie na 
wiązania ścisłego kontaktu ze 
studentami Leningradu, wymia 
ny myśli naukowej, publikacji, 
doświadczeń z pracy na uczel­
ni.

Już teraz — piszą studenci 
Politechniki Warszawskiej — 
korzystamy szeroko ze zdoby­
czy nauki radzieckiej. Książki 
radzieckie stają się naszymi 
przewodnikami w czasie stu­
diów, będą nimi nadal w przy­
szłości — w produkcji.

&
Każdy dzień przynosi dalsze 

meldunki O wysyłaniu listów do 
zakładów pracy i uczelni Zwiąż 
ku Radzieckiego przez klasę ro 
botniczą i młodzież studencką 
stolicy. Listy te posiadają wiel 
ką wymowę. Świadczą one o 
niezłomnej, zacieśniającej się 
wciąż przyjaźni pomiędzy naro 
dem polskim a narodami Zwiąż 
ku Radzieckiego, o niezłomnej 
woli wspólnego pomnażania sił 
obozu pokoju, na którego czele 
stoi Wielki Związek Radziecki.

we. <ik)

Budownictwo przemysłowe stolicy 
przygotowuje się do robót zimą
■ . . . . .  . . » jh.    ..._ Y łn iodnct

Społeczeństwo polskie 
wita z uznaniem 
podniesienie een 

wódki
(e) W związku z podniesie­

niem cen na napoje 
znana na terenie wsi gdańskiej 
działaczka, członek Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, Katarzy­
na Krzesińska — powiedziała 
m in.: „Zwyżka cen na napoje 
alkoholowe poważnie ukróci 
plagę pijaństwa i dopomoże ko­
biecie wiejskiej w p*owadzeniu 
gospodarstwa domowego".

*
Przodownica pracy z fabryki 

mat trzcinowych w Iławie 
H. Śliwińska owiadczyła:

Mv kobiety szczególnie 
wdzięczne jesteśmy Rządowi za 
wydanie zdecydowanej walki pt 
jaństwu. Cena wódki, ' r * r v r - 

spowodowała już wiele 
szczęść, została słusznie 
wyższona“.

która
nie-

pod-

1) w orzec
Warszawa-Śródmieście
otrzymał nowe wejścia

PPR K -l oddz. 3 w wyniku 
realizacji zobowiązań podję- 
tych dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej od­
dał przed terminem do użytku 
dwa nowe wejścia na perony 
dworca Warszawa-Śródmieście.

Nowozbudowane wejścia znaj 
dują się naprzeciw ul. E- 
milii Plater. Ułatwią one w 
znacznym stopniu ruch pasaże­
rów na dworcu.

(jz.)

Na terenie wszystkich budów, 
prowadzonych w stolicy przez 
przedsiębiorstwa budownictwa 
przemysłowego, trwają intensy­
wne przygotowania do pracy w 
okresie miesięcy zimowych.

W okresie od 1 do 30 listopa­
da wszyscy inżynierowie, tech­
nicy i znaczny procent majstrów 
i brygadzistów przejdzie specjał 
ne przeszkolenie w zakresie pro 
wadzenia robót w okresie nis­
kich temperatur. Zimowy pro­
gram budownictwa przemysło -  
wego stolicy obejmuje bowiem 
45 proc. robót w budynkach za­
mkniętych, oraz 55 proc. budów 
otwartych.

Ostateczny atak na sezono -  
wość robót w budownictwie mo­
że być uwieńczony tylko wów - 
czas pomyślnym skutkiem, jeśli 
zapewnione zostaną odpowied­
nie dostawy dodatkowego mate­
riału, sprzętu, oraz odzieży dla 
robotników. Budowy podległe 
Centralnemu Zarządowi Budow­
nictwa Przemysłowego są już za 
opatrywane. Na tereny budów 
sprowadza się chlorek wapnia, 
który dodawany będzie do be­
tonów i zapraw, maty słomiane, 
drzewo na tzw. cieplaki. Lista 
sprzętu obejmuje piece kokso­
we i węglowe, oraz kotły paro­
we. Odzież dla załóg pracują­
cych na wolnym powietrzu jest 
również zapewniona. 65 proc. za 
potrzebowania pokryją rezerwy 
z roku ubiegłego, pozostała część 
odzieży ma nadejść z wytwórni 
jeszcze w pierwszej połowie li-, 
stopada.

Stosunkowo najwięcej kłopotu 
sprawia dostosowanie istnieją­

cych letnich pomieszczeń dla ro | mowego. I  tu jednak 
botników, mieszkających poza I w najbliższym czasie 
Warszawą do potrzeb okresu zi- poprawa.

powinna 
nastąpić 

K. S.

Imprezy Wydziału Kultury 
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
W miesiącu pogłębienia przy 

jaźni polsko -  radzieckiej Wy­
dział Kultury Prezydium St. 
R. N. organizuje 132 imprezy 
artystyczne.

Tematami imprez będą: 33 
rocznica Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, Polska w po­
ezji radzieckiej. Związek Ra­
dziecki w poezji polskiej, poe­
ci polscy i radzieccy w walce 
o pokój i wolność.

W planie imprez przewidzia­
ne są 2 akademie i 12 audycji

słowno -  muzycznych. Ponad­
to zorganizowane będzie 6 im­
prez artystycznych w osiedlach 
robotniczych i 60 w zakładach 
pracy, 10 koncertów muzyki 
radzieckiej i rosyjskiej oraz 10 
pogadanek, które wygłoszą pi­
sarze polscy.

W 5 punktach stolicy Wydział 
Kultury przygotowuje wystawy 
pod hasłem „Rośnie i pogłębia 
się przyjaźń polsko -  radziec­
ka“.

Szkołą się kierowcy dla stołecznego 
przedsiębiorstwa taksówkowego

Na kurs szoferski Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Taksówkowe- 
go uczęszcza 160 słuchaczy w 
tym 20 kobiet. Kurs ten rozpo­
czął się w sierpniu i pierwsze 
grupy kierowców przystąpiły 
już do egzaminów.

Słuchaczami kursu są prze­
ważnie kierowcy posiadający 
prawo jazdy I I I  kategorii.

Przy nauce położono wielki 
nacisk na szkolenie praktyczne.

Codziennie, oprócz 3 godzin wy­
kładowych, 2 godziny poświę­
cone są zajęciom praktycznym.

Po złożeniu egzaminów koń­
cowych absolwenci przejdą je­
szcze kurs szkoleniowy na sa­
mochodach marki „Pobieda“, 
które kursować będą jako tak­
sówki.

Całkowite zakończenie kursu 
przewidziane jest w połowie bie 
żącego miesiąca,

Zakończenie kursu 
korespondentów 

robotniczych
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbyło się uro­
czyste zakończenie 2-tygodnio - 
wego kursu dla korespondentów 
robotniczych, zorganizowanego 
przy redakcji „Gazety Pomor­
skiej“ przez Zarząd Okr. Pom. 
Zw. Zaw. Dziennikarzy RP.

W kursie wzięło udział 22 ko 
respondentów z terenu woje­
wództwa. Dwaj uczestnicy kur­
su, robotnicy Pomorskiej Odlew 
ni i Emalierni, zostali zatrudnię 
ni w redakcji „Gazety Pomor­
skiej" w charakterze stałych 
współpracowników.

Roznija się ruch 
racjonalizatorski 

wśród robotników  
bydgoskiego 

zjednoczenia SPB
(g) Wśród pracowników Spo­

łecznego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego Zjednoczenia Byago 
skiego rozwija się coraz lepiej 
ruch racjonalizatorski.

W ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy, robotnicy SPB zgłosili 36 
pomysłów racjonalizatorskich, 
z których 14 zostało już zatwier 
dzonych i zastosowanych w 
praktyce.

Spośród szeregu ciekawych 
i cennych usprawnień na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje po 
mysł nowatorski inż. Edwarda 
Kozakiewicza i technika Micha 
ła Achramowicza, dotyczący no 
wej metody układania stropów 
DMS. Wykonali oni specjalny 
wózek do przewożenia po murze 
belek DMS, co znacznie przy­
spiesza układanie stropów, a 
jednocześnie zmniejsza wysiłek 
fizyczny robotnika.

Usprawnienie to zastosowano 
po raz pierwszy przy budowie 
jednego z domów w Osiedlu 
Mieszkaniowym przy ul. Świer­
kowej w Bydgoszczy. Dzięki u- 
życiu wózka strop ułożono w 
ciągu 96 roboczogodzin, zamiast 
261 roboczogodzin, przewidzia­
nych katalogiem norm.

Poważne oszczędności przy­
niósł również pomysł ślusarza 
Kazimierza Kujawy, który udo 
skonali! windę do wciągania 
wszelkich prefabrykatów. Przez 
zastosowanie specjalnego złącza 
wyeliminował on konieczność 
budowy pomocniczych ruszto­
wań oraz ułatwił przedłużenie 
wyciągu, zapobiegając ewent. 
awariom przy montażu i ekspłoa 
tacji windy.'

Autorom pomysłów wypłaco­
no wysokie premie.

Druga zmiana załogi War­
szawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego N r 1 kończyła pra­
cę. Do godziny 22 pozostawało 
już niewiele czasu, ale wszyst­
kie taśmy pracowały na peł­
nych obrotach. I  wtedy właśnie, 
na kilkanaście minut przed dzie 
siątą, majstrowie, taśmowi i 
brygadziści ogłosili pracowni­
kom radosny komunikat: „To­
warzyszki i koleżanki! Za­
łoga nasza zgodnie z pod­
jętymi zobowiązaniami wyko­
nała w dniach 30, 31 paździer­
nika oraz 2 i 3 listopada, po­
nadplanową produkcję warto­
ści 1 miliona 474 tysięcy Zło­
tych Starej wartości. Szturmo­
we dni pracy w naszej fabryce, 
dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu Pokoju zostały za­
kończone. Załoga nasza nie u- 
stanie jednak w wysiłkach pro­
dukcyjnych, które umacniając 
gospodarczo nasz kraj, przyczy­
niają się jednocześnie do utrwa­
lenia pokoju światowego".

Załoga Warszawskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego Nr 
1 ma już za sobą niejeden suk­
ces produkcyjny. WZPO Nr 1 
jako jedne z pierwszych zakła­
dów przemysłowych stolicy wy­
konały w dniu 17 października 
br. plan pierwszego roku Sze­
ściolatki. Poważne zobowiązania 
z okazji 33 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej i I I  Światowego 
Kongresu Pokoju, wyrażające 
się ponadplanową produkcją 
wartości prawie 15 milionów 
złotych (starych) zostały wyko­
nane przeszło tydzień przed ter­
minem.

Ale kobiety z WZPO-1 nie 
poprzestały na tych, poważnych 
osiągnięciach. Na masowym ze­
braniu załogi, towarzyszki z 
WZPO-1 postanowiły zadoku­
mentować swą niezłomną wolę 
walki o pokój dodatkowymi zo­
bowiązaniami produkcyjnymi. 
Zaioga z całym przekonaniem 
podchwyciła myśl zaciągnięcia 
szturmowych wart pokoju 30 i

pada. . .
Obecne na zebraniu wszystkie

kobiety, zatrudnione na pierw­
szej zmianie, zadeklarowały dal­
sze przekroczenie podjętych ju t 
zobowiązań.

— Nasza taśma — mówiła 
tow. Jeżełkowska — zobowią­
zała się szyć 175 sztuk piżajn 
dziennie. Postanawiamy w sztur 
mowych dniach osiągnąć 190 
sztuk piżam dziennie.

Taśrna młodzieżowa podwyż­
sza wydajność pracy ze 165 do 
200 proc., taśma I  ze 160 do 185 
proc. Kolejno podejmują zobo­
wiązania wszystkie taśmy fa­
bryki.

Wszystkie, gdyż jakkolwiek w 
czasie zebrania cala I I  zmiana 
pracuje, to jednak kobiety przy 
maszynach dowiadują się prze/ 
megafony o przebiegu zebrania 
i nadsyłają na salę obrad kart­
ki z zobowiązaniami.

Na krótko przed-końcem pra­
cy I I  zmiany w dniu 3 bm., w 
ostatnim dniu szturmowych 
wart pokoju, zobowiązania te 
zostały wykonane.

#
Szturmowe dni załogi WZFO-) 

przypadły w gorącym okresie 
reformy systemu pieniężnego w 
naszym kraju.

W salach produkcyjnych za­
kładów ani na chwilę nie u- 
milkł szum maszyn. Organiza­
cja partyjna poprzez swe agi- 
tatorki 'oraz aktywistki Rady 
Kobiecej doprowadziła do załogi 
sens wielkiej reformy, otwiera­
jącej przed całą klasą robotni­
czą Polski szerokie perspekty­
wy dobrobytu.

Na zakusy wroga i machina­
cje spekulantów, którzy starali 
się wprowadzić zamęt na ryn­
ku, wywołać popłoch — szcze­
gólnie wśród kobiet, kobiety z 
załogi WZPO-1 odpowiedziały 
nieprzerwaną wzmożoną pracą 
przy maszynach w czasie dni
szturmowych.

Niezależnie od wzmożonej 
pracy, wiele kobiet z załogi wzię

ło czynny udział w walce ze 
spekulacją, przez udział w 
„trójkach" kontrolnych.

*Z sal Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego Nr 1 
dochodzi szum maszyn. Ostat­
nie sztuki produkcji szturmo­
wych dni schodzą z taśm. Je­
szcze minuta, dwie, trzy i twa­
rze pochylonych nad maszynami 
kobiet rozjaśniają się.

Majstrowie, brygadziści, taś­
mowe podają do wiadomości za­
łogi komunikat zaczynający się 
od słów: Towarzyszki i koleżan­
ki! Załoga nasza zgodnie z pod­
jętymi zobowiązaniami... (kt)

R A D I O

Mierniczowie rewidują normy
(a) W dniu 2 bm. w Warsza­

wie w Państwowym Przedsię - 
biorstwie Mierniczym odbyła 
się narada wytwórcza poświęco­
na rewizji dotychczasowych 
norm.

Dawne normy były znacznie 
przekraczane przez mierniczych. 
Najlepszym tego dowodem było 
osiągnięcie przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Miernicze w 
I  kwartale br. 168 proc. śred - 
niej wydajności, w drugim — 
173 proc., a w trzecim — 210
proc.

W rezolucji uchwalonej na za­
kończenie obrad mierniczowie za 
trudnieni w Państwowym Przed 
siębiorstwie Mierniczym podnie­
śli swe dotychczasowe normy 
przeciętnie o 20 proc. W związ­
ku z opracowywanym obecnie 
planem inwestycyjnym na 1851 
r. poszczególne grupy pracow­
ników postanowiły samorzutnie 
zwiększyć swą wydajność o dal 
sze 25 proc. od nowoustalonych 
norm.

N IE D Z IE L A  5 L IS T O P A D A  

Program  I na la li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a J u tro  23.10; 

S y g n a ł czasu 6 53 U .57; w ia d o m o ­
śc i 7.00 8.00 16.00 20.00 23.00 

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ;  7.15 Na  
d z ie ń d o b ry ; 6.05 A u d . d la  w s i;  8.15 
R ad z ie cka  m u z y k a  p o p u la rn a ; 9.00 
O d p o w ie d z i fa l i  49; 9.10 G los m a ią  
k o b ie ty ;  9.30 P ieśn i k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h ; 9.45 „P a m ię tn ik i  s ta ra ją c e ­
go s ię " —fra g m . pow . T . R. Jeża;
10.00 K o n c e r t  s o lis tó w ; 10 15 W y k o ­
n u je m y  z o b o w ią z a n ia  p a ź d z ie rn ik o ­
w e : 10.30 A u d .' d la  w o js k a . 11.15 
W szechn ica  R a d io w a ; 11.35 P o lska  
p ieśń  m asow a ; 11.40 U lu b io n e  p io ­
s e n k i ra d z ie c k ic h  k o m p o z y to ró w ;
12 15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.15 
„W s p ó ln y  c z y n "  ■ — aud. sl. m u z .; 
U.OO G aw ęda  p rz y ro d n ic z a  M ic h a ła  
T o n e c k te g o ; 14.15 p ro g ra m  n as tę p ­
nego ty g o d n ia ; 16 20 M u z y k a  d w u - 
fo r te p ia n o w a : 16.40 „D ro g o c e n  iy
o ia s e k “  — re p o rta ż  p o o .-n a u k o w y ;
17.00 F e lie to n ; 17.10 „ T r a y ia ta "  — 
ope ra  V e rd ie g o ; 19.10 M o z a ik a  in ­
s tru m e n tó w ; 19.40 „N a  . s k a ln y m  
P o d h a lu “  — P rz e rw y  -  T e tm a je ra ; 
20.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 21.15 Z a ­
gad ka  l ite ra c k a ;  11.45 W ie c z o rn a  
se ren a d a ; 22.15 W ia do m o śc i s p o r­
to w e ; 22.45 M u z y k a  ta n e czna ; 2315 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 24.00 H y m n  i  k o  
n ie ć  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  0.55 13.25; Na Ju tro  

23.55; S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia ­
dom ośc i 8.00 17.00 20.00 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 Z  w e ­
so łą m e lo d ią ; 7.50 M u z y k a ; 8.15 P o l­
ska  p ieśń  m asow a : 8.20 M u z y k a ; 
8.50 A u d . S K R K : 9.00 K o n c e r t  o rg a ­
n o w y ; 9.30 „Z b o ż e  na b a g n a ch “  o - 
p ow . R a tr .e ra : 9.45 W ieś  ta ń czy  1 
ś p ie w a ; 10.00 P rze g lą d  p ra s y  s to ­
łe c z n e j; 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.:0 
P oez ja  1 m u z y k a ; 11.00 W y k o n u je ­
m y  z o b o w ią za n ia  p a ź d z ie rn ik o w e : 
11.15 F e lie to n : 11.25 R e p e r tu a r  k in  
i  te a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 11.30 M u ­
z y k a : 11.45 S k rz y n k a  W sze ch n icy  
R a d io w e j; 12.15 K o n c e r t  pod d y r .  
T a rs k le g o ; 13.00 H is to r ia  ru c h u  ro­
b o tn ic z e g o ; 13.15 T y g o d n ik  W a r­
s z a w s k i: 13.30 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 
14.00 W sze ch n ica  R a d io w a ; 14.20 
P io s e n k i w  w y k .  C h ó ru  4-A s y ; 
14.40 P o g ad a nka  z c y k lu :  „M a s z y ­
n y , p rz y rz ą d y , w y n a la z k i“ ; 14.50 
M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń c a : 15.15 A ud . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 16.00 N a ­
sze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 „ M a n a  - 
K o n o p n ic k a  — p oe tka  lu d u “ ; 16.35 
M e lo d ie  św rin ta ; 17.20 K o n c e r t C h o ­
p in o w s k i:  17.50 M u z y k a ; 18.00 „ J e ­
d na  k a r la  d z ie jó w "  — s łu ch . S t. 
ż te m b ic k le g o : 19.00 K o n c e r t  pod  
d y r . G e tta ;  20.30 M u z y k a ; 20 45 
A u d . ro z ry w k o w a ; 21.15 F e lie to n ; 
21.25 K o n c e r t pod  d y r .  T u re w ic z a ; 
22.05 W ia d o m o śc i s p o rto w e ; 22 45 
M u z y k a  ta n e czn a ; 23.10 K o n c e r t so­
l is tó w ; 21.00 K o n ie c  a u d y c ji .

Gdańskie zakłady fulrzarskie 
zwyciężyły we współzawodnictwie 

ogólnokrajowym
(a) W Gdańskich Państwo­

wych Zakładach Futrzarskich 
odbyła się uroczystość zakoń­
czenia V etapu ogólnopolskie­
go współzawodnictwa pracy w 
branży futrzarskiej.

We współzawodnictwie tym 
zakłady w Gdańsku już po raz 
drugi zdobyły pierwsze miejsce, 
a tym samym otrzymały hono­
rowy proporzec przechodni. Ro 
botnicy gdańscy uzyskali w V 
etapie 3.350 punktów. Na dru­

gim miejscu znalazły się K ra­
kowskie Zakłady Futrzarskie, 
które uzyskały 1.900 pkt.

Gdańskie Zakłady Futrzar­
skie od sierpnia br. pracują na 
nowych normach i wielu z ro­
botników, jak np. tow. tow. Ce 
rowek i z kuśnierni, Mucharski 
i Kania z wykończalni, przekra 
czają je stale o 50—60 proc. 
Przeważającą część załogi w 
Gdańskich Zakładach Futrzar­
skich stanowią kobiety.

Kursy szkoleniowe dla kobiet
Zakład Doskonalenia Rze­

miosła w Warszawie organizuje 
kurs spawalniczy dla kobiet. 
Kurs ten trwać będzie 4 mie­
siące i obejmuje 400 godzin wy 
kładów i zajęć praktycznych. 
Program kursu przewiduje m. 
in. naukę spawania elektrycz­
nego i acetylenowego. 

Wykładowcami na kursie są

wybitni fachowcy, zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach przemy­
słu metalowego.

Równocześnie Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła organizuje 
3-miesięczny kurs dziewiar- 
stwa maszynowego i szycia.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w Warszawie, ul. Złota 58.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K am ite t C en tra lny  
Polskie j Z jednoczonej P artu  Rc  ̂

botniczej
R edaguje K om itet 

N akład em  R S W ..Prasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Oom Słowa  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego fp rzy  u l if ie d z ia n e jł 
re le io n y t R edaktor Naczelny  
a 22-60 Zastępca redaktora  na 
czelnego B-33-28 S ekre ta rz  re­
d akc ji 8*82-29 D zie l p iop^gan  
dy 8-08-89 D zia ł p a r ty jn y  7-34-20 
D zia ł k ra jo w y  8-85-24 D zia ł za 
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10 D ztał k u ltu ra ln y  
8 65-25 D zia ł listów  I in te r ­
w enc ji 8-65-23 D zia ł m ie jsk ' 

8-71 82
Centrala: 7-01-21. 7-01-2*. 8-61-64 

8-57-62, 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor noc­
ny 8-57 62 Redaktor tec hnjczn> 

7-01-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren um eratę  p rz y im u łe  PPK  
..Ruch** O ddział W arszaw a. PI 

Trzech K rzy zy  18 
P ren um erata  miesięczna w k ra  
ju  4 zl 50 gr, p renum erata  zb io­
rowa od m egz na jeden «dres* 

p a rty jn a  2 zł 25 gr. zagraniczna  
9 Zł

K onto  P K O  -  Nr 1-14009
Przy zgłoszeniu p renum eraty  na 
leży podać dokładny i czytelny  

adres
A dm tn is trac ja  W arszaw a. uł

K m ew skiego 8 te l 8 29 84 
K olportaż tel 8-71 BO B iuro Re 

k łam  » Ogłoszeń 8-50 23 
D ru k  Z a k ła d y  Poligraficzna  

Oomu Słowa P o lsk ie g o  
3 B-130921

AlekNtimler S H b o r-R \!s lii

W Ę G I E L
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POWI EŚĆ
_  Ja to samo powiem na ^zebraniu 

#»*7ekutivwy. Myśl&łcnii żs jestem m«|- 
d fz e S y  od innych. Ale widzę, że trze­
ba było więcej słuchać was wszystkich, 
członków Komitetu, ludzi z przodków, 
ładowaczy, rębaczy...

— Mhm.
_  Towarzyszu, kto wiele gada, mało 

kupi Więc -  zaczerpnął powietrza w 
płTca. -  Więc przez te d z le *£ : dni nie 
gadałem, tylko robiłem. P ^ s z a  rzecz, 
założyłem brygadę instruktor, ką^ Naj^ 
lepsi wiertacze. Pokazałem im, 1 V 
cowaliśmy w Zabrzu. Od jutra z y 
nają robotę. Będę ich przydzielał
tych przodków, które gorzej
Poduczą tych, potem pójdą do drugich.

Brzoza kiwał głową z aprobatą.
Wiem o tym. Bardzo dobra myśl-
Migoń niecierpliwie powiedział:
— Druga rzecz: nowe mieszkania.
— O. to, to!
— Załatwiłem z filią ZOR-u w 

Trzyńcu. W poniedziałek ruszają z ro­
botą.

— Tam za lasem?
— Właśnie tam. Przerwali, do diabła, 

bo były kwestie z naszym wydziałem 
finansowym. Ktoś tam czegoś nie pod­
pisał.

— Rymkiewicz.
— Może Pomyśleć, że tyle miesięcy

n ik o g o  to nie wzruszało, no?
— Cóż, dyrektor ma gdzie mieszkać.
_ j trzecia sprawa' rozesłałem bu­

melantom ostrzeżenie. Ostatnia szansa. 
Później — precz! .

Szli po schodkach równo z sortowa­
nym węglem Drobne bryłki 
ły na stołach wstrząsanych. Nie było 
tu już „kęsów" oddzielonych na samym 
początku, ani kostek, które zostały na 
odsiewaczu mercowskim. Był to juz 
tylko orzech czterech asortymentów,

który miał ulec ostatecznej segregacji.
Brzoza nagle zatrzymał się. Powie­

dział poważnie, nie podnosząc oczu 
znad podskakujących grudek węgla:

— A jednak powinniście byli pomó­
wić o tym ze mną już przed dziesięciu 
dniami.

— Chciałem...
— Wiem, towarzyszu Migoń. Ale to 

niezbyt ładnie. Zgódźcie się ze Starym, 
doświadczonym wygą: to też wynikało 
z waszej przewrażliwionej ambicji. 
Chcieliście przynieść ze sobą od razu 
gotowe rezultaty, aby jakoś osłonić się 
w ten sposób. W gruncie rzeczy nie 
mieliście nic strasznego na sjimieniu. 
W marcu planu i tak nie dałoby się 
wykonać. Wypadki, bumelanctwo, awa­
rie... Zgrzeszyliście tylko odrobiną za­
rozumiałości. Rozumiecie mnie?

Jan wziął w dłoń trochę drobniejsze­
go urobku, przesiał, odrzucił kamyki. 
On także nie patrzył na rozmówcę. Ale 
wąskie, bezbarwne wargi zamknęły 
mu się ciasno, co było oznaką gniewu. 
Brzoza podjął z odcieniem surowości:

_  Za bardzo się cackacie z samym 
sobą A przecież Jan Migoń powinien 
hvć przyzwyczajony do kolektywnej ro­
boty* No i kolektywnej krytyki. Wyście 
tam w Zabrzu bili rekordy tylko przez 
to prawda? Kolektywnie -  wtedy rza­
dziej się błądzi i łatwiej prostuje blę-

dychw»ę milczeli. Węgiel warczał, Jak 
grad, bijący po blaszanym dachu Od 
czasu do czasu pojawiał się na któ­
rymś końcu sali człowiek, który  dozo­
rował mechaniczną pracę slt. RazM^ I  
nął do nich przyjaźnie ręką. Migoń 
przyjrzał mu się, twarz je g o  złagodnia­
ła i powiedział prawie wesoło:

— Dobrze, żeście mi to wszystko wy­
garnęli! Teraz mi już lekko! Zaczyna­

my inaczej, co, towarzyszu sekreta­
rzu? .

— Zaczynamy inaczej! — pogodnie 
przyświadczył Brzoza.

Ranek w dyrekcji był dziwnie senny 
i Migoniowi trudno było skupić się do 
pracy. Urzędnicy snuli się apatycznym 
krokiem, sekretarki ziewały, referenci 
odczytywali te same sprawozdania po 
trzy i cztery razy, nie chwytając tre­
ści. A już do perfekcji w tej porannej 
obojętności dochodziły obie stare pan­
ny, z którymi Jan musiał nadal dzielić 
pokój. Przychodziły z coraz większym 
opóźnieniem, krzątały się długimi, mę­
skimi krokami przy biurkach, rozkła­
dały jakieś ręczniki, flaszeczki, drugie 
śniadania i gdakały kwaśno, zgryźliwie, 
z żółcią. Jednego tylko nie zapominały 
nigdy, mianowicie troskliwego zamy­
kania okien.

Tego dnia Migoń czekał na nie, jak 
wilk gotowy do skoku. Patrząc spode 
łba zaczął od razu:

— Wczoraj upłynął termin, jaki wam 
wyznaczyłem. Gdzie jest dokładny wy­
kaz waszych ,prac, można zapytać?

— Dudeczko, pan wicedyrektor ma 
do ciebie jakieś pretensje — zaskrze­
czała przez ramię jedna z nich. Druga, 
nie przerywając porządkowania swej 
torebki, odparła:

— Niech pan' wicedyrektor zwraca się 
do mnie we właściwej formie. To 
pierwsze. A drugie: — niech pan w i­
cedyrektor poczeka jeszcze kilka dni. 
Byłam zbyt zajęta. Nie można ode mnie 
wymagać, żebym robiła wykazy po no­
cach.

— Chwileczkę... — warknął Migoń, 
ale referentka współzawodnictwa pra­
cy zwróciła się do koleżanki:

— Czy możesz zawołać woźną, żeby 
mi przyniosła herbaty? Bądź tak do­
bra, moja droga, odwdzięczę ci się in­
nym razem.

— Nie mam zamiaru na nic czekać! 
— krzyknął Migoń, rozgniewany do 
ostateczności. — Proszę mi w tej chwili 
pokazać wszystkie wasze zapiski, książ-

ki, kartoteki, wykazy i listy!
— Niestety, rzeczy te są nieuporząd­

kowane i wobec tego panie wicedyrek­
torze...

— Dosyć. Niech pani przerwie!
Czarne straszydło spojrzało na Jana

wzrokiem pełnym pogardy. To go je­
dnak nie stropiło. Podszedł do biurka 
urzędniczki, wyszarpnął szufladę z o- 
twartej przez nią szafki i pełnymi rę­
kami wybrał z wnętrza spoczywające 
tam w nieładzie zeszyty i teczki. Ko­
bieta krzyknęła krótko i rozpaczliwie. 
Równocześnie chciała odebrać Migo­
niowi łupy, lecz ten odtrącił ją niedbale 
łokciem i rozłożył papiery na własnym 
biurku. . ,

— To nie wszystko. Brak tu jeszcze 
skoroszytu z deklaracjami!

— Cóż, niech pan dalej grzebie po 
moich szu fladach.

— Proszę o deklaracje!
Kobieta skrzywiła pomarszczoną 

twarz w złośliwym uśmiechu.
— Nie potrafię niczego znaleźć w ba­

łaganie, jaki pan zostawił w mojej szu­
fladzie.

To była już zwykła próba sabotażu. 
Migoń patrzył kilka sekund w zaspane, 
wiecznie zaspane oczy urzędniczki. 
Później zabrał się do przeglądania zdo- 
byczy.

Tymczasem weszli tam dwaj ludzie 
z Komitetu PZPR, którzy zajmowali 
się obsługą radiowęzła. Zaczęli manę- 
wrować przy mikrofonie, puszczali na 
próbę rewolucyjne marsze, potem jeden 
z nich odczytał głośno i powoli komu­
nikat produkcyjny „Anny Weroniki . 
Drugi wyczekał, aż płyta, puszczona po 
komunikacie, zostanie przetransmitowa- 
na do wszystkich cechowni i uważnie, 
z przejęciem rozpoczął krótkie przemó­
wienie:

— Koledzy, zbliża się termin rozpo­
częcia Kongresu Pokoju w Paryżu. 
Kongres ten -

— Pani prosiła o herbatę? — ściszo­
nym głosem zawołała od drzwi woźna, 
krygując się „na dzień dobry“.

— Dudeczko, masz herbatkę!
—  Dziękuję bardzo, niech pani po­

stawi tutaj.

... to przecież jasne, że my, załoga 
kopalni „Anna Weronika", musimy ja ­
koś przyczynić się...

— No i co, dużo pan się dowiedział, 
panie wicedyrektorze?

Migoń powoli podniósł się ze swego 
miejsca.

Podszedł do pytającej i cicho powie­
dział:

— Cóż, dyrektor powinien komu in­
nemu dać tę robotę. Współzawodnic­
two pracy w kopalni! Eh! To nie dla 
— takich. Ale jak już wzięliście się do 
tego, to trzeba było robić uczciwie.
A nie tak — byle siedem godzin!

— Słu -  ucham?...
— Uważajcie. Rzućcie tu okiem. Ilu  

podpisało deklarację o przystąpieniu do 
współzawodnictwa? Dziewięciuset gór­
ników. O, to spora ilość, możecie mi 
wierzyć. Ale popatrzcie tutaj. To już 
jest notatka od Jasełka z Rady Zakła­
dowej. Stu dwudziestu ludzi naprawdę 
przekracza swoją normę. Tego nie ma 
w waszych wykazach. Hy, co was to 
obchodziło!

— No, proszę, proszę — urzędniczka 
nie mrużyła już oczu z nadmiaru nie­
nawiści, która ją wypełniła.

— Umiecie wnioskować? Nie, chyba 
nie umiecie. Ja wam wytłumaczę, co 
mówią te notatki. One mówią, że na 
dziewięciuset deklarujących udział we 
współzawodnictwie, tylko stu dwudzie­
stu naprawdę w nim uczestniczy. 
A  reszta?

— No, właśnie, a reszta?...
— Reszta podpisała się może nawet 

w dobrych zamiarach, ale zniechęcili­
ście ją. Więc każdy z tamtych pobiera 
500 złotków miesięcznie za „udział“ 
i kropka.

— A co to mnie obchodzi! Dostaję 
instrukcję, wypełniam instrukcję. Przy­
ślą ankietę — wypełniam ankietę. Ale 
przecież nie będę za nimi biegać i na­
mawiać, jak pan wicedyrektor uważa?

Migoń podniósł słuchawkę telefonu. 
Połączył się z Brzozą i przekrzykując 
nadawaną właśnie piosenkę, rąbał 
twardo:

— Towarzyszu sekretarzu, tu mówi 
Migoń. Taką mam prośbę. Nie, co in­

nego. Wytypujcie natychmiast jakiegoś 
młodego energicznego towarzysza, któ­
ry potrafi od zaraz przejąć wydział 
współzawodnictwa pracy. Tak, wszyst­
ko w rozsypce. Będzie musiał wziąć się 
do tego od nowa. Nie macie takiego? 
Słuchajcie, tu trzeba tak, ten człowiek 
może się nie znać na papierkach, ja mu 
sam pokażę, co tylko umiem, ale musi 
to być robociarz całą duszą!

Zatrzymał wzrok na poszarzałej z o- 
burzenia referentce i nie odzywając się 
do nikogo, wyszedł z pokoju. Dopiero 
za drzwiami przystanął niepewnie i na­
brał powietrza.

— Jak tu pracować, jak tu myśleć?
— Uszy miał pełne muzyki, brzękania 
łyżeczek i głosów starych panien. Hu­
czało mu w głowie. Praca umysłowa na 
razie sprawiała mu i tak dużo trudno­
ści. A jeszcze w takich warunkach? 
Udał się ciężkim krokiem na drugi ko­
niec korytarza, gdzie cztery pary drzwi 
opatrzone były białymi tabliczkami 
„Wydział finansowy". Przed drzwiami 
postał parę minut, jakby zbierając siły 
do dalszej walki.

Tu także królowali ludzie, którzy nie 
mogli ścierpieć nowego wicedyrektora. 
Nie mogli mu darować, że przyszedł 
wprost z przodka, że mówi gwarą, że 
ma dłonie przeżarte pyłem węglowym 
i  trzaska drzwiami.

Kierownik finansowy Rymkiewicz 
przyjął go nie wstając z miejsca. Burk­
nął na powitanie, poruszywszy wpierw 
kilkakroć niemo wargami: .

— Znowu? Nie, panie kolego, dzisiaj 
nic z tego!

Był to człowiek starszy wiekiem, 
któremu drgała bez przerwy do na 
szczęka z podbródkiem, przędli elon-m 
na dwie połowy pionową szczer ją. 
Spoza kwadratowych binokli mrugały 
2J0 oczka.

— Dzień dobry, chciałbym i  w am i' 
pomówić...

_Wiem, te-te, wiem! — Rymkiewicz
między jednym słowem a drugim me.ł 
coś w ustach niecierpliwie.

(C. d. n.)
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Zaczęło, a!e nie skończono
We Wrocławiu przed otwar­

ciem Wystawy Ziem. Odzyska­
nych zaopatrzono wszystkie pe­
rony Wrocławia Głównego w 
tablice orientacyjne, oraz czę­
ściowo oszklono żelazną kon­
strukcję hali dworcowej.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
tablice ułatwiające orientację, 
to Wrocław może być przykła­
dem dla innych stacji. Za to 
gorzej jest z ukończeniem prac 
w hałi dworcowej.

Od czasu wystawy minęło dwa

lata. Prace nad oszkleniem nie 
posunęły się ani trochę naprzód.

Wydaje się, że ten stan zwią­
zany jest raczej z niedbalstwem, 
aniżeli z trudnościami zaopa- | George Bernard Shaw umarł 
trzeniowymi. Po prostu w cza- j w wieku lat 94. Pozostawił po 
sie wystawy Miejska Rada Na- j sobie ogromną spuściznę łite- 
rodowa i PKP Wrocław ener- ] racką* i publicystyczną. I  ogrom 
gicznie wzięły się do pracy a j  ny ten spadek przekazał nie 
teraz wszystko znowu śpi. A wy j  burżuazji, której nienawidził —

Pisarz, k tó ry  biczował burżuazję
śm ierci G. B ern ard a  ShawPo

padałoby przecież raz rozpoczę­
te prace wreszcie skończyć.

JERZY W IKSEL  
Oświęcim

klasy robotniczej zakończył się j robotników do obalenia kapi- („Szczygli zaułek“). W  społeczeń
na kilkanaście lat przed jego u- j tałizmu. Przeciwnie, wierzy, że 
rodzeniem. Zawiązujące się w na pewno przyjdzie kiedyś no-

Polrzebna jest nam systematyczna pomoc 
Komitetu Dzielnicowego

„Nie wiem, jak pracują orga­
nizacje partyjne w innych urzę­
dach, ale w naszej organizacji 
partyjnej w Urzędzie Poczto­
wym źle się dzieje. Mamy chęt­
nych, oddanych towarzyszy, ale 
są politycznie słabi, nie wiedzą, 
jak pracować. Odczuwamy brak 
szkolenia ideologicznego. Nieraz 
zwracaliśmy się do obecnego na 
naszych zebraniach przedstawi­
ciela KD „Wilda“ z prośbą o 
przysłanie nam wykładowców, 
by móc rozpocząć szkolenie par­
tyjne naszej organizacji“ — oto 
co pisał 2 września tow. Trzciń­
ski Jan, pracownik Urzędu Po­
cztowego Poznań 5.

16 października br. tow. Trzcin 
ski napisał drugi lis t do naszej 
redakcji, w którym  z radością 
stwierdza, że Urząd dostał do­
datkowy lokal i  w  związku z 
tym  została otwarta świetlica. 
Organizacja partyjna ma obe­
cnie doskonałe w arunki lokalo­
we do systematycznego szkole­
nia.

„Ale szkolenie niestety wciąż 
jeszcze kuleje — pisze tow. 
Trzciński — W teorii odbywa 
się u nas kurs I I  stopnia. A w 
rzeczywistości? Na pierwsze ze­
branie poświęcone otwarciu kur­

su przyszło bardzo mało towa­
rzyszy — taki był początek. A  
stało się to tak dlatego, że nie 
było dostatecznego przygotowa­
nia zebrania.

Nareszcie odbyła się też i pier 
wszą lekcja. Tym razem więcej 
było obecnych, ale nie można 
powiedzieć, żeby lekcja zachę­
cała do dalszej nauki. Wykła­
dowca bowiem nie potrafił za­
interesować słuchaczy, nie przy­
stosował wykładu do poziomu 
uczestników kursu. Jeszcze 
mniej udana była druga lekcja, 
na którą przyszli słuchacze, ale 
nie przyszedł wykładowca, nie 
przyszedł również delegat Ko­
mitetu Dzielnicowego „Wilda“. 
Trzeba przyznać, że pracą naszej 
organizacji partyjnej zaintere­
sował się obecnie już K M  w Po­
znaniu. Przyszedł nawet raz na 
zebranie przedstawiciel KM. Ale 
takimi jednorazowymi wizytami 
nie usprawni się jednak pracy 
naszej organizacji. Musi ona 
mieć stałą i systematyczną po­
moc ze strony Komitetu Dziel- 
nicówego _zanim nie nauczy się 
s a m n d z ip ln ip  H n h rz p  n r a r n w a p “samodzielnie dobrze pracować'

Umoż! iwie studia młodzieży pracującej
W związku z dyscypliną w za­

kładach pracy oraz w szkołach 
i  na uczelniach, w ielu studen­
tów ma trudności z pogodze­
niem tych obu zajęć. Aby umoż­
liw ić  studia pracownikom, któ­
rzy zmuszeni są jednocześnie 
pracować, wydano rozporządze­
nia dotyczące zwalniania stu­
dentów na wykłady oraz spe­
cjalnych urlopów egzaminacyj­
nych. Jasne, że przerwanie roz­
poczętych studiów naraża pań­
stwo na stratę środków włożo­
nych w naukę danego studenta.

Niektóre instytucje jednak 
jak  widać nie chcą trzymać się 
obowiązujących przepisów.

Ob. Czesław Madaliński pisze:
„Pracuję w Zarządzie Głów- 

Związku Samopomocy 
Chłopskiej i studiuję jedno­
cześnie w Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki. W okre­
sie egzaminów w miesiącu 
wrześniu instytucja nie tylko 
nie chciała zwalniać mnie na 
egzaminy, ale zatrudniony by­
łem również dodatkowo w go­
dzinach popołudniowych przy 
sporządzaniu budżetu. W wyni-

Siadem  naszych a r ty k u łó w

A więc kupujemy towar z wystawy
■y n u m e rze  265 naszego p ism a  

(25.IX . b r.)  z a m ie śc iliśm y  fe lie to n  
p t. „T o w a ru  z w y s ta w y  n ie  s p rze ­
d a je m y “ .

W  o d p o w ie d z i M in is te rs tw o  H a n ­
d lu  W ew nę trznego  nades ła ło  nam  
p ism o , w  k tó ry m  k o m u n ik u je  o 
w y d a n iu  in s t r u k c j i , z a k a z u ją c e j

ku tego nie mogłem zdać egza­
minów.“

Studentka Ludw ika  W itkow ­
ska, pracowniczka Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Budowla­
nego Oddział I, pisze:

„Dnia 13 października otrzy­
małam z Wydziału Kadr zawia­
domienie, iż instytucja moja 
zwalnia mnie z pracy z dniem 
31 października. Powodów 
zwolnienia nie podano. Przed 
otrzymaniem tego pisma byłam 
wezwana do dyrektora admini­
stracyjnego w sprawie mych 
zwolnień na wykłady.

Z rozmowy wywnioskowałam, 
iż dyrektor do sprawcy zwol­
nień odnosi się bardzo nieprzy­
chylnie, gdyż oświadczył mi, że 
jedne okólniki mówią o tym, by 
zwalniać, a drugie mówią od­
wrotnie. Zaproponował mi, 
abym godziny zwolnień odra­
biała poza godzinami normal­
nymi. Ja jednak odmówiłam, 
ponieważ jest to niemożliwe, 
gdyż wykłady odbywają się 
również po południu. Pismo za­
wiadamiające mnie o zwolnie­
niu z pracy otrzymałam na 
drugi dzień po tej rozmowie“.

lecz walczącym 
masom pracującym świata.

*
Burżuazyjny pisarz, krytyku­

jący burżuazyjny system — ma 
ograniczone pole widzenia.

Autor, sam pochodzący z bur 
żuazji i krytycznie patrzący od 
wewnątrz, na własny dom — 
dostrzega zwykle tylko śmieci 
po kątach, lub krzywo zawie­
szoną lampę. Nie widzi fatal­
nych proporcji całości, ani chy­
lącej się ku upadkowi archi­
tektury.

Wśród takich pisarzy nastę­
powało zróżniczkowanie: jedni 
przejrzeli, porzucali swoją po­
zycję klasową, zbliżali się lub 
przechodzili na stronę proleta­
riatu. Inni, na myśl o tym, że 
dom trzeba zburzyć i od nowa 
budować na zupełnie innych 
fundamentach — dezerterowa- 
li, godząc się nie tylko ze śmie 
ciami po kątach, ale i z cegła­
mi, które spadając z zmursza­
łego gmachu, zabijały miliony 
ludzi po drodze. Ostatnie pół­
wiecze daje nie jeden przykład 
jak renegactwo przekształcało 
w  trupy moralne pisarzy — 
przykład Malraux czy dos Pas- 
sos'a, Uptona Sinclaira czy A n­
dre Gidea, Priestleya czy P li- 
viera.

George Bernard Shaw zajmo­
wał wśród pisarzy burżuazyj- 
nych wyjątkową, pełną sprzecz 
ności, swoistą pozycję. Shaw 
był i pozostał do końca kryty­
kiem burżuazji i kapitalizmu, 
a jednocześnie cofał się przed 
wyciągnięciem rewolucyjnych 
wniosków z tej śmiałej kryty­
ki. Shaw nie miał zaufania do 
energii i sił twórczych klasy 
robotniczej — ale do końca po­
został przyjacielem i sympaty- 
Jriem wielkiego Kraju Socjali­
zmu, kraju, w którym po raz 
pierwszy w historii władzę wzię 
ła klasa robotnicza. Shaw do 
końca pozostał intelektualistą 
— samotnikiem, nie rozumieją­
cym znaczenia i potrzeby ak­
cji mas, wierzącym jedyn'e w  
siłę intelektu — ale też do koń­
ca popierał każdą postępową 
działalność mas ludzkich, każ­
dą walkę o wolność i pokój. 
Shaw, w którym formalisty.cz- 
na, burżuazyjną krytyka w i-

latach 80-tych ub, wieku or­
ganizacje robotnicze były na 
wskroś reformistyczne. W 1875 

o wyzwolenie r - centrala związków zawodo­
wych przyznała nagrodę najlep­
szej pracy o ruchu robotniczym, 
której tezą przewodnią . było: 
„...Z w iązk i zawodowe muszą 
dowieść, że w  samym założeniu 
chcą i mogą zapobiegać s tra j­
kom...“

Potrzebna była burżuazji bry­
tyjskiej taka teza. W parę lat 
zaledwie po ogłoszeniu tej pra­
cy Anglia przechodziła głęboki 
kryzys przemysłowy. Ale ruch 
robotniczy był sparaliżowany

wy, inny świat. Ale na ten 
świat trzeba cierpliwie czekać 
— bodajże do czasu, w którym  
cała burżuazja zostanie przeko­
nana o konieczności socjalizmu.

I  tu powstaje sprzeczność do 
końca nierozwiązana. Powstają 
dramaty, bezlitośnie obnażające 
i krytykujące po kolei każdą z 
instytucji społecznych i politycz 
nych burżuazji: własność czy ro 
dzinę, państwo burżuazyjne c z y  
jego parlament, kościół czy cie­
mnotę, prostytucję czy prosty­
tuowanie nauki i sztuki; ale dy 
daktyczny morał każdego z tych 
dramatów, często zawarty w

przez reformizm. Strajki, które 
miały miejsce — odbywały się 
wbrew kierownictwu związko­
wemu. Arystokracja robotnicza 
bacznie czuwała, by idee rewo­
lucyjnego socjalizmu nie prze­
dostały się do klasy robotni-

działa jedynie w najlepszym j czej. Gdy Engels zaczyna ogła- 
wypadku niezrównanego twór- i szać w organie związków zawo- 
cę wspaniałych paradoksów' — I dowych w 1881 r. cykl artyku- 
do końca był konsekwentnie j łów o sytuacji brytyjskiego ru- 
niekonsekwentny, lecz przy chu robotniczego — reakcyjni 
wszystkich niekonsekwencjach I przywódcy przerwali serię. Ci 
— pozostał śmiałym, wojują- sami przywódcy wałczyli też

o d m o w y  sp rz e d a ż y  to w a ru  z w y ­
s ta w y , je ś l i  n ie  p s u je  to  ca ło śc i 
k o m p o z y c ji  d e k o ra c ji,  o p ra c o w a ­
n e j p rz e z  s p e c ja lis tą  — d e k o ra to ­
ra .

Je dn o cze śn ie  M in is te rs tw o  z a k a ­
z u je  u ż y w a ć  do  d e k o ra c ji  w y s ta w  
to w a ró w , k tó r y c h  b ra k  je s t w  
s k le p ie .

cym krytykiem kapitalizmu 
burżuazji.

■K
George Bernard Shaw urodził 

się w 1856 roku w  Dublinie w

przez wiele lat przeciwko u- 
tworzeniu samodzielnej partii 
robotniczej, głosząc, że robotni­
cy powinni popierać kandyda­
tów jednej z dwóch partii bur

rodzinie drobnomieszeżańskiej. • żuazyjnych. To przywódcy związ 
U szczytu kariery pisarskiej by- kowi właśnie byli filtrem ma­

jącym oddzielić brytyjską klasę 
robotniczą od socjalizmu, 

ijc
Potężny wpływ wywarł na

li wtedy wielcy realiści mie­
szczańscy angielskiej literatury 
— by wymienić tylko Dickensa 
i Thackeraya. To oni pierwsi
odmalowali — i jak doskonale Shawa pierwszy tom „Kapita- 
odmalowali — oblicze brytyj- łu“. Na krótko, przez parę lat,

Uczniowie w Kędzierzynie 
będą mieli internat

^ D n ia  19 u b  m . w y  d ru k o w a liś m y  
n o ta tk ę  o b ra k u  in te rn a tu  p rz y  
S zko le  Z a w o d o w e j w  K ę d z ie rz y n ie .

P re z y d m m  G R N  w  K ę d z ie rz y n ie  
w y ja ś n ia  w  z w ią z k u  z ty m , że do ­
c e n ia ją c  w ażność sp ra w y  p rz y d z ie ­

l i  k ie r o w n ik o w i s z k o ły  z a jm u ją c e ­
m u  d o ty c h c z a s  p o m ie szcze n ie  in ­
te rn a tu  n o w e  m ie s z k a n ie  p rz y  u l. 
G ru n w a ld z k ie j 45.

T y m  sposobem  u c z n io w ie  S z k o ły  
o trz y m a ją  w k ró tc e  in te rn a t .

Siadom I stów naszych czy te ln ików  

leszcze o „czarnej magii“ w dziedzinie cen
K o re s p o n d e n t nasz. J. W a lo w s k i 

z R adości p o ru s z y ł w  n o ta tce  O 
c z a rn e j m a g ii w  d z ie d z in ie  cen “  
(13.X . b r.)  sp raw ę  p ow a żn ych  ró ż ­
n ic  cen za je s io n k i sorzedaw ane  
p rzez  s k le p y  WSS i M H D .

v (  ,,z)y.ią z k u  2 pow yższą n o ta tk a  
u m ie s lih s m y  w y ja ś n ie n ie  M ie js k ie ­
go  H an d U i D e ta licznego . O b e cn i"  

In s p e k to ra t Cen m . st. W arszaw y 
. p o tw ie rd z a  ró w n ie ż  u w a g i k ry ty c z n e  

naszego c z y te ln ik a  i  p isze n am , że

p ra w d o p o d o b n ie  n ie p o ro z u m ie n ie  
za ch o d z i co do  g a tu n k u  je s io n k i,  
b o w ie m  n ie ra z  a r t y k u ły  na  p o zó r 
p od o b ne  p ro d u k o w a n e  są z ró ż ­
n y c h  g a tu n k ó w  m a te r ia łó w .

A b y  u n ik n ą ć  na  p rz y s z ło ś ć  ta ­
k ic h  n ie p o ro z u m ie ń  In s p e k to ra t u -  
d z ie l i ł  C e n tra l i  O d z ie ż o w e j, p o u ­
czen ia , a b y  p rz y  p o d a w a n iu  c e n y  
a r ty k u łó w  w y m ie n ia ć  je d n o c z e ś n ie  
ja k o ś ć  ic h  g a tu n k u .

skiej burżuazji. Wskazali 
pisze Marks -— że jest ona „p e ł­
na zarozumialstwa, afektacji, 
drobnostkowej ty ra n ii i  igno­
rancji, o. cyw ilizow any św iat 
potw ierdził ten w erdyk t w po­
tępiającym epigramacie: 
żalczy wobec wyższych, ty -  
rańscy wobec niższych...“

Z tyranią, ignorancją i obłu­
dą burżuazji brytyjskiej wal­
czył później przez całe życie 
Shaw. Ale już z innych pozycji, 
bo w innym okresie historycz­
nym — w  okresie imperializmu. 
Burżuazja brytyjska za czasów 
Shawa była jeszcze bardziej o- 
hydna, niż za czasów Dickensa, 
ale zafazem na murach kapita­
lizmu ręka historii wypisywać 
zaczęła wyrok śmierci. Rosła w 
siły klasa robotnicza, rozpow­
szechniały się na świecie idee 
socjalizmu.

Shaw wcześnie wszedł w kon­
takt z ruchem socjalistycznym. 
Ale był to ruch szczególnego 
rodzaju. Rewolucyjny, czarty

uczestniczy czynnie w walce. A- 
gitator uliczny, autor wielu bro­
szurek i odezw idzie Shaw dro­
gą, na którą skierował go 
Marks. Ale z tej drogi szybko 
schodzi. W 80-tych latach staje

słu- się członkiem reformistycznej
grupy „Fabianów“. Wkrótce 
jest jednym z najwybitniejszych 
jej przywódców. Różniła go od 
reszty ‘ „Fabianów“ sprawa za­
sadnicza: oni byli za kapita­
lizmem, on był przeciwko; oni 
byli apologetami burżuazji i jej 
systemu wyzysku — on był. wro 
giem i krytykiem burżuazji. Ale 
ideologia „Fabianów“ — ide­
ologia „socjalizmu“ bez walki 
klasowej, bez rewolucji, bez kia 
sy robotniczej — zaciążyła już 
na zawsze na twórczości Shawa.

Od tego czasu Shaw, kryty­
kujące ostro, jak nikt przed nim, 
ani po nim z mieszczańskich pi 
sarzy, burżuazję — nawołuje ją 
w gruncie rzeczy do nawróce­
nia się, do porzucenia kapitali­
zmu, którego zgniliznę i niemo-

słynnych „przedmowach“ głosi: 
czekajcie, aż ta zgnilizna przej­
dzie, czekajcie, aż na jej grun­
cie- wyrośnie coś nowego, cze­
kajcie, aż już nie będzie ty­
ranii, hipokryzji, obłudy i stu- 
żalstwa. Czekajcie...

...A tymczasem sztuki Shawa 
mobilizowały na, całym świecie

w **“* i-

stwie opartym na kulcie pienią­
dza — utrzymywanie domu pu­
blicznego jest takim samym za­
wodem, jak każdy inny („Profe­
sja pani Warren“). W burżua- 
zyjnym społeczeństwie tylko o- 
błudnik może nie zgodzić się, że 
nędza jest podstawą wszystkie­
go zła. („Major Barbara“). M ał­
żeństwo w ustroju kapitalistycz 
nym przestało mieć jakikolwiek 
ludzki sens („Zamążpójście“). 
Religijne zakłamanie („Candi- 
da“), moralny terror burżuazyj- 
nej rodziny („Nigdy nie można 
rzec...“) — do wszystkich zakąt­
ków penetruje skalpel chirur­
ga -  pisarza, wszystkie skrzętnie 
ukrvwane zakarńarki odkrywa 
reflektor dramaturga. Odkrywa 
poprzez gryzącą satyrę, dosko - 
nałe dialogi, skrzący dowcip. 
Odkrywa nie przypadkowo, lecz 
świadomie, dążąc do  ̂ pokaza­
nia burżuazji takiej, jaką ona 
naprawdę jest.

W dziełach Shawa nie ma nic 
z snobistycznego formalizmu, w  
który popadła współczesna dra­
maturgia burżuazyjna. Autor u- 
derza, bo chce uderzyć — właś­
nie tak i właśnie, w tym kierun­
ku. „W imię sztuki dla sztuki“— 
pisze w odpowiedzi na jedną z 
licznych ankiet, którymi go zasy 
pywario — nie napisałbym ani 
jednego wiersza w  moim życiu“ .

Oczywiście, były w twórczo­
ści Shawa okresy załamania, 
dzieła chybione, były sztuki 
szkodliwe i nawet antynaukowe 
wypady. Ale ich waga jest dro­
bna w porównaniu z pozostawio 
nym ludzkości ogromnym arse­
nałem oręża przeciw ustrojowi 
wyzysku i ucisku, z arsenałem 
czynnym niemal do ostatnie­
go tchnienia (ostatnią sztukę 
Shaw wykończył na parę miesię 
cy przed śmiercią).

I  nic dziwnego, że Shaw był 
odosobniony we własnym kraju, 
że bardzo często prapremiery je 
go sztuk miały miejsce zagrani­
cą, że znacznie wyżej ceniono 
jego twórczość poza Anglią. Ro­
dzima burżuazja chciała zem - 
ścić się na pisarzu, przedstawia­
jąc go jako błazna i urodzonego 
kpiarza, jak gdyby Shaw upra­
wiał kpiny dla sportu. Ale jego 
satyra był wymierzona w okre­
ślonym klasowo kierunku. O 
tym- burżuazyjna krytyka wola­
ła milczeć. Tylko, że przem il­
czeć nie można było.

*
Rozdżwięku między myślę - 

niem, a czynem Shaw do końca

właśnie do obalenia murszeją 
cycn murów, właśnie do znie­
sienia tych wszystkich przegni­
łych ins ty tuc ji burżuazyjnego 
społeczeństwa. I tak Shaw-„Fa- 
bian“ , Shaw-czekający stał się 
czynnikiem, zapładniającym o- 
s trym i ciosami w  system spo­
łeczny — umysły, które przej­
mowały od niego obrazy k ry -' 
tyczne i  idąc dalej — znajdo­
w a ły w  marksizmie teoretyczne 
uzasadnienie k ry ty k i i zarazem 
praktyczną perspektywę socja­
lizmu. ,

❖
W stolicy wiktoriańskiej 

Anglii, w Londynie jak donosił 
współczesny „Daily M ail“ „sprze 
dawano w  90-tych latach 5 — 6 
tys. dzieci rocznie do domów 
schadzek“. Ale pisać o tym nie 
ódważył się nikt. Dopieró Shaw 
zdarł maskę obłudy z brytyj­
skiej burżuazji.

Pierwsze sztuki jego, wy sta - 
wionę w Londynie (na niezależ­
nej scenie, bo żaden z wielkich 
teatrów nie chciał „tego rodzaju 
rzeczy“ grać) — podziałały jak 
kij w mrowisku. To już była nie 
tylko krytyka mieszczańskiej mo 
ralności. To było obnażenie kla­
sowych źródeł . amoralnoścl; 
po zdarciu zasłony z buduarów 
— wyłaziła nadwartość; indy - 
widuałna anty-moralność bur - 
żuazji wypływała z niemoralne­
go społecznego bytu: z wyzysku. 
Umiał to Shaw wspaniale poka­
zać. I  pokazywał.

„U czciw y“ kapita lista jest rów 
nież odpowiedzialny za nędzę,

stowski okres walk brytyjskiej rałność widzi; ale nie nawołuje (właśnie, jako kapitalista

go sztuki, wszystkie postaci je­
go sztuk —: tryskają intelektem. 
Ale krytykowanej i miażdżonej 
w twórczości jego burżuazji 
Shaw nie przeciwstawia ani po­
zytywniej i mającej szanse zwy­
cięstwa idei, ani pozytywnego i 
dążącego do zwycięstwa bohate­
ra. Shaw — pisarz i myśliciel 
jest jeszcze ciągle w okresie, w 
którym filozofowie wyjaśniali 
świat, ale nie chcieli — czy też 
nie potrafili — go zmieniać.

Jeżeli kult akcji połączony z 
pogardą dla intelektu zaprowa­
dził Malraux czy Celine‘.a do fa 
szyzmu — kult intelektu połączo 
ny z niechęcią dla akcji—a więc 
niechęcią dla rewolucji — pozo­
stawił Shawa w przedsionku do 
socjalizmu. Dopiero w latach 
międzywojennych w twórczości 
Shawa zaczynają się przebłyski 
czegoś nowego.

Shaw widział przełomowe zna 
czenie Rewolucji Październiko­
wej i stanął po stronie Kraju  
Rad, przeciw nagonce imperia­
lizmu światowego. „...przez 
dziesięć lat z rzędu — oświad - 
czył w Moskwie w 1931 r. — mó 
w'ę Anglikom  prawdę o Rosji... 
Od samego początku w ierzyłem, 
że z wam i będzie zwycięstwo...“

Ugruntowała się ta jego wia­
ra W latach trzydziestych. Nie 
tylko kapitalizm, od dawna już 
zachwiany, zatrząsł się w  posa­
dach, tak, że wszyscy to w i­
dzieli; z niezwykłą siłą objawił 
się, również kryzys i upadek 
burżuazyjnej kultury. Shaw 
traci wiarę w zdolność burżu­
azyjnej demokracji do wybrnię­
cia z kapitalistycznego impasu.

16 republik ZSRR

K a r e l o - F i ó s k a  SRR
(Fakly i liczby)

„... W nowych formach swo­
jego bytu narodowo - państwo­
wego naród kare lo-fiński je ­
szcze bardziej rozwinie cale 
bogactwo tkw iących w nim  
zdolności twórczych, jeszcze 
szybciej, z jeszcze większym 
powodzeniem kroczyć będzie 
naprzód pod sztandarem k o n ­
s ty tuc ji S talinowskiej“ .

(Z przemówienia A. Żdano- 
v/a na sesji Rady Najwyższei 

. ZSRR W r. 1940).
Wielka Socjalistyczna Rewo­

lucja Październikowa przynio­
sła masom pracującym Karelii 
wyzwolenie zarówno społeczne, 
jak i narodowe.

W ustroju kapitalistycznym 
ludność Karelii nie mogła na­
wet marzyć o prawie do stwo­
rzenia własnej. samodzielnej 
państwowości. W ustroju ra­
dzieckim ludność ta uzyskała to 
bezcenne prawo. Na mocy hi­
storycznej uchwały Wszechro- 
syjskiego Centralnego Komite­
tu Wykonawczego i Rady Ko­
misarzy Ludowych z dnia 25 
lipca 1923 r. narodowi radziec­
kiej Kąrelii przyznano prawo 
utworzenia Karelskiej Auto- 
domicznej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej, jako części 
składowej RSFRR. Dziesięć lat 
temu, 31 marca 1940 r.. decyzją 
Rady Najwyższej ZSRR Karel­
ska A SRR została przekształco­

na w Karelo -  Fińską So­
cjalistyczną Republikę Radziec­
ką.

Dzięki pomocy wielkiego na­
rodu rosyjskiego w Karelii ra­

dzieckiej nastąpił szybki roz­
wój życia gospodarczego i kul­
turalnego.

*
W Wielkiej Wojnie Narodo­

wej synowie i córy narodu ka­
relo - fińskiego walczyli męż­
nie w szeregach Arm ii Radziec­
kiej, w oddziałach partyzanc­
kich. Tysiące żołnierzy narodo­

wości karelo - fińskiej zostały 
odznaczone orderami i medala­
mi ZSRR za odwagę i męstwo 
wykazane w  walkach z najeź­
dźcami niemiecko -  faszystow­
skimi. Dwunastu óbywatelom 
Karelo -  Fińskiej SRR nadano 
zaszczytne tytuły Bohatera ; w .r. 1949 w stosunku do r. 1918

biny, motory, statki rybackie i 
sukno.

Pomyślnie przebiega odbudo­
wa rolnictwa republiki. Licz­
ne okolice niegdyś okupowane 
— ołoniecki, kurkijocki, nado- 
neski i inne — już w r. 1949 u- 
zyskały zbiory równe przedwo­
jennym. Dziesiątki kołchozów 
republiki przekroczyły poziom 
zbiorów z roku 1940.

V/ szybkim tempie rozwija się 
hodowla bydła w kołchozach i 
sowchozach. Pogłowie bydła 
wzrosło w kołchozach karelskich

Związku Radzieckiego.
*

Naród karelo - fiński z po­
mocą bratnich republik ra­
dzieckich szybko odbudował go-

w sposób następujący: wielkie 
bydło rogate o 22,8 proc. (w tym 
krowy o 16,6 proc.), owce o 42,5 
proc., trzodń chlewna — o 63,3 
proc.

Dziesiątki przodowników rol-
spodarkę narodową rópubliki. nictwa i hodowli bydła zostały 
Najeźdźcy hitlerowscy w cza- odznaczone orderami i medala- 
sie swego gospodarowania na ! mi Związku Radzieckiego.
okupowanym terytorium Kare- 
lo-Fińskiej SRR zdemontowali 
wszystkie zakłady przemysło­
we, zniszczyli miasta i wsie. 
Obecnie odżyły znów takie mia­
sta, jak Kondopoga, Miedwie- 
diegorsk i inne, które wróg do­
szczętnie zniszczył. Całkowicie 
odbudowane są zakłady jed­
nej z czołowych gałęzi przemy­
słu republiki —• przemysłu ce­
lulozowo-papierniczego. Global­
na produkcja fabryk papieru 
wynosiła w r. 19%9 w stosunku 
do czasów przedwojennych po­
nad 264 proc., pięciokrotnie 
przekraczając poziom z r. 1945. 
Wybudowano zakłady, które pro 
dukują standartowe domy, tur-

Starszy hodowca koni z kołcho­
zu „Zorza Północna“, Jakub Ju- 
din, zęstał wyróżniony mianem 
Bohatera Pracy Socjalistycznej.

*
Ogromne osiągnięcia uzyskał 

naród kareló-fiński w dziedzi­
nie oświaty ludowej. Przed Wiel 
ką Socjalistyczną Rewolucją 
Październikową Karelia była 
krajem niemal powszechnego a- 
nalfabetyzmu. Wśród miejsco­
wej ludności w przedrewolucyj 
nej Karelii zaledwie 18 proc. u- 
miało czytać. Jeśli w r. 1918 w 
Karelii liczba uczniów vye 
wszystkich szkołach wynosiła 
13 tysięcy, to w r. 1930 — 43.900 
dzieci, a w r. 1940 uczęszczało do 
szkól już 80 tysięcy młodzieży.

Obecnie w Karelo - Fińskiej | teatralna. Dopiero po Wielkiej 
SRR istnieje 716 szkół, z tego Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
509 podstawowych, 174 sied- dziernikowej stworzony został 
mioletnich i 33 średnie. ! w Karelo-Fińskiej SRR nar odo-

!S?*3!LSr • S T *  S Innskioso Teatru Dramatyczne-
go występują zasłużeni artyści 
republiki, laureaci Nagrody Sta­
linowskiej: były robotnik budo-

118 milionów rubli.
Za długoletnią i ofiarną pracę 

oświatową w ciągu ostatnich 
dwu lat w Karelo -  Fińskiej 
SRR odznaczono orderami i me­
dalami Związku Radzieckiego 
403 nauczycieli.

W Karelo-Fińskiej SRR uka­
zuje się wielką liczba książek, 
dzienników, czasopism. W re­
publice wychodzi 23 dzienni­
ków, z tego 4 w stolicy.

Karelo-fińskie wydawnictwo 
państwowe w latach 1945—1949 
wydało 583 tytuły książek o 
łącznym nakładzie 4.391.900 eg­
zemplarzy. W języku fińskim 
w ciągu 5 lat wydano 208 tytu­
łów książek o nakładzie 
828.000 egzemplarzy.

W języku rosyjskim i fińskim 
ukazują się liczne wydawni­
ctwa z dziedziny literatury 
pięknej — dzieła klasyków i 
najwybitniejszych pisarzy ra­
dzieckich. W , ciągu 5 lat wyda­
no 28 tytułów dzieł klasyków 
literatury rosyjskiej o łącz­
nym nakładzie. 437.000 egzem­
plarzy. „Siedmiu braci“ A. K i­
vu, „Po zapałki“ M. Lassila i in­
ne dzieła klasyków fińskich u- 
kazały się w przekładach na 
język rosyjski.

*  *
Szeroko rozwinęła się za cza­

sów władzy radzieckiej sztuka

wlany Toivo Lankine, były a- 
gronom Elżbieta Tomberg, były 
pedagog Walter Suni i inni.

Państwowy Karelo-Fiński Te­
atr Dramatyczny wystawił w 
języku fińskim sztuki: Ławrę - 
niewa, Romaszowa, Simonowa i 
innych pisarzy rosyjskich. Rów­
nież wystawiono sztuki: J. Ru- 
gojewa na temat odbudowy koł­
chozów karelskich, A. K ivi „Kul 
lerovo“ (na tematy z epopei lu ­
dowej „Kalevala“), E. Grina 
„Wiatr z południa“. To ostatnie 
przedstawienie zostało w r. 
1950 wyróżnione Nagrodą Sta­
linowską.'

Wiele wartościowych utwo­
rów stworzyli kompozytorzy 
Karelo-Fińskiej SRR. Zasłużo­
nym powodzeniem cieszy się 
symfonia „Bohaterowie lasu“ 
młodego kompozytora G. Sini- 
salo, a także muzyka i pieśni 
K. Eautio, R. Pergamenta, L. 
Wiszkariewa i innych.

Wielką popularność zdobył 
wśród mas pracujących republi­
ki państwowy karelo-fiński ze­
spół pieśni i tańca „Kantete“ 
W programach zespołu poważ­
ne miejsce zajmują utwory 
kompozytorów radzieckich o te­
matyce współczesnej, z których 
wiele pochodzi spod pióra auto­
rów karelo fińskich.

„Fabiańska“ ewolucyjność, cze­
kanie, typowo socjaldemokra­
tyczne negowanie rewolucji pro­
w a d z i— Shaw zaczyna to w i­
dzieć— tylko do faszyzmu. I  pi­
sarz wyciąga y/nioski z tego 
faktu.

❖
W roku 1931 wyjeżdża do 

Związku Radzieckiego. Sędziwy 
pisarz tam właśnie, a nie w  
swoim rodzimym kraju, pragnie 
święcić 75-lecie. I  od tego cza­
su — choć wielu rzeczy nie zro­
zumiał do końca — pozostał 
przyjacielem ZSRR.

Z Moskwy Shaw przywiózł 
przekonanie, że na jednej szó­
stej części kuli ziemskiej budu­
je się nowa cywilizacja. Z Mo­
skwy przywozi świadomość, że 
jedynym wyjściem z ślepego za­
ułka kapitalizmu jest właśnie 
rewolucja socjalistyczna — cho­
ciaż jeszcze ciągłe powtarza się 
u niego uparcie iluzja, że w in­
nych krajach draga może być 
inna. W Moskwie głosi: „Len in  
był ty lko  człowiekiem, ale czło­
w iekiem  przewyższającym wszy 
stkich ludzi, człowiekiem, k tó ­
rego można postawić W rzędzie 
bardzo n iew ie lu“ . Z  Moskwy 
wreszcie przywozi' podziw dla 
geniuszu Stalina, którego nie­
jednokrotnie potem nazywa 
„najw iększym  z żyjących współ­
cześnie ludzi“ .

Kiedykolwiek później kapita­
listyczna psiarnia rozpoczyna 
nagonkę na ZSRR — w obronie 
Kraju Socjalizmu odzywa się 
głos Shawa. Gdy w .1939—1940 
imperialiści brytyjscy chcą użyć 
Finlandii jako bazy do ataku ha 
Związek Radziecki — G. B. S„ 
jak powszechnie nazywa go an­
gielskie społeczeństwo — w 
ostrych słowach piętnuje cy­
nizm i zakłamanie Chamberlai­
nów. Kiedy już po wojnie zwy­
cięstwo słusznych, naukowych 
idei Miczurina i Łysenki wywo­
łuje burzę na zachodzie wśród 
„wolnych“, czyli zależnych od 
burżuazji, biologów — znowu 
odzywa się głos Shawa. Na sie­
demdziesiątą rocznicę urodzin 
Stalina, Shaw oświadcza:

„M ów iąc o S talinie pragnę 
powtórzyć to, co mówiłem  
i  pisałem już  niejednokrotnie. 
Stalin  jest najw iększym obroń­
cą pokoju. Jemu zawdzięcza 
Związek Radziecki siłę i  spo­
istość, a ta siła zabezpiecza po­
kój świata.“

I  tak, w  jednym z ostatnich 
swoich wystąpień publicznych 
Shaw połączył nierozłączne po­
jęcie.: Stalin i pokój.

»•*
Sprzeczności do końca nie 

rozwiązane nadały piętno je ­
go twórczości. Wywodzący się 
z grupy „Fabianów“ Shaw dał 
w utworach dramatycznych m>j 
bardziej zjadliwą satyrę na so­
cjaldemokrację, a dopełnił dzie­
ła, po wojnie, ogłaszając słyn­
ny artykuł pt. „Idioci z pierw­
szych rzędów“, portretujący 
przywódców Partii Pracy. Shaw 
— z pochodzenia burżua, dał 
najbardziej gryzący w literatu­
rze pięknej, Obraz swojej klasy, 
we wszystkich aspektach jej 
życia i upadku. Shaw — za mło 
du agitator polityczny, nie u- 
miał pokazać w swojej twór­
czości klasy robotniczej w ak­
cji. Shaw — nie rozumiejący 
potrzeby działalności politycznej 
mas, pozostał przez cały czas 
wiernym przyjacielem kraju 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej. Shaw •— do końca czło­
nek Klubu „Fabianów“, był zara 
zem do śmierci udziałowcem 
spółdzielni wydawniczej „Daily 
Worker“, centralnego organu 
Komunistycznej Partii Anglii.

&
Ponad trzydzieści lat temu 

Leńin powiedział; o G. B. Shaw, 
że „jes t to dobry człowiek, k tó ­
ry  wpadł między Fabianów“ .

Fabianizm, w takiej czy in­
nej postaci, ginie wraz z klasa, 
która go stworzyła i której 
Shaw tak bardzo nienawidził: 
z burżuazją. Ale „dobry czło­
wiek“ do końca swych 94 lat 
pozostał dobry. Do końca stał 
po stronie obozu pokoju, obozu 
antyimperialistycznego. obozu 
dobra ludzkości. I  bardzo wiele 
dobrego masom pracującym 
świata, wszystkim ludziom po­
stępu — dała jego przebogata 
twórczość.

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I

TAK BYŁO...

W rubryce te j zamieszczamy 
inform acje i wypowiedzi z po­
pierającej ustró j kapita lis tycz­
ny prasy przedwrześniowej. Za 
mieszczone fragm enty przypo­
m inają o tym , jak  ży li ludzie 
w Polsce w latach rzą>lów ka­
pita lis tów  i obszarników.

M ARKA LECI NA ŁEB, 
ROBOTNICY I  URZĘDNICY  
GŁODUJĄ, ARYSTOKRACJA  

POLUJE
Okres rządów tzw. „Chjeno- 

piasta“  (bloku stronnictw  bu r- 
żuazyjnych) w latach 1923—1921 / 
— był jednym  z najgorszych 
okresów dla ludności pracującej 
Polski. W aluta ówczesna, m ar­
ka, spadała z każdym dniem na 
łeb; zanim robotnicy o trzym ali 
wypłatę, je j wartość stanowiła  
już ułamek wartości z momen­
tu  w ykonywania pracy. Tak 
np. prasa warszawska stwierdza 
w styczniu 1924:

„Wzrost kosztów utrzymania 
w Warszawie według obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego wynosi w grudniu 1923 w  
porównaniu z listopadem —  
171,36 proc.

Kg cukru kosztuje — 1.500.000 
mk w dniu 1 stycznia 1924, o 
trzy dni później kosztuje już 
1.900.000.

Kg chleba pytlowego dnia 
3 stycznia kosztował — 309.690 
mk, a nazajutrz 361.000 mk.

Tak samo kształtują się ceny 
wszelkich innych artykułów.“

W rezultacie masy pracujące 
głodowały. W tym  samym cza­
sie prasa warszawska doniosła 
(1.1.1924):

„Grono arystokracji polskiej 
z ordynatorem na Łańcucie, hr. 
Alfredem Potockim na czele 
wybiera się na ^¿Ikumiesięczne 
polowanie na lwy i słonie do 
Afryki. Koszt Wyprawy wynie- ■ 
sie około 50.000 funtów szterlin- 
gów czyli... 1.500 miliardów  
polskich marek.

SZACHY
K O N K U R S  „ A “
Z a d a n ie  N r  81 

J. W e n da
( I  n a g r. R e u is ta  R om a n a  de S ach  

1948-49)
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P o z y c ja  d z is ie jsze g o  za d a n ia  p o ­
c h o d z i z p a r t i i  L i l ie n th a l  - T o tu s z  
(P a rn a w a , 1947). C za rn e , k tó re  m a ­
ją  te ra z  p o s u n ię c ie , są ja k  w id z i­
m y  słabsze o ja k o ś ć  i  s to ją  p o z o r­
n ie  b e z n a d z ie jn ie . E fe k to w n ą , m a ­
łą  k o m b in a c ją  u d a ło  s ię  im  je d n a k  
o d e b ra ć  u tra c o n ą  ja k o ś ć  i  bez 
w ię ksze g o  t r u d u  p a r t ię  z re m is o ­
w ać . J a k a  to  k o m b in a c ja ?

P A R T IA  F R A N C U S K A  

g ra n a  w  g o rk o w s k im  p ó łf in a le  
X V I I I  c h a m p io n a tu  ZS R R  w  b r . 
B ia łe :  E s tr in  C za rn e : lA u b l iń s k i

1. e4, e6. 2. d l ,  d5. 3. ScI2, Sc6. 4. 
S g-f3 , Sh6. 5. c3, f5. 6. e :f5 , c :f5 . 
7. Gd3, Sf7. 8. 0-0. Ge7. 9. W c l,  0-0. 
10. S f l ,  Ivh8. 11. Se3, f4 , 12. S f5 , 
Gd6. 13. S :d6, H :d 6 . 14. b ł ,  Gg4. 15. 
b5,' Se7, 16. Hb3, G :f3 . 17. Ga3, Hd7. 
18. g :f3 , Sg5. 19. Ge2, W f6 . 20. G :e7, 
H :e7. 21. H :d5 , W g6. 22. K h l,  Sh3. 
23. W f l ,  H:e!2. 24. H :b 7 , W g8 i  b ia łe  
p o d d a ły  się.

D o s k o n a ła  b. ż y w a  i  in te re s u ją ­
ca p a r t ia .  N a  s p e c ja ln ą  u w a g ę  za­
s łu g u je  za ło że n ie  d e b iu tu  * p rzez  
cza rne , ,,tw a r d y  o rz e c h “  d la  te o ­
re ty k ó w  o raz  b a rd z o  d o w c ip n ie  i  
e n e rg ic z n ie  p rz e p ro w a d z o n e , p ię k ­
n e  za ko ń cze n ie .

Na polach O rm iańskie j SRR

Zmechanizowany sprzęt baweł ny w  kołchozie im. Len ina1 
(Republika Ormiańska) foto siu


